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PR ZEM Y SŁA W  R Y B K A  (W rocław )

METEORYT

Problem słynnego meteorytu tunguskiego nie 
jest wprawdzie zagadnieniem nowym, niemniej 
jednak wciąż nie traci na swej aktualności. 
Wprawdzie wieloletnie badania pozwoliły na 
zebranie bogatego materiału faktycznego, ale 
wyciągane zeń wnioski ustawicznie są dyskuto­
wane a nieraz i korygowane. Trzeba tu stwier­
dzić, że niektóre z nich posiadają wyraźnie hi­
potetyczny charakter. Przyczyna tego jest pro­
sta. Zebrany materiał posiada poważne luki 
i zapełnienie ich nie jest bynajmniej sprawą 
prostą. Być może, że byłyby mniejsze, gdyby 
badania zostały podjęte bezpośrednio po spadku, 
póki tajga nie zdążyłaby zatrzeć śladów.

Ponieważ o meteorycie tym jeszcze dziś się 
nieraz wspomina, pragnąłbym pokrótce zebrać 
wyniki dotychczasowych badań w tej materii, 
jak również w  pewnym stopniu scharakteryzo­
wać dotychczasową dyskusję nad wynikami. Na 
początku pozwolę sobie jednak na krótkie chro­
nologiczne zebranie wyników ekspedycji i ba­
dań szczegółowych.

Spadek meteorytu nastąpił 30 czerwca 1908 r. 
w rejonie rzeki Podkamiennej Tuguski, będącej 
prawobrzeżnym dopływem Jeniseju w  prawie 
bezludnej okolicy, dlatego też na szczęście, nie 
spowodował ofiar w  ludziach. Nieliczni świad­
kowie, którzy obserwowali katastrofę, rekruto­
wali się z ludzi prostych, a tym samym relacje 
są mało ścisłe.

Pierwsze wiadomości podała prasa syberyj­
ska, przy czym relacje pochodziły z odcinka 
transsyberyjskiej linii kolejowej pomiędzy Kra­
snojarskiem i Irkuckiem. Oprócz tego ukazała 
się relacja z miejscowości położonej na północ 
od wschodniego krańca Bajkału. W powyższych 
wzmiankach była mowa o zaobserwowanych
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hukach, przelatującej kuli ognistej a także 
i o wstrząsach ziemi. Relacje były jednak skąpe, 
zdradzające niefachowość autorów jak również 
nie zawsze zdecydowane, czy był to spadek me­
teorytu, czy jakieś inne zjawisko (trzęsienie 
ziemi, piorun kulisty).

Jest rzeczą ciekawą, że wzmianki w gazetach 
nie znalazły oddźwięku w sferach kompetent­
nych do podjęcia badań. Prace badawcze zostały 
podjęte dopiero po Rewolucji dzięki inicjatywie 
i usilnym staraniom L. A. K u l i k a ,  pracow­
nika naukowego Muzeum Mineralogicznego Aka­
demii Nauk. Nie obyło się jednak bez trudności, 
początkowo bowiem projekt ekspedycji badaw­
czej nie spotkał się z należytym zrozumieniem 
w Akademii. Kulikowi udało się jednak poko­
nać wszystkie trudności i we wrześniu 1921 r. 
wyruszyć w okolice spadku meteorytu, celem 
zebrania wstępnych informacji.

Ekspedycja pracowała w rejonie Kańska, 
a potem Tomska, zbierając relacje naocznych 
świadków. Kulik zebrał tam bardzo bogaty ma­
teriał świadczący, że miał tu miejsce spadek 
wielkiego meteorytu. Podobny wywiad prze­
prowadzili nieco później S. W. O b r u c z e w  
(1924 r.) oraz J. M. S u s ł o w  (1926 r.). Zasad­
niczo nie było to trudne zadanie. Wydarzenie 
to tak silnie wryło się w  pamięć świadków, że 
nawet po latach byli w  stanie podać wiele fak­
tów. Zdarzało się jednak, że w  niektóryćh przy­
padkach tubylcy nie byli skorzy do mówienia.

'Widać było, że z meteorytem wiązały się jakieś 
zabobony wstrzymujące ludzi od udzielania po­
mocy w  odnalezieniu miejsca spadku.

Zebrane materiały pozwoliły na stwierdzenie, 
iż meteoryt spadł nieco na północ od Podka­
miennej Tuguski, w rejonie jej prawobrzeżnego



dopływu Czambe. Z drugiej zaś strony ogłosze­
nie tych rezultatów spowodowało samorzutne 
nadsyłanie nowych informacji, jak również 
zmieniło ustosunkowanie Akademii do inicja­
tywy Kulika.

Tak więc ciekawe dane dotyczące wstrząsu 
sejsmicznego wywołanego spadkiem opubli­
kował A. W. W o z n i e s e n s k i ,  który był 
w  1908 r. dyrektorem obserwatorium meteoro­
logicznego i magnetycznego w Irkucku. Napły­
wały też i inne ciekawe informacje, między in­
nymi o niezwykłych zjawiskach atmosferycz­
nych obserwowanych w odległości tysięcy kilo­
metrów od miejsca spadku.

Na podstawie tych wszystkich danych można 
było w  sposób następujący odtworzyć przebieg 
samego zjawiska, jak również jego bezpośrednie 
konsekwencje. Otóż meteoryt leciał, z grubsza 
rzecz biorąc, z kierunku południowego przy 
pięknej porannej pogodzie. Efekty towarzyszące 
temu przelotowi a następnie spadkowi zauwa­
żone zostały w promieniu ponad 1 000 km. Na 
krańcach tego obszaru słyszane były jedynie 
dalekie huki. W odległości około 1 000 km do 
efektów akustycznych doszło jeszcze drżenie 
ziemi, a 300 km bliżej miejsca spadku widziana 
była bardzo jasna ognista kula czy smuga 
mknąca na północ. Wszystkie te efekty potęgo­
wały się szybko wraz ze zbliżaniem się do m iej­
sca spadku, a w odległości około 200 km doszedł 
jeszcze silny podmuch, który przygiął las, a po 
Angarze pognał potężny wał wodny. W tym re­
jonie zanotowano fakty upadków wskutek pod­
muchów i wstrząsu ludzi oraz konia.

Mieszkańcy faktorii Wanowary (100 km na 
południe od miejsca spadku) opisując to wyda­
rzenie wyrazili się, że niebo jakby otworzyło się 
i buchnął zeń ogień jaśniejszy od Słońca. Od­
czuli w ielki żar, wybuch ogromnej mocy i po­
tężne uderzenie. Uszkodzone zostały domy, 
a w jednym miejscu została wyryta bruzda 
w ziemi. Człowiek znajdujący się na otwartej 
przestrzeni został odrzucony na trzy sążnie.

Ludźmi, którzy byli najbliżej miejsca kata­
strofy była rodzina koczownicza, której jurta 
stała w  krytycznym momencie w odległości 
70 km na południowy wschód od miejsca spad­
ku. Silny podmuch rzucił jurtę wraz ze śpią­
cymi mieszkańcami, przy czym szczęśliwie ja­
koś nie doznali oni obrażeń. Gdy oprzytomnieli, 
zauważyli, że las wokół płonie a duża jego część 
została powalona.

Trzęsienie ziemi zostało bardzo wyraźnie za­
rejestrowane przez stacje syberyjskie a słabe 
wstrząsy stwierdzono nawet na terenie Europy. 
Podobnie było z falą powietrzną. Zanotowały 
ją w sposób wyraźny syberyjskie barografy 
a słabą falę zarejestrowano aż w Ameryce.

Bardzo ciekawe były zjawiska atmosferyczne, 
które nastąpiły po spadku meteorytu. Już na­
stępna noc była na terenie Rosji europejskiej 
tak jasna, że można było czytać a nawet fo- * 
tógrafować. Pojawiły się świecące, srebrzyste 
obłoki nocne. Następne noce były już wpraw­
dzie ciemniejsze, ale dopiero po pewnym czasie 
wróciły do normy. Zato przez dłuższy czas no­
towano zmniejszenie się przejrzystości atmo­
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sfery. Efekty powyższe przypominały po­
dobne następstwa wybuchu wulkanu Krakatau 
w 1883 r.

Wszystko to świadczyło niezbicie, że nastąpił 
spadek wielkiej bryły, zjawisko bardzo rzadkie, 
a więc ze wszech miar godne skrupulatnego 
zbadania.

W 1927 r. Kulik ruszył z wyprawą mając na 
celu dotarcie do miejsca spadku i zbadanie go. 
Koleją dojechał do stacji Tajszent a stamtąd 
ruszył saniami przez Kiemżę do Wanowary. 
Założywszy tam bazę ekspedycji i nająwszy 
przewodników udał się na północ. Szlak choć 
krótki był jednak trudny, wiódł bowiem po bez­
drożu. Przewodnicy doprowadzili ekspedycję 
jedynie do granicy obszaru powalonego lasu 
wzbraniając się zapuszczać w głąb tego terenu. 
Niewątpliwie miało to związek z miejscowymi 
zabobonami. Ponieważ wędrówka bez przewod­
ników w nieznanym terenie byłaby zbyt ryzy­
kowna, więc Kulik rozejrzawszy się z poblis­
kich wzgórz w  okolicy, wrócił do Wanowary. 
Stamtąd z nowymi ludźmi ruszył z powrotem, 
tym razem okrężną, ale wygodniejszą drogą 
lądowo-wodną przez faktorię Striełka. Po za­
łożeniu obozu przystąpił do rozpoznania terenu. 
Była to okolica falista, z dużym bagnem i tor­
fowiskiem w jednej z dolin. Las na wielkiej 
przestrzeni był powalony a częściowo osmalony 
przez ogień. W dalszych rejonach drzewa były 
odarte z gałęzi i przypominały słupy telegra­
ficzne. W rejonie wspomnianego już bagna (tzw. 
Bagno Południowe) widoczne były liczne leje 
o średnicy od kilku do kiulkudziesięciu metrów. 
Bagno było też ośrodkiem powalonego lasu; 
drzewa układały się wokół niego promieniście.

Kończące się zapasy nie pozwoliły na długi 
pobyt na miejscu i w  rezultacie Kulik musiał 
poprzestać na tym przeglądzie terenu.

W rok później wrócił z drugą ekspedycją. 
Tym razem wykonano prace topograficzne, ma­
gnetyczne, podjęto też próby rozkopywania le­
jów. Niestety, z powodu chorób robotników oraz 
obecności wody - w lejach, nie udało się osią­
gnąć zamierzonych rezultatów.

Trzecia i największa ekspedycja odbyła się 
w roku 1929/30. Ponieważ Kulik był przeświad­
czony, iż po rozkopaniu lejów znalezione zostaną 
odłamki meteorytu, podjęto intensywne prace 
ziemne. Rozkopano wał dużego leja, nazwanego 
imieniem Susłowa (32 m średnicy) pobierając 
przy tym liczne próbki ziemi. Po spuszczeniu 
wody i oczyszczeniu dna znaleziono tam na 
środku pień złamanego drzewa z dobrze zacho­
wanymi nie uszkodzonymi korzeniami. Podobnie 
było zresztą i w innych lejach. Dla ekspedycji 
było to prawdziwym zaskoczeniem. Znalezisko 
stało w  wyraźnej sprzeczności z poglądem, że 
są to leje wybite przez odłamki meteorytu. 
Niemniej jednak podjęto wiercenia w poszuki­
waniu meteorytu. Pomimo wywiercenia trzech 
szybów o głębokości 30 m nic nie znaleziono.

Dokonano jeszcze raz przeglądu terenu oraz 
wykonano pomiary astronomiczno-geodezyjne 
celem sporządzenia map.

Ciekawej informacji udzielił Kulikcwi jeden 
z Tunguzów. Twierdził on mianowicie, że do



czasu spadku meteorytu Bagno Południowe było 
torfowiskiem, przy czym poziom jego był wyż­
szy od poziomu Bagna. Był to dla Kulika do­
datkowy argument za słusznością lokalizacji 
miejsca spadku na terenie Bagna Południowego.

Po tej ekspedycji nastąpiła kilkuletnia prze­
rwa. Dopiero w  1938 r. dokonano zdjęć lotni­
czych obszaru powalonej tajgi a w rok później 
ruszyła czwarta ekspedycja. Prowadziła ona ba­
dania geodezyjne i geologiczne. Odkryto drobne 
anomalie, dokonano szeregu wierceń na terenie 
Bagna Południowego i pobrano próbki ziemi.

Planowana na rok 1940 ekspedycja nie do­
szła do skutku, przesunięto ją więc na 1941 r., 
tym razem jednak na przeszkodzie stanęła woj­
na. Spowodowała ona dłuższą przerwę. Bada­
nia zostały wznowione niedawno, ale już bez 
Kulika, który poległ na froncie.

czek żelazo-niklowych. Próbki badane przez 
Jawnela musiały więc zostać w  jakiś sposób za­
nieczyszczone substancją meteorytową, co 
można wytłumaczyć faktem, że w  laboratorium 
tym były badane i inne okazy.

Ciekawe rezultaty przyniosły badania w  roku 
następnym. Okazało się, że w  rejonie Bagna 
Południowego grunt wykazuje słabą, ale jed­
nak nieco podwyższoną radioaktywność w dzie­
dzinie promieniowania beta. Nasunęło się więc 
pytanie, czy w czasie spadku nie miał miejsca 
wybuch jądrowy. Przyjmując tę hipotezę oce­
niono na podstawie zniszczenia tajgi, że wybuch 
taki musiałby nastąpić na wysokości około 5 km.

W tym też czasie biolog-myśliwy K. D. J a n- 
k o w s k i przedstawił zdjęcie wielkiego głazu, 
które wykonał w  1930 r. nad potokiem Czur- 
gim. Wygląd głazu dopuszczał możliwość, że
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Ryc. 1. S ch em aty czn a  m ap k a  re jo n u , w  k tó ry m  w idz iany  by ł sp ad ek  m e teo ry tu  tungusk iego . G ru b e  p rze ry w an e  
lin ie  ze s trz a łk a m i oznacza ją  k ie ru n e k  lo tu  m e teo ry tu  w ed ług  A stapow icza  (A) i K rin o w a (K). K ro p k o w an ą  lin ią  

oznaczona je s t tra sa  K u lik a  z T a jsze n tu  do W an o w ary  w  1927 r.

W 1957 r. A. A. J a w n e l  zbadał próbki 
ziemi pobrane w latach 1927— 1930. Wyodręb­
nił on trzy rodzaje drobnych cząstek metalicz­
nych. Dwie grupy stanowiły okruchy różnych 
kształtów. Mniejsze, których rozmiary wyra­
żały się w  dziesiątych częściach milimetra, cha­
rakteryzowały się srebrzystobiałą barwą, więk­
sze były już utlenione. Trzecią grupę stanowiły 
czarne błyszczące kulki (wśród nich była jedna 
srebrzystobiała) o średnicach od 30 do 60 (.i 
Cząstki należące do obu pierwszych grup zo­
stały poddane analizie spektralnej w  łuku elek­
trycznym. Oprócz żelaza stwierdzono w nich 
4— 7% niklu, 0,3— 0,7% kobaltu, ślady krzemu, 
magnezu, manganu i aluminium. Skład che­
miczny odpowiadał więc typowemu składowi 
meteorytów żelaznych.

Wyniki tej analizy zostały zachwiane przez 
ekspedycję, która pracowała w  1958 r. Drobiaz­
gowe analizy licznych, na nowo pobranych pró­
bek ziemi nie wykazały nawet śladów cząste-

jest to bryła meteorytowa. Jankowski usiłował 
nawet wraz z członkami ekspedycji odszukać 
ten głaz, niestety bezskutecznie.

Tak więc w  ciągu wieloletnich badań zdołano 
zebrać sporo materiału pozwalającego wysnuć 
pewne wnioski odnośnie do tego niecodziennego 
zjawiska. Pomimo jednak bogactwa tego ma­
teriału, istnieją w  nim duże luki, mało tego, 
danych bezspornych jest niezbyt dużo i tworzą 
one przy tym mocno niekompletny zbiór.

A więc przede wszystkim najbardziej bez­
spornymi faktami są czas przelotu i miejsce 
spadku. Liczni świadkowie jak również powa­
lona tajga i dane z obserwacji sejsmicznych są 
w najlepszej ze sobą zgodzie. Trochę gorzej jest 
już z tak prostą pozornie okolicznością, jak kie­
runek lotu. Jak widać z załączonej mapki, dwaj 
różni badacze, w  różny sposób wytyczają tar 
lotu. Zgodni są jednak co do tego, że tor ten był 
nachylony do powierzchni Ziemi pod małym  
kątem rzędu 10°.

•1*
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Ryc. 2. S ch em aty czn a  m ap k a  re jo n u  sp a d k u  m e teo ­
ry tu  tu n g usk iego . A — ob szar o b ję ty  fo to g ra fiam i lo t­
n iczym i, B — B agno  P o łu d n io w e, C —  g ra n ic a  ca łk o ­
w icie  zn iszczonej ta jg i (las pow alony  i częściow o s p a ­
lony), D — g ra n ic a  częściow o pow alonego  lasu , E — 
g ran ica  o b sza ru  silnego p o d m u ch u  (d rzew a z u ła m a ­
nym i czubkam i), F — tra s a  p ie rw sze j w y p ra w y  K u ­

lika (w g K rinow a)

W konsekwencji obliczona orbita meteorytu 
może być traktowana jako przybliżona czy na­
wet hipotetyczna tym bardziej że trzeba było 
założyć pewną jego szybkość w momencie ze­
tknięcia się z Ziemią. Tak więc I. S. A s t a p o -  
w i c z zakładając, że powyższa szybkość wyno­
siła 50 km/sek. otrzymał orbitę w  kształcie 
mocno wyciągniętej elipsy bliskiej już paraboli. 
Zresztą zwiększenie tej szybkości do 64 km/sek. 
prowadzi w konsekwencji do orbity parabolicz­
nej. Pomimo jednak małej pewności liczbowych 
wartości elementów orbity, widać wyraźnie, że 
kąt, jaki tworzyła jej płaszczyzna z płaszczyzną 
orbity Ziemi, jest nieco większy od 90°, a więc 
meteoryt poruszał się ruchem wstecznym. 
W momencie zderzenia z Ziemią miał już za 
sobą przejście przez peryhelium i oddalał się od 
Słońca.

Masę meteorytu można oszacować jedynie 
drogą pośrednią. Jedna z metod oceny wyszła 
z obserwacji efektów wizualnych. Otóż na pod­
stawie barwy i kształtu ognistej kuli i ciągnącej 
się za nią smugi oceniono, iż szybkość końcowa 
lotu wynosiła około 20 km/sek. Przyjmując, że 
w chwili zetknięcia się z Ziemią szybkość me­
teorytu wynosiła w  przybliżeniu 60 km/sek.

otrzymujemy na hamowanie wielkość 2,4 
km/sek.2. Z tego można wnosić, że masa meteo­
rytu była rzędu 50 000 ton. Druga metoda 
opiera się na ocenie siły wybuchu oszacowanej 
na podstawie zniszczenia tajgi, siły  fali po­
wietrza itd. W tym wypadku również otrzy­
mano masę tego samego rzędu.

Warto tu zauważyć, że siłę wybuchu oceniono 
na 1023 ergów, a więc jest to wielkość porów­
nywalna z energią trzęsień ziemi (1020— 1026 er­
gów), wybuchu bomby atomowej (1020 ergów) 
czy wybuchem Krakatau w 1883 r. (1023 ergów).

Największe jednak trudności są ze znalezie­
niem odpowiedzi na pytanie, jaki był skład i bu­
dowa meteorytu, czym on w rzeczywistości był.

Kulik łączył go z kometą Pons-Winnecke. Co 
się zaś tyczy jego budowy, to początkowo do­
puszczone były dwie alternatywy, a mianowi­
cie, że był on żelazny lub kamienny. Łatwiejsza 
do przyjęcia była ewentualność pierwsza, naj­
większe bowiem znane meteoryty są żelazne, 
przy czym największe kamienne są wielokrotnie 
od nich mniejsze. Niemniej jednak, za drugą 
możliwością wypowiadali się tacy badacze, jak 
W. G. F e s e n k o w  i I. S. A s t a p o w i c z .  
Nic więc dziwnego, że Kulik był przekonany, że 
w lejach znajdzie odłamki meteorytu. Niestety, 
brak ich zmusił do rewizji poglądów.

W 1947 r. K. P. S t a n i u k o w i c z i W. W. 
F e d y ń s k i  wykazali, że już przy szybkoś­
ciach ponad 4 km/sek, może powstać potężna 
fala uderzeniowa, której energia może przewyż­
szać siły utrzymujące razem molekuły meteo­
rytu. W konsekwencji następuje eksplozja i roz­
pylenie całej bryły. Okazało się przy tym, że 
przy szybkości 4-—5 km/sek. wybuch ma siłę

R yc. 3. S ch em aty czn y  p la n  B agna P o łudniow ego . D łu ­
gim i s trz a łk a m i oznaczono k ie ru n k i p o w alen ia  d rzew  
na  p o d staw ie  bezp o śred n ich  o b serw ac ji, k ró tk im i — 

na p o d staw ie  fo to g ra fii lo tn iczych  (wg K rinow a)



wybuchu ładunku nitrogliceryny o tej samej 
masie co meteoryt. Przy szybkości zaś 60 km/sek. 
efekt byłby 1 000 razy większy.

Koncepcja wybuchu i rozpylenia meteorytu 
tłumaczą zniszczenie tajgi zarówno pod wzglę­
dem formy jak i rozmiarów. Wyjaśnia też w y­
stąpienie jasnych nocy i zmętnienie atmosfery 
w wyniku rozpylenia w  niej substancji meteo­
rytu.

Dlaczego jednak w rejonie spadku nie w y­
kryto pyłu meteorytowego? Przecież nie cała 
bryła musiała rozpaść się na poszczególne dro­
biny, nie jest wykluczone, że powstałaby przy 
tym pewna ilość drobnych okruchów i pyłków. 
Na to pytanie starał się odpowiedzieć Astapo- 
wicz, który porzuciwszy swą poprzednią kon­
cepcję założył, że meteoryt był jądrem niewiel­
kiej komety. Nie był pod tym względem od­
osobniony, gdyż analogicznego zdania był F. I. 
W. W h i p p 1 e. Poważnym argumentem prze­
mawiającym na korzyść tej hipotezy jest już 
ruch wsteczny meteorytu. Nie była to więc ma­
leńka planetoida, ponieważ one (a w  każdym 
razie wszystkie znane) poruszają się podobnie 
jak i planety ruchem prostym. Jedynie komety 
i związane z nimi meteoryty mogą mieć orbity
0 dowolnych orientacjach w przestrzeni. E. Ł. 
K r i n o  w rozważając w  1960 r. tę koncepcję 
wskazuje na bardzo ważną okoliczność. Otóż, 
jeśli to było istotnie jądro komety, to jej mate­
ria nie tworzyła żadnej spoistej i mocnej bryły. 
Być może, iż była to po prostu bryła zamarz­
niętej wody i takich gazów, jak metan, amo­
niak i dwutlenek węgla. W tym lodzie mogły 
być uwięzione drobne okruchy zawierające ni­
kiel, żelazo oraz związki krzemu. Zresztą, jaką­
kolwiek przyjmiemy budowę meteorytu jako 
jądra komety, otrzymamy twór, który stosun­
kowo łatwo może ulec zniszczeniu w wyniku 
tarcia o atmosferę.

Przyjmując eksplozję i rozpylenie meteorytu 
na pewnej wysokości nad powierzchnią ziemi, 
należy wyjaśnić powstanie lejów. Najpierw jed­
nak warto zwrócić uwagę na pewną ich osobli­
wość. Otóż występują one tylko na terenie ni­
skim i podmokłym, brak ich za to na wzgórzach. 
Połączenie tego faktu z rezultatami badań le­
jów przez Kulika stanowi bardzo ważną prze­
słankę. W oparciu o nią A. A. G r i g o r i e w
1 inni znawcy tajgi syberyjskiej wskazali, że 
leje takie są znane i w  innych miejscach, przy 
czym nie są one pochodzenia meteorytowego. 
Powstają one w  wyniku topienia się licznych 
w tajdze podziemnych soczewek lodowych, co 
powoduje zapadanie się gruntu i powstawanie 
lejów. Tajanie to może być spowodowane bądź 
przez pęknięcie pokrywy torfu nad taką so­
czewką, bądź pożarem tajgi.

Argumenty te są przekonywujące i koncep­
cja Grigoriewa została na ogól przyjęta. Jednak 
w 1960 r. B. J. B r o ń s k i  opublikował własną 
hipotezę, będącą pewnego rodzaju połączeniem  
koncepcji Grigoriewa i twierdzenia, że przy­
czyną powstania lejów było mechaniczne dzia­
łanie meteorytu. Według niego odłamki meteo­
rytu werżnęły się w  bagnisto-torfiasty grunt nie 
wybijając lejów, ale głębokie, skośne i długie 
otwory przypominające nory. Tym samym ob­
nażyły soczewki lodowe, co spowodowało ich 
tajanie. W rezultacie teren nad nimi zaczął się 
łagodnie zapadać, a więc w powstałych w ten 
sposób lejach mogły się zachować nie uszko­
dzone korzenie drzew.

Pozostaje jeszcze problem radioaktywności. 
Czy był to wybuch jądrowy? Wzmożona pro­
mieniotwórczość gruntu mogłaby za tym prze­
mawiać. Jest jednak rzeczą ciekawą, że w  nie­
których miejscach trafiają się ocalałe drzewa. 
Tak np. w  samym epicentrum hipotetycznej 
eksplozji jądrowej ocalały dwa okazała modrze- 
wie-bliźniaki. Po zrąbaniu w 1959 r. jednego 
z nich okazało się, że liczy on 104 lata. Drzewa 
były zdrowe, bez żadnych śladów opalenia. Czy 
miałyby one szanse ocalenia gdyby istotnie nad 
nimi nastąpił wybuch jądrowy?

Jest jednak inne wytłumaczenie tej radioak­
tywności. B. R. S m i r n o w  wskazał, że w re­
jonie Bagna Południowego licznie występują na 
powierzchni trapy, skały typu bazaltowego, cha­
rakteryzujące się radioaktywnością beta. Tak 
więc jeszcze jedna okoliczność, tym razem po­
siadająca istotnie cechę niezwykłości, znajduje 
proste i naturalne wyjaśnienie.

Hipoteza wybuchu jądrowego nie straciła 
jednak wszystkich zwolenników. Niektórzy, jak 
na przykład pisarz K a z a n c e w ,  uważają, że 
meteoryt tunguski był po prostu pojazdem kos­
micznym pochodzenia pozaziemskiego o napę­
dzie jądrowym; z nie wyjaśnionych przyczyn 
uległ on w atmosferze ziemskiej katastrofie 
i eksplodował. Amatorzy sensacji podchwycili 
ten pomysł uważając go za atrakcyjny. Dało się 
to zauważyć w powieści fantastycznej i w fil­
mie. Sfery naukowe, a astronomowie w szcze­
gólności, odżegnują się od tej koncepcji uważa­
jąc ją za nieuzasadnioną. Zresztą ta fantastyczna 
hipoteza nie jest nawet potrzebna, ponieważ 
fakty można wyjaśnić w sposób bardziej natu­
ralny.

Trudno w jednym artykule ująć wszystkie 
fakty i głosy w  dyskusji. Z konieczności trzeba 
ograniczyć się do spraw najważniejszych i naj­
ciekawszych. Zresztą dyskusją trwa. Dyskutanci 
jeszcze dziś stwierdzają, że wciąż istnieje moż­
liwość wzbogacenia materiału faktycznego, choć 
trzeba przyznać, iż z roku na rok rosną trud­
ności przy zbieraniu danych w terenie.
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S T E F A N  S T R A W IŃ S K I (T oruń)

NOW E ZNALEZISKO PRAPTAKA

P ow szechn ie  w iadom o, że p a leon to log iczne  szczą tk i 
p ie rw o tn y ch  p ta k ó w  są  nad zw y cza j n ie liczne . Ł a tw o  
to  zrozum ieć w ziąw szy  pod  u w agę  d e lik a tn y  szk ie le t 
i m ałe  ro zm ia ry  p tak ó w . Z n am y  jedyn ie  p ięć  ro d z a ­
jów  z cz te rn a s to m a  g a tu n k a m i w odnych  i n ad w o d n y ch  
p tak ó w  z o k resu  k red y  i dw a ro d za je  i g a tu n k i z g ó r­
n e j ju ry , re p rezen to w an e  p rzez  dw a dobrze  zachow ane  
egzem plarze  i po jedyncze  p ió ra . Szczególnie te  o s ta tn ie  
w yk o p a lisk a  p o s ia d a ją  w ie lk ą  w agę, gdyż dow odzą, 
że p ta k i p o w sta ły  w cześn ie j, p rzed  g ó rn ą  ju rą . W sk a ­
zu ją  też  w  sposób ja sn y  drogę ew o lu c ji p ta k ó w  i p rz e ­
sąd za ją , ze w zg lęd u  na  liczne cechy  gadzie , że p ta k i 
pochodzą od k o p a ln y ch  gadów . N ie s te ty  dw a, choćby  
i n a jle p ie j zachow ane  okazy  n ie  m ogą dać  odpow iedzi 
na  w ie le  p y ta ń  n u r tu ją c y c h  zoologów.

O ba okazy  pochodzą z B a w arii. P ie rw szy  w y k o p an o  
d o k ład n ie  sto  la t  tem u , gdyż w  1861 roku , w  łu p k a c h  
lito g ra ficzn y ch  w  L a n g e n a lth e im  koło S o lenhofen . 
Z n a jd u je  się on w  B ry ty jsk im  M uzeum  H is to rii N a ­
tu ra ln e j w  L o n d y n ie  i s tą d  często  n azyw a się  p r a p ta -  
k iem  lo n d y ń sk im . D ru g i okaz  w y k ry to  w  ty m  sam ym  
łu p k u  w  B lu m e n b e rg u  w  oko licy  E ic h s ta d t w  1877 r. 
O kaz te n  z n a jd u je  się w  m u zeu m  w  B e rlin ie  i n azy ­
w an y  je s t b e rliń sk im .

Szczegółow e b a d a n ia  pozw o liły  w y k ry ć  szereg  ró ż ­
nic w  b u dow ie  ty c h  p tak ó w , n a  p o d s taw ie  k tó ry c h  
zaliczono je  do dw óch o d ręb n y ch  ro d za jó w : okaz lo n ­
d y ń sk i n azw an o  A rc h a e o p te ry x  U tographica  H. von

Ryc. 1. T rzec i okaz A rc h a e o p te ry x  U tographica, zd ję ­
c ie  z p ra c y  F. H elle ra

M eyer, a  b e rl iń sk i A rch a eo rn is  s iem en s i  D am es. 
G łów ne różn ice  p o leg a ją  n a  tym , że A rc h a e o p te ry x  
m as  szereg  kości z ro śn ię ty ch  razem  n a  sposób p ta s i, 
podczas g d y  u  A rch a eo rn is  kości n ie  u leg ły  z ro śn ię ­
c iu . N a p rz y k ła d  szereg  p ro k sy m a ln y ch  kości s tę p u  
A rch a eo rn is  n ie  z ra s ta  się  z kością  goleniow ą, ja k  to  
m a  m ie jsce  u A rc h a e o p te ry x  i u  p tak ó w  w spó łcze­
snych . A rch a eo rn is  by ł n ieco  m n ie jszy  i m ia ł o jeden

R yc. 2. P ra w a  p rz e d n ia  kończyna p ra p ta k a , w idoczne 
odc isk i p ió r. Z d jęc ie  z p racy  F. H elle ra

k rą g  ogonow y m n ie j (20 k ręgów  ogonow ych). N a p o d ­
s ta w ie  różn ic  w  b u dow ie  kośc i k ru cze j i p rzy p u szcza l­
n y ch  ró żn ic  w  źle zachow anych  m o stk ach , n iek tó rzy  
a u to rz y  u w a ż a li A rch a eo rn is  za p rzo d k a  g rzeb ien io w ­
ców  (C arina tae), a  A rc h a e o p te ry x  —  b iegaczy  (R a ti-  
tae). P rzec iw n ie  G av in  de  B e e r  u w aża  że oba egzem ­
p la rz e  n a le ż ą  do  jed n eg o  ro d za ju , ty lk o  do dw óch g a ­
tu n k ó w . G a d ó w  stw o rzy ł d la  p ra p ta k a  rz ą d  A rch a e -  
o rn ith es, k tó ry  u m ieszczam y  w  p o dg rom adzie  S a u ru -  
rae.

N a ty m  tle  w id ać  ja k  sen sacy jn y  c h a ra k te r  m a n ie ­
daw n e  o d k ry c ie  trzec iego  p ra p ta k a . W  1956 r. F lo r ian  
H e l l e r  w y k ry ł znow u w  tych  sam ych  łu p k ach  co 
p o p rzed n ie  w y k o p a lisk a  (gó rny  M alm ), ró w n ież  w  L a n ­
g e n a lth e im  trzec i dobrze  zach o w an y  okaz p ra p ta k a . 
W  p ra c a c h  og łoszonych w  1959 r. i 1960 r . o k reś la  zn a-
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leziony okaz ja k o  A rc h a e o p te ry x .  N a pod staw ie  po ­
ró w n an ia  w szystk ich  trzech  okazów  H e lle r  dochodzi 
do w niosku , że n ie  m a  p o trzeb y  ro zb ijan ia  w y k opa lisk  
p ra p ta k ó w  na  dw a rodza je . A rchaeorn is  siem en s i je s t 
bow iem  m łodoc ianą  fo rm ą  A rc h a e o p te ry x  litographica. 
W skazu ją  n a  to  p o m ia ry  kości i stop ień  ich  zw apn ie­
n ia . A rc h a e o p te ry x  m a  n iew ą tp liw ie  z ro śn ię te  kości 
s tęp u  i stopy  razem , jak  ró w n ież  obojczyki tw orzące  
w idełk i, ta k  ja k  p ta k i now ożytne. N iezrośn ięcie  kości 
u  A rchaeorn is  je s t rozw o jow ą cechą  m łodocianą. T ak  
w ięc w  obecnym  s tan ie  w ied zy  n a leża łoby  pozostaw ić 
ty lk o  jeden  ro d za j A rc h a e o p te ry x  d la  w szystk ich  
trzech  okazów . Co do g a tu n k ó w  a u to r  b liże j się n ie 
w ypow iada. P o n iew aż  jed n ak  o k reś la  A rchaeorn is s ie ­

m en si jak o  A rc h a e o p te ry x  litographica , w ięc a u to m a ­
tyczn ie  n ie jak o  w y k reśla  i g a tu n ek  A rchaeorn is s ie ­
m ensi.

N a p o d staw ie  b a d a ń  p ra p ta k a  lo ndyńsk iego  i b e r­
liń sk iego  n ie  m ożna było  d e fin ity w n ie  u s ta lić , czy 
p ta k i te  m ia ły  kości d ług ie  już spneum atyzow ane. 
P ow szechn ie  p rzy jm ow ano , że nie. O tóż H e lle r  s tw ie r­
dził, że okaz w y k ry ty  p rzez  niego m a kości p n eu m a­
tyczne, co w idać  w y raźn ie  n a  jed n e j z kości ro z łu p an e j 
pod łużn ie . O kazało  się  rów nież, że p ió rk a  p o k ry w ały  
kończyny  p rzedn ie  a ż  po d r u g i ' człon  p a lca  tak , że 
ty lk o  p a z u r  by ł nag i. To św iadczy  n iew ą tp liw ie  
o m n ie jsze j, n iż  się p rzypuszcza , uży teczności palców  
jako  organów  chw y tnych  ł.

EDW ARD SCHN AY DER (K raków )

NOWA ASTRONOMICZNA TEORIA ZLODOWACEŃ

Z nany  as tro fizy k  estońsk iego  pochodzenia , E rn est 
J. O p  i k , p rz e b y w a ją c y  obecn ie  w  o b se rw a to riu m  
A rm agh  w  P ó łn o cn e j I r la n d ii  (U lster) — p rzed s taw ił 
n ied aw n o  now ą a stro n o m iczn ą  teo rię  z lodow aceń  Z ie­
m i. P ra w d ę  m ów iąc  p o d e jm u je  ona ponow nie, choć 
w  znaczn ie  zm o d y fik o w an ej fo rm ie , s ta rą  teo rię , k tó ra  
p rzyczynę epok lodow ych  u p a try w a ła  p rzed e  w szy st­
k im  w  zm ienne j dz ia ła lnośc i S łońca.

J a k  d o tąd  w y su w an o  w ie le  teo rii, k tó re  tłum aczyć 
m iały  ow e d ras ty czn e  zm ian y  k lim a tu  doprow adza jące  
w  k o n sek w en c ji do  p o w s ta w a n ia  zlodow aceń. W iązano 
je w ięc i z ch m u ram i p y łu  ze zm asow anych  a u s ta ­
w icznych  w y b u ch ó w  w u lk an icz n y ch  i z ru c h a m i gó ro ­
tw órczym i, ze zm ian am i n ach y le n ia  o rb ity  Z iem i i tym  
podobnym i z jaw isk am i. Z aw sze  jed n ak  p o w racan o  do 
n a jp ro s tsze j i n a jp raw d o p o d o b n ie jsze j —  zdan iem  
O p ik  a — hipo tezy , k tó ra  p rzy czy n ę  sp raw czą  epok  lo ­
dow ych w idzi w  zm ien n e j w y d a jn o śc i c iep ln e j słonecz­
nego „p ieca”.

T eore tyczne ob liczen ia  w y k a z u ją  n iedw uznaczn ie  
decydu jące  znaczen ie  ew e n tu a ln y c h  w a h a ń  te j  w y d a j­
ności n ie  ty lk o  d la  k lim a tu , w ód i geologii — ale 
p rzede  w szy stk im  d la  życia  n a  Z iem i. 13%>-wy za le ­
dw ie sp ad ek  w  p ro d u k c ji c iep ła  słonecznego  spow o­
dow ałby  w k ró tce  p ok ryc ie  ca łego  naszego  g lobu  p ła ­
szczem  lodow ym  grubośc i około 1,5 km . N a odw rót 
zaś — zw iększen ie  p ro m ien io w an ia  S łońca  o 30%> zn i­
szczyłoby doszczętn ie  życie z iem sk ie  w e fa li gorąca.

G łów nym  szkopu łem  d o ty chczasow ej słonecznej teo ­
r ii zlodow aceń  b y ła  n iepew ność  co do fizycznych  p ro ­
cesów  w  ob ręb ie  sam ego  S łońca , k tó re  m ia ły b y  p o ­
w odow ać ro d za j jego  f lu k tu a c j i o d b ija jący ch  się  później 
w  k lim a ty czn e j h is to r ii Z iem i. W iadom o bow iem  z geo­
logii, że glob z iem sk i p rzeży w ał d ług ie  o k resy  ciepłego 
k lim a tu  p rze ry w an e  k ró tk im i ty lk o  s tosunkow o epo ­
kam i lodow ym i. Z jaw isk a  ty ch  d ługo- i w ie lko fa lo - 
w ych w ah n ień  k lim a ty czn y ch  n iepodobna jed n ak  t ł u ­
m aczyć za pom ocą p ro s teg o  sc h e m a tu  ko le jnego  w zm a­
c n ian ia  i o s łab ian ia  p ro m ien io w an ia  S łońca. O pik są ­
dzi jednak , że p rzy  p rzy jęc iu  p ew nych  rozsądnych  — 
ja k  się w y raża  —  założeń m ożna sobie uzm ysłow ić 
tak i m echan izm  słoneczny, k tó ry  spow odow ałby  w spo­
m n ian y  w łaśn ie  p rzeb ieg  zm ian  ciep lnych .

N a js ta rsze  ze sp o ty k an y ch  w  ogóle sk a ł n a  Ziem i 
w y s tęp u ją  w  K anadzie  i P o łu d n io w ej R odezji. Z aw ie ­
r a ją  one ś lad y  roślinności, b ardzo  z resz tą  p ry m ity w ­
ne j, k tó re  w sk azu ją  n a  to, że k lim a t naszego  g lobu 
p rzed  około 3 m ilia rd am i la t  nie ró żn ił się znacznie 
od tego, jak i p a n u je  dzis ia j. B ad an ia  dalszych , m łod­
szych już sk a ł d a ją  n a m  dow ody n a  to, że epok i lo­
dow e naw ied za ły  Z iem ię jedyn ie  w  sto sunkow o k ró t­
k ich  o k resach , bardzo  p rzy  ty m  od sieb ie  czasow o-od- 
leg łych , m n ie j Więcej co ćw ierć  m ilia rd a  la t. W ierriy
0 epokach  lodow cow ych sp rzed  około 750, 480, 240
1 w reszcie  1 m ilio n a  la t. P rzez  ca łą  re sz tę  sw e j h is to ­
rii k lim a t na  Z iem i b y ł s tosunkow o ciepły . O bliczenia 
w y k azu ją  np., że w  c iąg u  90% o sta tn ich  500 m ilionów  
la t  p rzec ię tn a  te m p e ra tu ra  ogólnoziem ska w ynosiła  
około +22°C . O becnie odpow iedn ia  te m p e ra tu ra  sp a ­
d ła  do około +15°C . Z n a jd u jem y  się — w ed ług  O pi- 
k a  — w  stosunkow o c iep łym  okresie  m iędzylodow co- 
w ym  (in te rg lac ja le ) nasze j epoki lodow ej. M ia ła  ona, 
ja k  do tąd , cz te ry  d ługie, z im ne fa le , w  czasie k tó ry ch  
p rzec ię tn a  te m p e ra tu ra  ziem ska sp ad ła  aż do około 
+5,5°C . Że fa le  te  n ie  by ły  li ty lko  ogran iczone do 
jak ie jś  jed n e j, po jedyncze j pó łku li, ty lk o  b y ły  n a ­
p ra w d ę  z jaw isk iem  n a  sk a lę  g lobalną , w y k aza ły  m. in. 
p o m iary  te m p e ra tu ry  s ta ry ch  m órz  dokonane za po­
m ocą m eto d y  izotopu tlen u . B ad an ia  te  dow iod ły  np., 
że 18 000 la t  tem u, w  szczytow ym  pu n k c ie  osta tn iego  
zlodow acenia , te m p e ra tu ra  zw ro tn ik o w a M orza K a ­
ra ib sk ieg o  w ynosiła  około +22,7°C , w  s to su n k u  do 
dzisie jszych  około +28,9°C.

W edług  O pika tru d n o  je s t w y tłum aczyć  ta k i sp ad ek  
te m p e ra tu ry , i to  na  dom iar w szystk iego  na  skalę  
św ia tow ą, inaczej niż n a  drodze  zm ian  w  c iep ln e j w y­
d a jnośc i S łońca. R ów nież reg u la rn e  (co około 250 m iln. 
la t) w ystępow an ie  epok  lodoW ych św iadczy  o pew nego 
ro d za ju  cyk lu , i to  w łaśn ie  słonecznym  a n ie  żadnym  
innym , gdyż żadne inne  p rocesy  „losow e”, w  ro d za ju  
w ybuchów  w u lkan icznych  czy innych  p rzeksz ta łceń  
nasze j a tm osfery , n ie by łyby  w  s tan ie  w y tw orzyć  po­
dobnego ry tm u .

1 Z a in te reso w an y ch  odsy łam  do n o ta tk i A. S ta s iń ­
sk ie j „O znalez ien iu  trzeciego  szk ie le tu  p ra p ta k a ”, K o­
sm os, 9, 1960: 371—372.
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D la w y ja śn ie n ia  ow ych w ie lk ich  w ah ań  k lim a ty c z ­
nych  założyć m usim y  jed y n ie  d ro b n e  f lu k tu a c je  (rzędu
8—9°/o) c iep ln e j w y d a jn o śc i S łońca  w  s to su n k u  do jego 
obecnej norm y. Ju ż  8°/o-wy sp ad ek  obn iży ł by ś re d n ią  
te m p e ra tu rę  g lo b a ln ą  do  + 5°C  na jsroższego  z ok resów  
lodow ych a w zro s t 9°/o w y d źw ig n ą łb y  ją  do około 
•!-22°C.

P rzechodząc  te ra z  do p rzy czy n , k tó re  pow odow ać 
m ogą ta k ie  zm ian y  w  n aszy m  S łońcu , O p ik  ro zu m u je  
n a s tęp u jąco : ja k  w iadom o  c iep ło  słoneczne je s t w y n i­
k iem  p ro cesu  jąd ro w eg o  zw anego  re a k c ją  łączen ia  się 
(fuzji), w  k tó ry m  p rzem ien ia  się  p a liw o  słoneczne, w o­
d ó r w  hel. P ro ces  te n  p rzeb ieg a  jedyn ie  w  jąd rze  sło ­
necznym  i d o s ta rcza  ta k ic h  ilo śc i en e rg ii, iż s ta rc z y ło ­
by  je j do og rzan ia  2,2 m ilia rd ó w  k u l z iem sk ich  do d z i­
s ie jsze j p rz e c ię tn e j te m p e ra tu ry  około + 15°C . M oże­
m y oczekiw ać, że w ielkość teg o  p ro m ien io w an ia  u tr z y ­
m yw ać  s ię  będzie  m n ie j w ięce j n a  s ta ły m  poziom ie. 
G dyby  S łońce  w y p ro m ien io w y w ało  w ięce j en e rg ii niż 
p ro d u k u je  je j jąd ro , w te d y  k u rczy ło b y  się , podnosiło  
sw o ją  te m p e ra tu rę  w ew n ę trzn ą , p rz y w ra c a ją c  w  ten  
sposób sw ą  ró w n o w ag ę  en e rg e ty czn ą ; n a  od w ró t, 
gdyby  tr a c iło  n a  sw e j po w ie rzch n i zb y t m ało  energ ii, 
w ted y  by  się rozszerza ło  i ponow n ie  w ra c a ło  do  ró w ­
now agi. T a k  w ięc  S łońce u trz y m u je  zazw yczaj ró w n o ­
w agę i n iezm ien n ą  w y d a jn o ść  p ro m ien io w an ia , k tó ra  
odpow iada  d łu g im  okresom  c iep ły m  Ziem i.

J e d n a k ż e  m u s im y  b ra ć  pod  uw agę  ta k ż e  i sk u tk i 
in n y ch  sk ład n ik ó w  słonecznych  poza jego  n o rm a ln y m  
„pa liw em ". Te in n e  sk ła d n ik i —  to  p rzed e  w szystk im  
p ie rw ia s tk i w ęg la , azo tu , tlen u , neonu , m ag n ezu , k rz e ­
m u  i żelaza. D la  up roszczen ia  m ożem y je  w szystk ie  
po łączyć pod  n azw ę  „ m e ta le”. P o c h ła n ia ją c  część p ro ­
m ien io w an ia  c iep lnego  zm n ie jsza ją  one p rzep u szcza l­
ność en e rg e ty czn ą  g azu  słonecznego , d z ia ła ją c  n a  p o ­
do b ień stw o  d ym u  w  p o w ie trzu .

D zieje  s ię  to  w  te n  sposób: w e w n ą trz  go rącego  ją d ra  
sp a la n ie  jąd ro w e  w s trz ą sa  i m iesza  gaz, ja k  w odę w e 
w rzący m  kocio łku . W odór teg o  k o tła  n ie  m iesza się 
z w o d o rem  z n a jd u ją c y m  się  n a  zew n ą trz  ją d ra . W  m ia ­
rę  tego  jed n ak , ja k  p a liw o  się sp a la  i p rze k sz ta łc a n e  
je s t w  hel, w o d ó r z o tacza jąceg o  p łaszcza  p rz e n ik a  p o ­
w oli do  ją d ra  p o zo staw ia jąc  w  ty le  „ m e ta le ”, k tó re  —  
jak o  c ięższe —  d y fu n d u ją  w o ln ie j. D zięk i te m u  w z ra ­
s ta  k o n c e n tra c ja  „ m e ta li” dookoła  jąd ra , b lo k u jąc  d ro ­
gę jego  p ro m ien io w an iu  c iep ln em u . W  w y n ik u  teg o  
w y tw a rz a ją  się  w  pew n y m  s ta d iu m  p rą d y  k o n w e k ­
cy jn e  w  b ezp o śred n ie j b lisk o śc i dookoła ją d ra . P rą d y  
d o p ro w ad za ją  w ięce j w odoru  do jąd ra , n a  sk u te k  czego 
ro śn ie  jego  w ie lkość . Z w iększona  ilość w o d o ru  o zn a­
cza w ięce j p a liw a . P ow iększone  ją d ro  w y tw a rz a  w ię ­
ce j c iep ła  n iż  m oże być p rz e tra n sp o r to w a n e  do  p o ­
w ie rzch n i S łońca. W  k o n sek w en c ji tego, S łońce  ro zsze ­
rza  się. C zyniąc to  zużyw a en e rg ię  n a  p o k o n y w an ie  sił 
ciążen ia . O sta teczn y m  w y n ik iem  je s t zm n ie jszen ie  ilo ­
ści en e rg ii, k tó ra  m oże być w y p ro m ien io w an a  p rzez  
S łońce pod  p o s tac ią  c iep ła  i św ia tła . T a k  w ięc, jeże li 
p ro d u k c ja  c iep ła  w  jąd rze  w zrośn ie  o 10°/o ponad  n o r ­
m ę, to  S łońce is to tn ie  s ta je  się o 10°/o b a rd z ie j p rz y ­
ćm ione. N a Z iem i, od leg łe j o około  150 m ilionów  k ilo ­
m e trów , zaczyna s ię  epoka lodow a.

T ym czasem  w  ro zsze rza jący m  się S ło ń cu  n a s tę p u je  
p roces odw ro tn y . R ozszerzan ie  się  obniża te m p e ra tu rę  
ją d ra  i zm nie jsza  jego w y tw órczość  c iep ła . J ą d ro  k u r ­
czy się, S łońce ja śn ie je  i w szy stk o  po k ilk u  m ilionach  
la t p o w raca  znow u  do norm y. E poka lodow a kończy  
się te raz . N ie pow tó rzy  się  ona p rzez  se tk i m ilionów

la t, po n iew aż  w odór p rz e n ik a  do ją d ra  ta k  w olno, że 
trz e b a  b ard zo  d ług iego  o k resu  czasu , a b y  ponow nie 
ob u d o w ać  ją d ro  „ b a r ie rą  m e ta lic zn ą”, k tó ra  zap o czą t­
k u je  now e zab u rzen ie .

P rz e d s ta w io n a  tu ta j  teo ria  O pika m u s i znaleźć sw oje 
p o k ry c ie  ilościow e. N a jw ażn ie jsze  o k azu je  się założe­
n ie  ilo śc i „ m e ta li” w  S łońcu . T eo ria  n ie  „ g ra ”, jeże li 
ilo ść  p ie rw ia s tk ó w  ró żn y ch  od w o d o ru  i  h e lu  a z a w a r­
ty ch  w jąd rz e  n ie  w ynosi około 3°/o. W iększość zn aw ­
ców  z a g ad n ien ia  o k reś la  in te re su ją c ą  n a s  ilość na  
m n ie j n iż  0,l"/o. O cena ta  o p a rta  je s t na  ana log iczne j 
ilo śc i ty c h  in n y ch  p ie rw ia s tk ó w  w  gazie  p rzes trzen i 
m ięd zy g w iazd o w ej i w  a tm o sfe rze  S łońca. Jed n ak że  
p rz e s trz e ń  m iędzygw iazdow ia z aw ie ra  ró w n ież  pyl 
a m ożem y być pew n i, że ca łk o w ita  m asa  „m e ta li” za ­
m ro żo n y ch  w ty m  p y le  dochodzi do l°/o m asy  gazu. 
P rz y jm u ją c  te raz , że p y ł kosm iczny  tw orzy  ją d ra  czą­
s te k  m a te r ii, z k tó re j k o n d e n su ją  się  późn ie j gw iazdy  
w  p rz e s trz e n i m ożem y w y d edukow ać , że gw iazdy  m u ­
szą z aw ie rać  w ięce j n iż  l^/u „ m e ta li”, zw łaszcza we 
w n ę trzu . O p ik  p rzypuszcza , że 3%  je s t  w ca le  p o p ra w ­
n y m  szacu n k iem  te j ilości.

Z godziw szy  się n a  te n  sk ład , z a jm u je  się  on te ra z  
z ach o w an iem  się S łońca , w y w o łan y m  w yżej w spom ­
n ia n y m  procesem . M ożna w yliczyć, że jąd ro  p o trzeb u je  
około  6 m iln . la t  do w y w o łan ia  sw ego zab u rzen ia , 
a  S łońce  około  500 000 do osiągn ięc ia  sw ego o s ta tecz ­
nego  rozszerzen ia , dochodzącego do m n ie j n iż  1% jego 
p ro m ien ia . C y fry  te  zg ad za ją  się c a łk iem  dobrze  z tym , 
co w iem y  o czasie  t rw a n ia  epok  lodow ych.

T eo ria  n ie  w y ja śn ia  je d n a k  jak  do tąd , k ró tk o te rm i­
now ych  w a h a ń  w  ra m a c h  poszczególnych zlodow aceń. 
W b ieżące j epoce lo d o w ej m ie liśm y  — 4 „szczyty  lo ­
dow e” rozdz ie lone  c iep ły m i o k resam i m iędzylodow ym i. 
J e d n a  z w cześn ie jszych  epok  lodow ych  m ia ła  tak ich  
szczy tów  co n a jm n ie j 5; p rzez  an a lo g ię  z n ią  m ożem y 
o czek iw ać p ią teg o  w y s tąp ien ia  lodów , co  n a m  jed n ak że  
g rozi d o p ie ro  — być m oże —  za 75 000 la t. T e f lu k tu a ­
c je , k tó re  z d a ją  się w ystęp o w ać  na  ska lę  g lobalną , 
zaw sze by ły  n a jtru d n ie js z e  do z rozum ien ia . O p ik  sk ło n ­
n y  je s t uznać  je za ro d za j „m ig o ta n ia ” — ta k  ja k  p ło ­
m ień  św iecy  m igoce n a  w ie trze . M ogą być one z w ią ­
zan e  z n ie re g u la rn y m  m ieszan iem  s ię  m a te r i i  w  i do ­
okoła ją d ra  słonecznego  podczas zab u rzen ia  albo  
z p o k rew n y m i z ja w isk a m i na  po w ierzch n i S łońca. 
W k a ż d y m  je d n a k  raz ie  n ie  sp rzec iw ia ją  s ię  one z a ­
sad n iczo  g łó w n e j tezie , że epoki lodow e p o w s ta ją  n a  
sk u te k  za b u rz e ń  słonecznych .

T eo ria  u m ożliw ia  n a m  now e u jęc ie  ew o lu c ji S łońca. 
Z w y k ło  s ię  d a w n ie j u w ażać , że g w iazd y  stopn iow o  
c h ło d n ie ją  w  m ia rę  sp a la n ia  p a liw a . Jed n ak że  n ow o­
czesna  a s tro f iz y k a  ro zp ra sza  te  b łęd n e  m n iem an ia . 
I lo ść  w y p ro m ien io w an e j p rzez  gw iazdę en e rg ii zależy  
n ie  od c ie p ln e j w y tw órczośc i je j w ew n ę trzn eg o  p a le ­
n isk a , a le  g łów n ie  od m asy  gw iazdy , ob jętości, budow y 
i sk ła d u  chem icznego . Z godnie  z om ów ioną h ipo tezą  
O p ik a  is to tn y  je s t sk ład  chem iczny  i sto su n k o w a w ie l­
kość  ją d ra . Jeże li ją d ro  zużyw a sw oje  p a liw o  i k u rczy  
się, p ro m ien io w an ie  gw iazd y  w z ra s ta  w  rzeczyw istości. 
T a k  w ięc  n asze  S łońce s ta je  się ra c z e j co raz  go rę tsze  
n iż  co raz  ch łodn ie jsze , a w ięc na  d łu g i d y s tan s  Z iem ia  
zm ie rzać  będzie  do co raz  to  b a rd z ie j go rącego  k lim a tu .

Z obaczym y co w y k a z u ją  bardzo  z re sz tą  g ru b e  i h ipo ­
te ty czn e  ob liczen ia  dokonane  na  p o d staw ie  p rzy ję teg o  
sk ła d u  chem icznego  S łońca. S k ła d a  się ono co n a jm n ie j 
w  50°/o z  w o d o ru . Jed n ak że  za ledw ie  jego ćw ierć  z n a j­
d u je  się  w  jąd rze , k tó reg o  te m p e ra tu ra  je s t w y s ta rc z a ­
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jąca  do sp a la n ia  go jak o  p a liw a  jądrow ego. P on iew aż 
m ieszan ie  się w za jem n e  pom iędzy  jąd rem  a zew n ę trz ­
n ym i częśc iam i S łońca  je s t zu p e łn ie  znikom e — m a 
tu  m iejsce  jedyn ie  p o w o ln y  p rzec iek  w o d o ru  do ją d ra  
n a  sk u te k  d y fuz ji —  ją d ro  zużyw a sw oje pa liw o . W c ią ­
gu  m ilia rd a  la t  zużyw a ono ilość w o d o ru  ró w n ą  p onad  
3 000 m as Z iem i. C zyniąc to  p rzem ien ia  w o d ó r w  hel. 
Z aw arto ść  w odoru  w  jąd rz e  zm n ie jsza  się  a  w  re z u lta ­
cie tego, ją d ro  k u rczy  się. R ozsądna  w y d a je  się ocena, 
iż jąd ro  słoneczne sk u rczy ło  się obecnie z p ie rw o tn ie  
10% całego p ro m ien ia  S łońca  do 6% . B io rąc  pod  uw agę 
w szystk ie  te  sp ra w y  —  p rz y ję ty  p ie rw o tn y  sk ła d  ch e ­
m iczny  S łońca , zm ian y  w  jego  jąd rze , p rzec iek  w odoru  
do ją d ra  —  obliczyć m ożna d ługo fa low ą dążność 
w  c iep ln e j w y d a jn o śc i S łońca . B yć m oże, że w od ó r s ta ­
now ił p ie rw o tn ie  33%  ją d ra , a  obecnie zm nie jszy ł się 
do 10% (nieliczne św iad ec tw a , k tó re  posiadam y , zd a ją  
się w sk azy w ać  n a  to , że liczba 10% n ie  je s t zby t od ­
leg ła  od rzeczyw istości). N a  te j  p o d staw ie  w idzim y 
ob raz  ew o lu c ji Z iem i, k tó r a  p rzechodzi od ch łodnego 
n a  p o czą tk u  do w rzącego  k lim a tu  za około m ilia rd  
la t.

Z godnie z ty m i oszacow an iam i, p rzed  3 m ilia rd am i 
la t  n o rm a ln y m  k lim a te m  Z iem i —  n a w e t w  c iąg u  d łu ­
gich, n ie  zab u rzo n y ch  faz  dz ia ła ln o śc i słonecznej — 
m u sia ła  być n ie u s ta n n a  epoka lodow a. P o  3 m ilia rd ach  
la t, licząc  od ch w ili obecnej, p ro m ien io w an ie  S łońca 
na  ty le  się  w zm ogło, że by ło  w  s ta n ie  uw o ln ić  znaczną 
część Z iem i od okow ów  lodow ych , a le  p rzed  2 m ilia r­
dam i la t  ( ja k  w sk a z u ją  n a  to  sk a ły  p rek am b ry jsk ie ) 
lód ponow nie  zaczął m ieć  szerok ie  ro zp rzestrzen ien ie . 
O koło 1,5 m ilia rd a  l a t  te m u  p rzec ię tn a  św ia to w a te m ­
p e ra tu ra  w  d ług ich  „c iep ły ch ” o k resach  w ynosiła  do 
około +15°C , t j .  w ła śn ie  m n ie j w ięcej ty le , ile  w y ­
nosi ona te ra z  w  n asze j obecnej faz ie  epok i lodow ej.

W b ieżące j e rze  h is to r ii  S łońca  i Z iem i, k tó ra  z a ­
czyna s ię  w  p rzy b liż en iu  500 m ilionów  la t  tem u , p rz e ­
c ię tn a  te m p e ra tu ra  g lo b a ln a  w y n o siła  około  + 22°C, 
n ie  licząc k ró tk ic h  in te r lu d ió w  zlodow aceniow ych. 
K iedy  n asza  epoka lodow a zakończy  się za p a rę  m i­
lionów  la t, te m p e ra tu ra  w róc i znow u  do tego  poziom u. 
Po tem  S łońce zaczn ie  ponow n ie  dąży ć  w  ra z  już o b ra ­
n y m  k ie ru n k u , podnosząc te m p e ra tu rę  na  Z iem i n a j­
p ie rw  zapew ne  z szybkością  około  0,6°C n a  100 m ilio ­
nów  la t, p ó źn ie j co raz  szybciej. Z a około m ilia rd  la t  
p rzec ię tn a  te m p e ra tu ra  w y n iesie  p raw dopodobn ie  około 
+  38°C. B ędzie  w ted y  zb y t go rąco  d la  życia ludzkiego, 
p rz y n a jm n ie j w  ta k ie j  fo rm ie , w  ja k ie j je  znam y.

Ż ycie d la  jak ieg o k o lw iek  b ąd ź  ro d za ju  o rgan izm ów

stan ie  s ię  w  rzeczyw istośc i n iem ożliw e w trop ikach  
i będzie do zn iesien ia  jedyn ie  w  okolicy  biegunów . 
Jak ie ś  82 m iliony  la t  p ó źn ie j —  jeże li obliczenia 
O p ika  są  po p raw n e  —  ciep lna  w ydajność  S łońca będzie 
p onad  3 -k ro tn ie  w iększa  od obecnej a  p rzec ię tn a  te m ­
p e ra tu ra  na  Z iem i będzie  ponad  p u n k te m  w rzen ia  
w ody.

O czyw iście, że te n  dalszy  rozw ój w ypadków  ma 
ty lko  filozoficzne znaczen ie  d la  ro d z a ju  ludzkiego . 
C złow iek is tn ie je  n a  te j p lan ec ie  jedyn ie  1 m ilio n  la t  
i jeże li sądzić  m ożem y z p rz e m ija n ia  in n y ch  ga tu n k ó w  
is to t żyw ych, m ożem y zaledw ie oczek iw ać p rz e trw a ­
n ia  naszego  w łasnego  g a tu n k u  p rzez  d łu że j niż 100 
m ilionów  la t . J e s t jed n ak że  m ożliw e, że w czasie n a ­
dejścia  fa li go rąca  żyć b ęd ą  na  Z iem i jak ie ś  now e 
rodzaje  is to t in te ligen tnych . Jeżeli tak , to  być może, 
b ędą  one w  s tan ie  p rzysto sow ać się  n a  drodze  te ch ­
n iczne j do gorąca — m oże p rzez  ro d z a j „ k lim a ty zac ji” 
n a  sk a lę  g lobalną . B ędą one m ia ły  z resz tą  m iliony  
la t do dyspozycji dla w y p raco w an ia  tych  now ych 
m etod.

O b raz  stopniow o ociep la jącego  się k lim a tu , p rz e ry ­
w anego  w  d ług ich  o dstępach  czasu  epokam i lodow ym i, 
pozw ala rów nież — w ed ług  O pika — n a  uzyskan ie  
now ego sp o jrzen ia  n a  ew o luc ję  życ ia  ziem skiego. W e­
d ług  w szelk iego  p raw d o p o d o b ień s tw a , epoki lodow e 
p rzed  p ó łm ilia rd em  la t  by ły  ta k  srog ie , że położyły 
k re s  ca łem u  życiu n a  Z iem i. Jeże li na  p rzy k ład , w y ­
da jność  c iep lna  S łońca w  czasie epok i lodow ej spad ła  
o ok. 17% poniżej n o rm aln e j, jak  czyn iła  to  w  cza­
sach  n iezb y t od n a s  odległych, to  w te d y  p rzec ię tn a  
te m p e ra tu ra  na  Z iem i w  czasie  a lg o n k ijsk ie j ep o k i lo ­
dow ej 750 m ilionów  la t te m u  m u s ia ła  być n a  ty le  
n isk a , że p o k ry ła  ca łą  Z iem ię lodow cam i. D la tego  to  
po  k ażd y m  z w czesnych z lodow aceń  ew olucja  życia 
na Z iem i m us ia ła  się zaczynać na  now o. O dstępy  cza ­
sow e pom iędzy  epokam i lodow ym i n ie  były  na  ty le  
d ługie, a b y  dopuścić do  ew o luc ji w yższych fo rm  życia.

N a jw y raźn ie j w czesn o k am b ry jsk a  epoka lodow a, 
około 480 m il. l a t  tem u , b y ła  p ie rw szą , w  czasie  k tó re j 
n ie  ca ła  Z iem ia zo sta ła  p o k ry ta  p łaszczem  lodow ym . 
Po  ra z  p ie rw szy  w h is to r i i g lobu, p a s  m iędzy  z w ro tn i­
kow y zo sta ł w olny od lodu a życie m ogło  ta m  szukać  
sch ro n ien ia . Z naczy to , że życie po trzebow ało  750 m i­
lionów  la t  (od a lg o n k ijsk ie j epoki lodow ej) b y  k o n ty ­
n uow ać  n iep rze rw an ie  sw ój w sp a n ia ły  m arsz  ew olucji. 
Jeże li n asza  h ipo teza  je s t s łu szna  — k o n k lu d u je  
O p ik  —  sto i p rzed  n am i w ie le  se t m ilionów  la t  do 
w zn iesien ia  się na  jeszcze w yższe poziom y ew olucji.

H EN R Y K  SZ A R SK I (T oruń)

GŁOSY ŻAB I ROPUCH

P am ię tam y , że M i c k i e w i c z  w  P anu T adeuszu  
zapew nia ł, iż „żadne  żaby  n ie  g ra ją  ta k  p ięk n ie  ja k  
p o lsk ie”. O czyw iście słow a te  trz e b a  tra k to w a ć  jak o  
au to iron ię , t r a k tu ją c ą  z le k k ą  d rw in ą  uczucia  em i­
g ra n ta , k tó re m u  n a w e t g łosy żab  w  o jczyźnie w y d a ją  
się p iękn ie jsze  od ty ch , k tó re  do b ieg a ją  do jego uszu 
w e F ran c ji.

D opiero  w  o s ta tn ich  d z ies ięc iu  la ta c h  rozw inęły  się 
w S tan ach  Z jednoczonych  A m ery k i P ó łn o cn e j pow ażne

b ad an ia  nau k o w e  n ad  głosam i w y d aw an y m i przez  p ła ­
zy bezogonow e. O becnie g łów ne ośrodk i z a jm u jące  się 
ty m i zag ad n ien iam i s tan o w ią : p raco w n ia  F .W . B l a i ­
r a  w  Z ak ładzie  Zoologii U n iw e rsy te tu  S ta n u  T exas 
w  A u stin  o raz  dział herpe to log ii A m ery k ań sk ieg o  M u­
zeum  H is to rii N a tu ra ln e j w  N ow ym  Jo rk u , k ie ro w an y  
przez  C. B o g e r  t  a.

M ożliw ość naukow ego  b ad an ia  głosów  zw ie rzą t p o ­
w sta ła  z ch w ilą  rozpow szechn ien ia  się dw u  p rzy rzą -
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Ryc. 1. D w a g a tu n k i żab  P seudacris n ig r ita  (A) i P. 
fe r ia ru m  (B) w y s tę p u ją  w  jed n y m  ze s tan ó w  (G eo r­
gia) A m ery k i P ó łnocne j. R óżnią się od sieb ie  k s z ta ł­
tem  g łow y  i u b a rw ien iem  g rzb ie tu . P. fe r ia ru m  znosi 
sk rzek  w  w odach  s tre fy  w y lew o w ej rzek , a d ru g i g a ­
tu n ek  w  w odach  po łożonych w yżej. W s tre f ie  p rz e jś ­
c iow ej sp o ty k a ją  się w  tych  sam y ch  w odach . P ie rw sza  

z a jm u je  w ody  za ro śn ię te , d ru g a  o tw a rte

dów : m ag n e to fo n u  i sp e k tro g ra fu  dźw iękow ego. T a ­
śm a m ag n e to fo n u  um ożliw ia u trw a la n ie  dźw ięków  
w p rzy rodz ie , dźw ięk  ra z  n a g ra n y  m ożna bez  tru d n o śc i 
pow ielać , m agazynow ać  i p o rów nyw ać . S p e k to g ra f  
dźw iękow y zam ien ia  zap is d źw ięk u  na  p lam ę , k tó re j 
k o n tu ry  i n as ilen ie  o d p o w iad a ją  w ysokości poszczegól­
nych  to n ó w  sk ła d a ją c y c h  się n a  dźw ięk, ich in te n sy w ­
ności i czasow i trw a n ia .

O b raz  u z y sk an y  p rzy  pom ocy sp e k to g ra fu  d źw ięk o ­
w ego m ożna  ła tw o  m ierzyć, u zy sk u jąc  w  te n  sposób 
cy fry , k tó ry c h  p o ró w n y w an ie  je s t  zaw sze p ew n ie jsze , 
n iż  p o ró w n y w an ie  cech  tru d n o  m ie rza ln y ch  tak ich , ja k  
np. szo rstkość  skóry , ry su n e k  p la m  na  skó rze  itd . Z e­
b ran ie  obszerne j k o lek c ji g łosów  jest czasam i s to su n ­
kow o ła tw e . P o n a d to  p rzek o n an o  się, że u  p łazów  bez- 
ogonow ych głos m a  w ie lk ie  znaczen ie  w  o k res ie  ro z ­
rodu , a  p rzez  to  s tan o w i czy n n ik  b a rd zo  w ażny  d la  
ew o luc ji g a tu n k u .

G łos w y d aw an y  p rzez  sam ca  w  okres ie  p o ry  godo­
w e j p rz y w a b ia  sam ice  odpow iedn iego  g a tu n k u . W ia ­
dom o od d aw n a , że sam ce p łazó w  bezogonow ych m a ją  
bardzo  m a łą  zdo lność o d ró żn ian ia  sam icy  w łasnego  
g a tu n k u  od zw ie rzą t n a leżący ch  do g a tu n k ó w  zb liżo ­
nych, a n a w e t od o rgan izm ów  bard zo  odm iennych . 
O p isyw ano  np. n ie je d n o k ro tn ie  sam ce ro p u ch  i żab  
traw n y ch  trz y m a ją c e  się g rzb ie tó w  ryb . W śród  n a ­
szych p łazó w  k ra jo w y ch  m im o tego  ty lk o  b a rd zo  rz a d ­
ko  sp o ty k a  się g o d u jące  p ary , w  k tó ry ch  sam iec i s a ­
m ica ró żn ią  się p rzy n a leżn o śc ią  g a tu n k o w ą . W y s ta r­
cza jącą  p rzeszkodę  s tan o w ią  zw ykle ta k ie  czynn ik i, 
jak  o d m ienne  w y m ag an ia  co do  c h a ra k te ru  zb io rn ik a  
i różn ice  w  okres ie  p o ry  godow ej. W A m eryce  P ó łn o c ­
nej, gdzie  fau n a  p łazów  je s t od nasze j znaczn ie  bo 
gatsza różn ice  w  o k res ie  po ry  godow ej i w  w yborze  

.ś ro d o w isk a  n ie raz  n ie s tan o w ią  d o sta teczn e j b a r ie ry

zap o b ie g a jące j k rzyżów kom , skoro  w  jednym  i tym  
sam y m  zb io rn ik u  rów nocześn ie  sk ład a  sk rzek  k ilk a  
g a tu n k ó w . M im o tego odszukan ie  p a r  różn iących  się 
p rzy n a leżn o śc ią  sy s tem a ty czn ą  je s t rów n ież  rzadk ie .

T ak  np. L o w e  stw ie rd z ił, że w  zb io rn iku , gdzie 
sk ła d a ło  sk rzek  p a rę  se tek  sam ic należących  do dw u 
g a tu n k ó w  ro d z a ju  B ufo  i do dw u  g a tu n k ó w  z ro d za ju  
S c a p h io p u s , n ie  było a n i jed n e j p a ry  m ieszanej. 
T h o rn to n  zb ad a ł g o d u jącą  p o p u lac ję  g a tu n k ó w  B ufo  
va llic ep s  i B u fo  w oodhousei, liczącą 114 osobników  
i s tw ie rd z ił ty lk o  cz te ry  p a ry  m ieszane. O kazało  się, 
że c zy n n ik iem  izo lu jący m  g a tu n k i są  w  tych  w y p a d ­
k ach  różn ice  w  g łosach  godow ych sam ców .

Ł ączen ie  się p a r  odbyw a się u  p łazów  bezogonow ych 
zw yk le  w  sposób  n a s tęp u jący . S am ce  p o p rzed za ją  s a ­
m ice  w  w ęd ró w ce  do zb io rn ik ó w  w odnych  i o siąg n ąw ­
szy je g ra ją  g łośno, n ie  p o ru sza jąc  się  zby tn io . Sam ice 
w ab io n e  g łosem  sam ców  w ę d ru ją  w  k ie ru n k u  zb io rn i­
ków  i w reszc ie  podchodzą do sam ców , k tó re  ch w y ta ją  
je  dop iero  po bezpośredn im  zb liżen iu . P rzy  pom ocy 
b a rd zo  in te re su ją c y c h  dośw iadczeń  po lega jących  na 
ob se rw o w an iu  re a k c j i sam ic  na  n a g ra n e  n a  taśm ie  
g łosy  różnych  sam ców  stw ierdzono , że n a  sam ice działa  
ty lk o  głos sam ca  w łasn eg o  g a tu n k u , sam iec zaś nie 
puszcza  sam icy  raz  sch w y tan e j, n a w e t jeś li różn i się 
ona od n iego p rzy n a leżn o śc ią  g a tu n k o w ą . O czyw iście 
tru d n o  się dziw ić, że tego ro d z a ju  m ech an izm  czasem  
zaw odzi, dz ięk i czem u sp o ty k a  się n iek ied y  p a ry  m ie ­
szane. W arto  m oże w  ty m  m ie jscu  p rzypom nieć, że

Ryc. 2. G łosy godow e sam ców  ob u  g a tu n k ó w  — 
A P . fe r ia ru m , B — P. n ig r ita . F o n o g ram y  ty c h  g ło­
sów  w sk a z u ją  n a  duże różn ice  w  często tliw ości fa li 

g łosow ej, w  d ługości zaw o łan ia  i ry tm ie  dźw ięku
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R yc. 3. F o n o g ram y  głosów  H yla  squ ire lla  z  F lorydy . 
A — głos z o k re su  godow ego, B — głos z o k resu  ży­
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w yżej op isany  m ech an izm  n ie  je s t reg u łą  bez w y ją t­
ków , gdyż np. u  nasze j żaby  tra w n e j łączen ie  się p a r  
n a s tę p u je  zw yk le  już n a  zim ow iskach , ta k  że do zb io r­
n ików  s to jące j w ody  w ę d ru ją  p a ry  już splecione 
z sobą.

P o w staw an ie  p a r  m ięd zy g a tu n k o w y ch  p row adzi 
z reg u ły  do  m a rn o tra w s tw a  p ro d u k tó w  rozrodczych, 
gdyż n a jcz ęśc ie j n ie  dochodzi n a w e t do zap łodnien ia  
ja j, jeś li zaś do jdzie  do ro zw o ju  okazów  pochodzących 
ze sk rzyżow an ia  m a ją  one b a rd zo  n iską  żyw otność 
i p łodność. D la tego  rozw ój m ech an izm u  zap o b ieg a ją ­
cego tw o rzen iu  się p a r  m ieszanych  je s t faw oryzow any  
przez dobór n a tu ra ln y .

Głos sam ca  p łaza  bezogonow ego zależy od rozm ai­
ty ch  czynn ików . S tw ierdzono , że podw yższenie  tem ­
p e ra tu ry  podnosi za rów no  w ysokość, jak  i częstość 
w y d aw an y ch  dźw ięków . O sobn ik i w iększe  m a ją  głos 
niższy, m nie jsze  — w yższy. O dnosi się to  zarów no  do 
osobników  ró żn e j w ie lkości na leżący ch  do tego  sam ego 
g a tu n k u , ja k  i do g a tu n k ó w  p o k rew nych  w  obrębie 
rodzaju . Z ak res d rg a ń  w y d aw an y ch  przez a m e ry k a ń ­
sk ie  g a tu n k i ro d za ju  B u fo  sięga od 640 cy k li na se­
k u n d ę  u og rom nej B ufo  m a r in u s  do 5 000 cyk li na 
sek. u  m a le ń k ie j B u fo  ąuercicus. In acze j też  g ra ją  
osobnik i tego  sam ego  g a tu n k u  siedzące na  gałęz iach  
drzew , inaczej zaś te , k tó re  z n a jd u ją  się w  zb io rn iku , 
gdzie odbyw a s ię ' sk ła d a n ie  sk rzek u . G łos godu jących  
osobników  H yla  sąu ire lla  tw o rzy  ak o rd  o k ilk u  w y ­
raźn ie  h a rm o n izu jący ch  to nach , zaś sam ce p rzeb y w a­
jące w śród  gałęz i d rzew  w y d a ją  głos podobny  do 
szm eru , b ez  p rzew ag i tonów  h arm o n izu jący ch . Je ś li 
po rów nyw ać  głosy w y d aw an e  p rzez  sam ce dw u g a ­
tu n k ó w  tego  sam ego ro d za ju , k tó ry ch  zasięg i częś­
ciow o się p o k ry w a ją , w ów czas zw raca  uw agę fak t, że 
n a jw y raźn ie jsze  różn ice  m iędzy  g łosam i w y stęp u ją  na 
w spóln ie  za jm o w an y m  obszarze, podczas gd y  na o d ­
dalonych  k ra ń c a c h  zasięgów  w yraz is to ść  różn ic  jest

m niejsza. M ożna przypuszczać, że dobór n a tu ra ln y  po­
p ie ra  rozb ieżną  ew olucję  głosów  szczególnie siln ie  
w  tych  po p u lac jach , k tó re  są n a rażo n e  na  re a ln e  n ie ­
bezp ieczeństw o  tw orzen ia  się p a r  m ieszanych . F a k t 
tak i op isano  np. u  dw u  pó łn o cn o am ery k ań sk ich  g a ­
tu n k ó w  z ro d za ju  A cris (H ylidae).

Is tn ie ją  rów nież  p łazy  bezogonow e nie w ydające  
w cale  g łosu  w  czasie po ry  godow ej. J a k  się okazało  
g a tu n k i n iem e w y s tęp u ją  p rzew ażn ie  w  okolicach
0 og ran iczonej fau n ie  płazów , lub  też żyją w  h a ła ­
śliw ych środow iskach , gdzie głos u lega  ła tw o  s tłu m ie ­
niu . T ak  np . n iem y  je s t A scaphus, ży jący  w  rw ących  
górsk ich  po tokach .

Z w racano  w reszcie uw agę, że w śród  n iek tó rych  
jednostek  sy s tem atycznych  głosy godow e po siad a ją  
w spólne cechy, k tó re  m ożna uw ażać  za podob ieństw a 
w yn ik a jące  z p o k rew ieństw . D la tego  by ły  też  p ró b y  
zuży tkow an ia  c h a ra k te ry s ty k i g łosów  p łazich  przy  
ro zw ażan iach  system atycznych . U siłow an ia  te  n a t r a ­
fia ją  jed n ak  na raz ie  na  tru d n o śc i w y n ik a jąc e  ze zby t 
skąpych  m ateria łó w . W chw ili o b ecne j zbadano  do­
k ład n ie j zaledw ie g łosy ga tu n k ó w  p ó łn o cn o am ery k ań ­
skich  i n iek tó ry ch  g a tu n k ó w  au s tra lijsk ic h . Z apew ne 
jed n ak  w  n a jb liższe j przyszłości zo stan ą  n a g ra n e  na 
ta śm y  m agneto fonow e głosy p rzeboga te j fa u n y  p łaz ie j 
puszcz podzw ro tn ikow ych .

F au n a  p łazów  w  E urop ie  jes t zb y t uboga na  to, by 
m ogła stanow ić  p o d staw ę  szerszego rozw oju  bad ań  
głosów  godow ych. M am y jed n ak  u nas w k ra ju  p ro ­
blem , k tó ry  bardzo  zasłu g iw ałb y  na  zbadan ie , a m ia ­
now icie g łosy d w u  naszych  ku m ak ó w  — górskiego
1 nizinnego. W iem y, że w  p rzy rodz ie  spo tyka  się osob­
n ik i o cechach  pośredn ich , zapew ne pochodzące z k rzy ­
żówek. B yłoby rzeczą b ard zo  in te re su ją c ą  zbadać  do­
k ład n ie  g łosy  sam ców  obu g a tunków , o raz  reak c je  sa ­
mic na dźw ięk i w y daw ane  przez  sam ce.

M A R IA  BA RA N O W SK A  (W rocław )

PRZYCZYNY ODCZUWANIA PA RN OŚCI

L atem  w  okresie  d łu g o trw a ły ch  upałów  n ie jed n o ­
k ro tn ie  słyszy  się n a rz e k a n ia  na  parność . O b jaw ia  się 
ona złym  sam opoczuciem , zm ęczeniem , dusznością, 
często n a d m ie rn y m  poceniem  a w  sk u tk ach  p row adzi 
do zm nie jszen ia  w y d a jn o śc i u m y sło w ej i fizycznej o r ­
gan izm u. P a rn o ść  szczególnie do tk liw ie  jes t odczuw ana 
przez  ludz i o słab ionych  fizycznie  np. ze w zględów  cho­
robow ych.

Z astanów m y się b liżej co p o w odu je  to  p rzy k re  od ­
czucie i w  jak ich  w a ru n k a c h  m eteo ro log icznych  może 
ono w ystąp ić?

W organ izm ie  lu dzk im  n a s tę p u je , ja k  w iadom o, n ie ­
p rze rw an y  ciąg  re a k c ji chem icznych . P o m ija jąc  ich 
różnorodność i zad an ia , są  one su m ary czn ie  b iorąc, 
zw iązane z p o w staw an iem  ciep ła . O rgan izm  ludzki 
je s t za tem  pew nego  ro d z a ju  g e n e ra to re m  ciepła. A by 
w ięc te m p e ra tu ra  c ia ła  nie u leg a ła  c iąg łem u  podw yż­
szan iu , kon ieczne  je s t odp ro w ad zan ie  c iep ła  z c ia ła  
ludzk iego  n a  zew n ątrz . D okonyw ać  się to  m oże w  róż­
n o rak i sposób. I  tak , jeże li te m p e ra tu ra  o taczającego  
nas pow ietrza  je s t dużo niższa niż ciała ludzkiego,

jak  to m a m iejsce w zim ie, nie m a tru d n o śc i w  od­
d aw an iu  c iep ła  na zew nątrz , w ręcz  p rzeciw nie, s ta ­
ram y  się w tedy  przez  odpow iedn i u b ió r m ożliw ie 
zm niejszyć u tra tę  c iep ła  z o rganizm u. M ów im y w tedy , 
że ciepło zostało  oddane  przez  o rgan izm  głów nie na 
drodze p rzew odn ic tw a  i p rom ien iow an ia . In tensyw ność  
od d aw an ia  ciepła je s t ty m  w iększa im  w iększa jest 
różnica te m p e ra tu r  m iędzy  o toczeniem  a c iałem  lu d z­
kim . In acze j m a się sp raw a  w  up a ln e  dn i le tn ie . W y­
soka te m p e ra tu ra  p ow ie trza  u tru d n ia  w ted y  u tra tę  
ciepła. Jed n ak że  c iep ło  m ożem y odprow adzać z o rg a ­
nizm u i na in n e j drodze. M ianow icie, proces p a ro w a ­
n ia  w ody; czyli p rze jśc ie  te j  su b s ta n c ji ze s ta n u  c ie ­
k łego  w  gazow y zw iązany  je s t z p o ch łan ian iem  cie­
pła. (Np. p rzy  p rze jśc iu  1 g w ody w  parę , poch łon ię­
tych  zosta je  ponad  500 cal en erg ii c ieplnej). Jeżeli 
w ięc dokonam y  p rze jśc ia  w ody  w p a rę  w ew n ą trz  
o rgan izm u ludzkiego  i odprow adzim y ją na  p rzyk ład  
poprzez d rog i oddechow e na  zew n ą trz  czy też  doko­
nam y  tego  procesu  na pow ierzchn i c ia ła , co m a szcze­
gólnie m iejsce  p rzy  poceniu  się, to  ty m  sam ym  spo­



w o d u jem y  ró w n ież  odprow adzen ie  c iep ła  n a  zew n ą trz . 
Jed n ak że  p a ro w a n ie  w ody  m ożliw e je s t w  d a n e j te m ­
p e ra tu rz e  ty lk o  ta k  długo, ja k  d ługo  p rężn o ść  p a ry  
w o d n e j lu b  s tę żen ie  w ody  w  s tan ie  gazow ym  n ie  
osiągn ie  s ta n u  n asy cen ia . M ów im y w ted y , że p o w ie ­
trze  n asy co n e  je s t p a rą  w odną. O tóż, jeże li i te n  sp o ­
sób o d p ro w ad zan ia  c iep ła  z o rg an izm u  lu d zk ieg o  je s t 
u tru d n io n y , o rgan izm  odczuw a to , co  n a zy w am y  p  a r -  
n  o ś c  i ą. T a k  w ięc  d w a  czy n n ik i m eteo ro log iczne  
g łów nie d e cy d u ją  o h a m o w an iu  u tr a ty  c iep ła  z o rg a ­
n izm u  a  z a te m  o od czu w an iu  p a rn o śc i, a m ianow ic ie : 
te m p e ra tu ra  p o w ie trza  i jego sto p ień  n a sy cen ia  p a rą  
w odną. In acze j m ów iąc, m ożem y o dczuw ać p a m o ść  
w  n iższej te m p e ra tu rz e , jeże li w ilgo tność  p o w ie trza  
je s t d o s ta teczn ie  w y so k a  (np. 20°C i 80%> w ilg o tn o śc i 
w zg lędne j p ow ie trza). W ted y  w y m ian a  c ie p ła  na  d ro ­
dze p rzew o d n ic tw a  n ie  w y s ta rc z a  d la  d o b rego  sam o ­
poczucia  o rg an izm u . M ożem y te ż  o dczuw ać p a rn o ść  
w  s to sunkow o  w y so k ie j te m p e ra tu rz e  p rz y  o d pow ie­
dn io  n iż b y m  s to p n iu  w ilgo tnośc i p o w ie trza  (30° C 
i 44°/o w ilg o tn o śc i w zg lędne j p ow ie trza).

P rz e d s ta w io n e  pow yżej p rzyczyny  odczu w an ia  p a r ­
ności, są  jedyn ie  p rzy b liżen iem , bow iem  n a tęż en ie  o d ­
d a w a n ia  p a ry  w o d n e j p rzez  o rg an izm  lu d z k i o tocze­
n iu , ja k  i te ż  n a tęż en ie  o d d aw an ia  c iep ła  n a  d rodze  
p rzew o d n ic tw a  i p ro m ien io w an ia  zależy  w  du ży m  s to ­
p n iu  od tego, czy  m am y  do czy n ien ia  z pogodą po ­
zb aw io n ą  w ia tr u  (cisza), czy te ż  z pogodą w ie trzn ą . 
W d ru g im  p rz y p a d k u  tr u d n ie j  będzie  o w y s tąp ien ie  
pa rn o śc i, p o n iew aż  ru ch  p o w ie trza  u ła tw ia  w y m ian ę  
ciep ła . P rz y  ciszy  n a to m ia s t, w zg lędn ie  p rzy  n ie w ie l­
k ich  p ręd k o śc iach  w ia tru  (ok. 1— 2 m  sek—i) w y s tę p u ją  
e k s tre m a ln e  sto p n ie  p a rn o śc i. P oza  ty m  p ew ien  w p ły w  
n a  w y s tąp ien ie  p a rn o śc i m a tak że  zach m u rzen ie . D ni 
p a rn e  bow iem  p o s ia d a ją  w zg lędn ie  d u ży  s to p ień  za ­
ch m u rzen ia  i to  ch m u ram i p ię tra  w ysok iego  z ro d z a ju  
C irro s tra tu s , w zg lędn ie  p ię tra  śred n ieg o  z ro d z a ju  
A lto s tra tu s  o raz  zam glen iem . W pływ  p ro m ien io w an ia  
słonecznego  na p a rn o ść  czy  też innych  czy n n ik ó w  m e ­
teo ro log icznych , jak k o lw iek  jeszcze n ied o s ta teczn ie  
zb ad an y , w y d a je  się w ażny .

P od o b n ie  u b ió r  człow ieka, w  jed n y m  p rz y p a d k u  n ie  
p rzep u szcza jący  p o w ie trza  a w  d ru g im  p rzew iew n y , 
będzie  ró w n ież  d ecy d o w ał o sam opoczuciu . P rz y  s ła ­
b e j p rzew iew n o śc i ła tw ie j bow iem  o w y tw o rzen ie  
w  sąs ied z tw ie  c ia ła  w y so k ie j w ilgo tnośc i a  ty m  s a ­
m ym  o p rzy sp ieszen ie  od czu w an ia  p a rn o śc i m im o, że 
w  a tm o sfe rze  b ra k  w a ru n k ó w  d ecy d u ją cy ch  o w y s tą ­
p ien iu  parności.

Z  ty ch  w zg lędów  s ta je  się z rozum iałe , d laczego  m ię ­
dzy  in n y m i w  u rząd zen iach  k lim a ty zacy jn y ch  re g u ­
lu je  się n ie  ty lk o  te m p e ra tu rę  a le  i w ilg o tn o ść  p o ­
w ie trza , d laczego  w  d n i u p a ln e  z a k ła d a m y  racze j

u b ió r  p rzew iew n y  i d laczego u n ik am y  m ie jsc  b ez ­
w ie trzn y ch .

P rz y jm u je  się, że odczuw an ie  p a rn o śc i p o jaw ia  się 
p rz y  n a s tę p u ją c y c h  w a rto śc ia c h  te m p e ra tu ry  i w il­
g o tn o śc i w zg lęd n e j p o w ie trza : 16,5°C i 100°/o, 20°C 
i 80°/o, 25°C i 50°/o, 30°C i 44°/o, (w edług  L a n c a ­
s t e r  a—C a  t  e n  s a), w zg lędn ie  w ted y , g d y  p rężność 
p a ry  w  p o w ie trzu  p rzek ro czy  i osiągn ie  w a rto ść  14,1 
m m  H g (w ed ług  S c h a r l a u a ) .

N a za łączonym  w y k re s ie  (ryc. 1) p rzed s taw io n o  te 
w a rto śc i w  u k ład z ie  w sp ó łrzęd n y ch  w  p o stac i k rz y ­
w ych , k tó re  ja k  w idać , w y k azu ją  dość d użą  zgodność, 
zw łaszcza w  p rzed z ia le  na jczęśc ie j w y s tę p u ją c h  te m ­
p e r a tu r  i w ilg o tn o śc i w zg lęd n e j w  n aszy ch  w a ru n k a c h  
k lim a ty c z n y c h  w  c ią g u  la ta . K rzyw e te  oznaczają  tzw . 
„ g ran icę  p a rń o śc i” i w a rto śc i zn a jd u jące  się pow yżej 
ty c h  k rzy w y ch  c h a ra k te ry z u ją  p a m o ść  pow ietrza .

N ie są  to  je d n a k  k ry te r ia  zdecydow an ie  pew ne  na 
o k re ś len ie  p a rn o śc i, bow iem  odczuw an ie  p a rn o śc i jak o  
n ie w y m ie rn e j w łasn o śc i o rg an izm u  ludzk iego  nosi duże 
cech y  su b iek ty w n e , to  znaczy, nie zaw sze poszczególni 
lu d z ie  z n a jd u ją c y  się w  ta k ic h  sam ych  w a ru n k a c h  
(id en ty czn e j te m p e ra tu rz e , w ilgo tności, p ręd k o śc i w ia ­
tru , ub io rze  itp.) m u szą  rów nocześn ie  odczuw ać p a r ­
ność.
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 wg Scharlau 'a  wg Lancaster'a Castensa

P rz y  o d czu w an iu  p a rn o śc i w ażną  ro lę  g ra  ok res
trw a n ia  p a rn o śc i. P a rn o ść  trw a ją c a  p a rę  godzin  ty lk o  
b ędz ie  m n ie j u c iąż liw a  d la  o rgan izm u  ludzk iego  a n i­
żeli trw a ją c a  dobę c a łą  i d łużej, zw łaszcza, że z t r w a ­
łośc ią  ro śn ie  in ten sy w n o ść  parności.

N a p o d s taw ie  b a d a ń  p rzep ro w ad zo n y ch  w e W roc­
ła w iu  w  o k res ie  od 1946 r . do 1958 r., o trzym ano , że
m iesiącem  w  k tó ry m  na jczęśc ie j w y s tę p u je  pa rn o ść  
p o w ie trza  je s t m iesiąc  lip iec. Ś red n io  w  w y m ien ionym  
o k res ie  o trzy m an o  d la  lip ca  9 d n i p a rn y c h . M ożliw ość 
w y s tą p ie n ia  p a rn o śc i p o w ie trza  is tn ie je  jed n ak  od 
m a ja  do  w rześn ia  w łączn ie . Ś red n ia  roczna  liczba dni 
p a rn y c h  d la  W roc ław ia  w ynosi 19,8 dni.
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A N D R Z E J R A D O M SK I (K raków )

ZAGADNIENIE W ĘDRÓW KI BIEGUNÓW 
W  ŚW IETLE OSTATNICH BADAŃ NAD PALEOMAGNE­

TYZMEM SKAŁ

W  w a ru n k a c h  n a tu ra ln y c h  is tn ie ją  zasadniczo  dw ie 
drogi, n a  k tó ry ch  c ia ła  fe rro m ag n e ty czn e  zn a jd u jące  
się w  sk a łach  m ogą uzyskać  sw oje  w łaśc iw ości m a ­
gnetyczne. P ie rw sza  z n ich  to  obniżenie  te m p e ra tu ry  
c ia ła  (np. w  czasie  s ty g n ięc ia  law y) w  z iem skim  polu  
m ag n e ty czn y m  do te m p e ra tu ry  n iższej od tzw . p u n k tu  
C urie , k tó ry  je s t ró żn y  d la  różnych  c ia ł i w  p rzy p ad k u  
n a jczęśc ie j sp o ty k an y ch  m in e ra łó w  fe rro m ag n e ty cz ­
nych  w ynosi od 220° do 675°C. W łaściw ości m ag n e­
tyczne  m ogą być rów n ież  u zy sk an e  w  s ta łe j  tem p e ­
ra tu rz e  n a w e t znacznie  n iższej od p u n k tu  C urie  pod 
w pływ em  d łu g o trw a łeg o  d z ia łan ia  pola m ag n ety cz­
nego. M agnetyzm  u zy sk an y  n a  p ie rw sze j d rodze  nosi 
n azw ę te rm iczn eg o  m a g n e ty zm u  na tu ra lnego , na  d ru ­
gie — izo term iczn eg o  m a g n e ty zm u  na tura lnego . M a­
gnetyzm  te rm iczn y  je s t znacznie  trw a lsz y  od m ag n e­
tyzm u  izoterm icznego .

W łaściw ości m agnetyczne  sk a ł p o w odu ją  p rzede  
w szy stk im  trz y  m in e ra ły : ty ta n o m a g n e ty t, m ag n e ty t 
i  h em aty t. W y stęp u ją  one jako  m in e ra ły  akcesoryczne 
w  w ie lu  sk a ła c h  zarów no  m agm ow ych  ja k  i osado­
w ych  w  postac i d ro b n y ch  k ry sz ta łó w  lu b  okruchów  
o ro zm ia rach  od 0 , 2  m m  do 0 , 0 1  m m  i m niejszych . 
P rzy  odpow iedn io  duże j z aw arto śc i tych  m in e ra łó w  
w  skale  (około 1 %  objętościow o) m agnetyzm  sk a ły  jako  
całości s ta je  się na  ty le  silny , że p o m ia r jego  sk ła ­
dow ych, p ionow ej i poziom ej, je s t m ożliw y. P o m ia ry  
p rzep row adzone  na  n iek tó ry ch  sk a łach  w ulkan icznych  
w ykazały , że n a tęż en ie  po la  m agnetycznego  w ynosi 
p rzec ię tn ie  od 10— 2  do 10— 4  G, w  sk a łach  osadow ych 
od 10— 6  do 10—7 G. P o m ia ru  do k o n u je  się na  p ró b ­
k ach  b a d a n y c h  skał. P ró b k i te  są  w  m om encie  ich po ­
b ie ra n ia  o rien to w an e  w ed łu g  s tro n  św ia ta , ta k  aby  
późn ie j w  la b o ra to r iu m  m ożna by ło  od tw orzyć ich 
p ie rw o tn e  położenie. M ag n e to m e tr uży w an y  w  tych  
b ad an ia ch  je s t b a rd zo  czu łym  p rzy rząd em , zdolnym  
do m ierzen ia  pó l m ag n e ty czn y ch  o n a tę ż e n iu  rzędu  
1 0 — 1 0  G (na tężen ie  z iem skiego  po la  m agnetycznego  
w ynosi około 0,5 G).

S tw ierdzono , że k ie ru n k i m ag n e ty zm u  są  n a  ogół 
zgodne w  sk a łach  pochodzących  z tego  sam ego okresu  
geologicznego, n a w e t w  m iejscow ościach  znacznie od 
siebie oddalonych  (np. m ag n e ty zm  sk a ł perm sk ich  
A nglii, F ra n c ji,  N iem iec, N orw egii, ryc. 5), n a to m ia s t 
zm ien ia ją  się znaczn ie  od o k re su  d o  ok resu . N asuw a 
się w ięc p rzypuszczen ie , że m ag n e ty zm  ty ch  sk a ł po­
w sta ł w  m om encie  ich  tw o rzen ia  się, a  jego k ie ru n k i 
o dzw ie rc ied la ją  ów czesne k ie ru n k i z iem skiego pola 
m agnetycznego. T ym  sam ym  z a is tn ia łab y  m ożliw ość 
w y zn aczan ia  po łożenia  b iegunów  m agnetycznych  
w  ub ieg łych  epokach  geologicznych.

Czy je d n a k  rzeczyw iśc ie  m ag n e ty zm  sk a ł n ie  u leg ł 
zm ian ie  w  czasie, jak i u p ły n ą ł od jego p o w stan ia  i czy 
rzeczyw iście  je s t on rów n o w iek o w y  ze sk a łą?  Na te 
p y ta n ia  d a ją  odpow iedź p ra c e  m ag n e ty k ó w  an g ie lsk ic h : 
R u n c o r n a ,  I r v i n g a ,  C r e e i a i  innych .

B ad an ia  tego  ro d z a ju  m uszą z n a tu ry  rzeczy  op ie­
rać  się na  dan y ch  s ta ty s ty czn y ch  w yprow adzonych

z w ielu  pom iarów . P o m ija ją c  zaw sze m ożliw e p rzy  tak  
s łabych  po lach  b łędy  w y n ik łe  na  sk u tek  n ied o sk o n a­
łości p rzy rządów , po jedyncze  w y n ik i m ogą znacznie 
odbiegać od śred n ich  n a  sk u tek  zarów no  k ró tk o trw a ­
łych  jak  i w iekow ych  w a h a ń  po la  m agnetycznego  
ziem skiego. D la tego  też  pom ierzone k ie ru n k i m ag n e ­
tyzm u p ró b ek  pochodzących z te j sam e j sk a ły  d a ją  
pew ien  ro z rzu t. N ajw ygodn ie j je s t z ilu s tro w ać  go na 
p ro jek c ji s te reo g ra f iczn e j zo rien to w an e j w ed ług  s tro n  
św ia ta  o poziom ej p łaszczyźnie rzu tu .

i ■»- 2  *

R yc. 1. K ie ru n k i pa leo m ag n ety zm u  p iaskow ców  p re -  
k am b ry jsk ich  A nglii ty p  „A". 1. k ie ru n e k  średn i,
2 . k ie ru n ek  dzisiejszego po la  m agnetycznego  z iem ­
skiego w  m iejscow ości p o b ran ia  p ró b ek  (wg Irv in g a  

i R uncorna)

O brazy  uzyskane w  ten  sposób d la  różnych typów  
sk a ł m ożna podzielić n a  trzy  grupy:

A. P u n k ty  o b razu jące  k ie ru n k i m agnetyczne po­
szczególnych p róbek  g ru p u ją  się n a  pew nych , dość 
dobrze ogran iczonych  po lach , w okół k ie ru n k u  ś re d ­
niego (ryc. 1 ).

B. P u n k ty  rozrzucone są chao tyczn ie  na  ca łe j p ro ­
jekcji, bez w yraźnego  p redysponow anego  k ie ru n k u  
średn iego  (ryc. 2 ).

C. Ś red n i k ie ru n ek  m agnetyzm u  p ró b ek  je s t zgodny 
z k ie ru n k iem  dzisiejszego po la  m agnetycznego  d la  d a ­
n e j m iejscow ości (ryc. 3).

M agnetyzm  ska ł ty p u  A i B je s t trw a ły . N ie w y­
k aza ł on  żadnych  zm ian  p rzy  po w tó rn y ch  p om iarach  
po up ływ ie  p a ru  m iesięcy czy roku , w  czasie k tó reg o  
p ró b k i by ły  w y staw io n e  na  dzia łan ie  ziem skiego pola 
m agnetycznego . N ie u leg ł on też zm iąnom  pod  w p ły ­
w em  silnych  pól m agnetycznych  rzęd u  k ilkudziesięc iu  
gausów , bez w pływ u  pozostało  rów n ież  k ró tk o trw a łe  
d z ia łan ie  po la  o n a tężen iu  300 G.

M agnetyzm  ska ł ty p u  C u leg a ł zm ianom  ju ż  po  k il­
kudn iow ym  o d d zia ływ an iu  ziem skiego po la  m agnetycz­
nego, a  w ięc ska ły  tego  ty p u  okazały  się n iep rzy d a tn e  
do rozw ażań  paleom agnetycznych . P rzyczyny , k tó re  
pow odu ją  trw a ło ść  w zg lędn ie  n ie trw a ło ść  m agnetyzm u 
różnych  sk a ł są do te j po ry  jeszcze n ie jasne .

W czasie d rob iazgow ych s tud iów  n a d  p a leo m ag n e­
tyzm em  poszczególnych se r ii ska lnych  stw ierdzono , że
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od czasu  do czasu  w y stęp u je  w  n ich  m ag n e ty zm  „od ­
w ró co n y ”, to znaczy  na  m ie jscu  k ie ru n k u  pó łnocnego  
p o jaw ia  się k ie ru n e k  po łu d n io w y  i n a  o d w ró t. D la 
dzis ie jszego  u k ła d u  m ag n e ty zm u  z iem skiego  p rz y ję to  
znak  „—” , m ag n e ty zm  „odw rócony ” o trzy m u je  w ięc

Ryc. 2. K ie ru n k i p a leo m ag n e ty zm u  p iaskow ców  p re -  
k am b ry jsk ic h  A nglii, ty p  „B ” . O znaczen ia  jak  na 

ryc. 1 (wg I rv in g a  i R unco rna)

R yc. 3. K ie ru n k i p a leo m ag n e ty zm u  p iask o w có w  p re -  
k am b ry jsk ic h  A nglii, ty p  „C” . O znaczen ia  jak  na  

ryc. 1 (wg Irv in g a  i R unco rna)

znak  „ +  ”. Is tn ie ją  o k resy  geologiczne, w  k tó ry c h  p rz e ­
w aża b ądź  m ag n e ty zm  dodatn i, b ąd ź  u jem n y , a le  w  z a ­
sadzie  ż ad en  z n ich  nie by ł u p rz y w ile jo w a n y  w  h is ­
to r ii  z iem i. Z w y k le  m iędzy  se r ia m i sk a ln y m i ró ż n ią ­
cym i się  zn ak iem  m ag n e ty zm u  w y s tęp u je  m n ie j lu b  
b a rd z ie j g ru b y  p a k ie t w a rs tw  o m ag n e ty żm ie  t r w a ­
łym  ty p u  B. Z jaw isk o  to  in te rp re to w a n e  je s t  w  ten  
sposób, że za p rzyczynę  o d w rócen ia  się k ie ru n k ó w  p a ­
leom agnetycznych  u w aża  się odw rócen ie  się z iem ­
sk iego  po la  m agnetycznego , a s tre fa  „ .chao tycznych" 
k ie ru n k ó w  p a leo m ag n e ty zm u  w  sk a łach  odpow iada  
okresow i, w  czasie  k tó reg o  n a s tęp o w a ła  zam ian a  ziem ­
sk ich  b ieg u n ó w  m agnetycznych .

O prócz dow odów  ek sp e ry m en ta ln y ch , o k tó ry c h  by ła  
m ow a w yżej, ró w n ież  o b se rw ac je  polow e p rz e m a w ia ją  
za trw a ło śc ią  ra z  n ab y ty ch  w łasnośc i m ag n e ty czn y ch  
n iek tó ry ch  skał. I rv in g  i R u n co rn  p rz y ta c z a ją  sp o ­
s trzeżen ia  n ad  z lep ieńcam i d o ln o p erm sk im i w  A nglii. 
W  sk a łach  ty ch  w y s tę p u ją  na  d ru g o rzęd n y m  złożu o to ­
czak i p iaskow ców  p re k a m b ry jsk ic h  w y k azu jące  m a ­
g n e ty zm  szczątkow y. K ie ru n k i jego  b y ły  d la  każdego  
o toczka inne . W yn ika  z tego, że m ag n e ty zm  zosta ł 
n a b y ty  p rzez  n ie  up rzedn io , a  p rzy p ad k o w o ść  jego 
k ie ru n k ó w  w  sk a le  odpow iada p rzy p ad k o w o śc i u ło że ­
n ia  o toczaków  w  zlep ieńcu .

P odobne  o b se rw ac je  p rzep ro w ad zo n o  n a d  ty m i s a ­
m ym i p ia sk o w cam i p re k a m b ry jsk im i na  te re n a c h  s fa ł-  
dow anych  i n ie s fa łd o w an y ch . K ie ru n k i m ag n e ty zm u  
p ró b ek  p o b ran y ch  z różnych  m iejscow ości z  te ren ó w  
sfa łd o w an y ch  i m ierzone w  po łożen iu , jak ie  sk a ły  z a j­
m u ją  obecnie , b y ły  zu p e łn ie  ch a o ty c z n e  i n iezgodne 
z k ie ru n k a m i o trzy m an y m i d la  skał, k tó r e  ru ch o m  
tek to n iczn y m  n ie  'u legły . Z godność p o m ia ró w  uzy sk an o  
d o p ie ro  po  sp ro w ad zen iu  sk a ły  do po łożen ia  pozio­
m ego, jak ie  za jm o w a ła  ona p ie rw o tn ie  (ryc. 4). P rz e ­
m aw ia  to  za tym , że m ag n e ty zm  ty ch  s k a ł je s t w cze­
śn ie jszy  od ru c h ó w  tek to n iczn y ch  i że n ie  zo sta ł on 
p rzez  n ie  w  p o w ażn ie jszy  sposób  zabu rzony .

W  b a d a n e j se r ii  sk a ln e j w y stęp o w ało  k ilk a  ław ic, 
k tó re  zo s ta ły  w y ru szo n e  z sw ego  p ie rw o tn eg o  po łoże­
n ia  o su w isk iem  p o dm orsk im  p ra w ie  w spó łczesnym  
z ich sed y m en tac ją . K ie ru n k i m ag n e ty zm u  m ierzone

w  ty ch  ław ica ch  by ły  zgodne z k ie ru n k a m i w  są s ied ­
n ich , poziom o leżących  sk a ła c h  bez u w zg lęd n ien ia  p o ­
p ra w k i n a  d e fo rm ac je  ty m  osuw isk iem  spow odow ane. 
W y n ik a  z tego, że sk a ła  uzyskała  w łasnośc i m ag n e ­
ty czn e  ju ż  po p o w sta n iu  om aw ian e j s t ru k tu ry  a p rzed  
d iag en ezą , k ied y  b y ła  ona  jeszcze m iękk im , p rze sy ­
conym  w odą osadem .

P rzy toczone  o b se rw ac je  w sk azu ją , że w łasności 
m ag n e ty czn e  sk a ł osadow ych  p o w s ta ją  w  czasie ich 
s e d y m e n ta c ji lu b  k ró tk o  po ich  z łożen iu  n a  sk u tek  
ró w n o leg łeg o  u sze reg o w an ia  się pod w p ływ em  ziem ­
sk iego  p o la  m ag n ety czn eg o  d robnych  frag m en tó w  m i­
n e ra łó w  fe rro m ag n e ty czn y ch  pochodzących  p ie rw o tn ie  
ze sk a ł m agm ow ych .

M in e ra ły  te  w  sk a łach  m agm ow ych podczas s ty g n ię ­
c ia  m agm y  u zy sk u ją  te rm ic z n y  m ag n e ty zm  n a tu ra ln y . 
P rz e k o n a n o  się dośw iadcza ln ie , że sk a ły  te  podgrzane  
do te m p e ra tu ry  w yższej od p u n k tu  C urie  t r a c ą  w ła ś ­
c iw ości m ag n e ty czn e  a po  o ch łodzen iu  m ag n e ty zu ją  
się  p o w tó rn ie , zgodnie z z iem sk ich  po lem  m ag n e ty cz ­
nym . U zy sk an y  w  te n  sposób  m agne tyzm  m a  n a tę ż e ­
n ie  n ieco  w iększe niż p ie rw o tn ie  p o siad an y  m agnetyzm  
n a tu ra ln y  i je s t on  zasadn iczo  trw a ły  w  te m p e ra tu ­
ra c h  n iższych  od p u n k tu  C urie .

Is tn ie ją  w ięc w szelk ie  d an e  p o zw ala jące  p rzy jąć , 
że m ag n e ty zm  w ie lu  sk a ł p o w sta ł rzeczyw iśc ie  w sp ó ł­
cześn ie  z n im i i k ie ru n k i jego są zgodne z k ie ru n k a m i 
ziem sk iego  po la  m agnetycznego  w  o k res ie  geologicz­
nym , do k tó reg o  na leży  d an a  skała .

R yc. 4. a) K ie ru n k i p a leo m ag n e ty zm u  p iaskow ców  p r e ­
k a m b ry jsk ic h  A nglii, m ierzone  w  sk a łach  s fa łd o w a­
nych  w  ich  d z is ie jszym  po łożen iu , b) te  sam e k ie ru n k i 
m ie rzo n e  po  sp ro w ad zen iu  sk a ł do  po łożen ia , jak ie  z a j­
m o w ały  p rzed  fa łd o w an iem  (wg Irv in g a  i R uncorna)

P o m ia ry  k ie ru n k ó w  m ag n e ty zm u  w  sk a łach  pocho­
dzących  z ró żn y ch  o k resów  geologicznych p o zw ala ją  
w ięc  p rześ ledz ić  d rogę  w ęd ró w k i b iegunów  m ag n e ty cz ­
n y ch  od czasów  p re k a m b ry jsk ic h  do  d n ia  dzisiejszego. 
N a ryc. 5 p rzed s taw io n o  k o le jn e  po łożen ia  b ieguna 
m ag n e ty czn eg o  na  p ó łk u li pó łnocne j n a  p o d staw ie  d a ­
n y ch  u zy sk an y ch  z  p o m ia ró w  pa leo m ag n e ty zm u  w  s k a ­
ła ch  na  k o n ty n en c ie  eu ro p e jsk im . L eżą  one z a sa d n i­
czo na je d n e j k rzy w e j, k tó ra  zaczyna się w  czasach 
p re k a m b ry jsk ic h  u  n a sa d y  p ó łw y sp u  K a lifo rn ii i b ie ­
g n ie  n a s tę p n ie  lu k iem  poprzez  środkow y, n a s tęp n ie  
p ó łn o cn o -zach o d n i O cean  P acy ficzny , w k racza  na  ląd  
e u ra z ja ty c k i na  pó łnoc od K orei i łączy  z dz isie jszym  
b ieg u n em  m agne tycznym .

M n ie j w ięce j ró w no leg le  do te j lin ii p rzeb ieg a  lin ia  
w ęd ró w k i b ieg u n a  m agnetycznego  u s ta lo n a  n a  p o d s ta ­
w ie  p o m ia ró w  m ag n e ty zm u  sk a ł pochodzących  z k o n ­
ty n e n tu  p ó łn o cn o am ery k ań sk ieg o . L in ia  „ a m e ry k a ń -
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Ryc. 5. K o le jne  po łożenia  b iegunów  m agnetycznych  
Ziem skich: P C m i, 2 > 3  “  p re k a m b r, Cm =  kam br, 
D =  dew on, C =  k a rb o n , P  =  perm , T — tr ia s , 
K  =  k red a , M =  m iocen. (P u n k ty  oznaczają  położenia 
b ieguna u zy sk an e  na  p o d staw ie  dan y ch  ze sk a ł e u ro ­
p e jsk ich . T ró jk ą ty  oznacza ją  po łożenia  b ieg u n a  uzy­
sk an e  na  p o d staw ie  d an y ch  ze sk a ł am ery k ań sk ich  

w g R unco rna)

s k a ” p rz e su n ię ta  je s t w  s to su n k u  do „eu ro p e jsk ie j” 
m n ie jw ięce j o 20°— 25° szer. geogr. n a  zachód d la  o k re ­
sów  od p re k a m b ru  do późnego m ezozoiku. W ielu  b a ­
daczy  uw aża, że p rzesu n ięc ie  to  zosta ło  spow odow ane 
o d da len iem  się k o n ty n e n tu  am ery k ań sk ieg o  od E uropy , 
k tó re  n a s tąp iło  z końcem  e ry  m ezozoicznej. G dyby  ta k  
było  rzeczyw iście  teo ria  d ry f tu  k o n ty n en tó w  W ege- 
n e ra  zy sk a łab y  jeszcze jeden  a rg u m e n t „za”, ty m  r a ­
zem  ze s tro n y  geofizyki. T rzeb a  jed n ak  zaznaczyć, że 
op in ie  w  ty m  w zględzie są  jeszcze podzielone i is tn ie ją  
teo re ty czn e  m ożliw ości innego  tłu m aczen ia  po ruszo­
nego prob lem u.

Z ko le i n asu w a  się zagadn ien ie , czy is tn ie jąca  obec­
n ie  zbieżność po łożen ia  b ieg u n a  m agnetycznego  i geo­
g raficznego  je s t sp raw ą  p rzy p ad k u , czy  też  is tn ia ła  ona 
i w  ub ieg łych  epokach  geologicznych. K onsekw encją  
p o zy tyw nej odpow iedzi na  to  p y ta n ie  będzie koniecz­
ność p rzy jęc ia  w ęd ró w k i ró w n ież  i b ieg u n a  g eo g ra ­
ficznego, tzn. osi o b ro tu  Z iem i.

Z nane są  ogólnie n iezgodności, jak ie  zachodzą m ię ­
dzy dan y m i p a leo k łim a ty czn y m i a dz is ie jszą  szero ­
kością geograficzną  w y stęp o w an ia  skał, k tó re  ich do­
starczy ły . W y sta rczy  w ym ien ić  a rk ty czn e  złoża w ęgla 
pow sta łe  ze szczątków  tro p ik a ln y c h  ro ś lin  k a rbońsk ich , 
czy sięg a jące  da lek o  na pó łnoc ra fy  k o ra lo w e  z róż­
nych  okresów  geologicznych.

Z w o lenn icy  te o r ii w ęd ró w k i b ieg u n a  geograficznego  
p rzy tacza ją  p rz y k ła d y  zad z iw ia jące j zgodności m iędzy  
s tre fa m i p a leo k łim a ty czn y m i a szerokością  geo g ra­
ficzną  u s ta lo n ą  n a  p o d staw ie  b a d a ń  pa leo m ag n e ty cz ­
nych. P rz y  teg o  ro d z a ju  rek o n s tru k c ja c h , b io rąc  pod 
uw agę ru ch  k o n ty n en tó w  w zg lędem  siebie, położenie 
b iegunów  m ag n e ty czn y ch  tr z e b a  w yznaczać d la  k aż ­
dego k o n ty n e n tu  osobno n a  p o d staw ie  pom iarów  p a ­
leom agnetyzm u  rob io n y ch  na  ty m  w łaśn ie  k o n ty n e n ­
cie.

W la tach  trzydz ies tych  paleon to log  ch iń sk i M a 
o p ie ra jąc  się na  obse rw ac jach  poczynionych nad 
w spó łczesnym i k o ra lam i ra fo w y m i p rzep ro w ad z ił na  
podstaw ie  lin ii p rzy ro s tu  rocznego w idocznych w  e le ­
m en tach  szk ie le tow ych  k o ra li rozróżn ien ie  kopalnych  
r a f  tro p ik a ln y ch  i eu tro p ik a ln y ch . K orale  żyjące 
w  s tre fach  eu tro p ik a ln y ch , w  k tó ry ch  nie m a  zm ian 
sezonalnych , albo  n ie  po siad a ją  w ca le  lin ii p rzy ro ­
stow ych, a lbo  odstępy  m iędzy  n im i są bardzo  duże.
W stre fach  tro p ik a ln y ch  zm iany  sezonalne zaznaczają  
się w  szk ie le tach  k o ra li gęsto  w y stęp u jący m i lin iam i 
p rzy rostow ym i. O sta tn io  A m ery k an in - F i s c h e r  do ­
k o n a ł rew iz ji danych  M a i po ró w n a ł je  z dan y m i p a ­
leom agnetycznym i w  odn ies ien iu  do k o ra li sy lu rsk ich . 
O kazało  się, że w szystk ie  ra fy  tego o k resu  w y stęp u ją  
w  pasie  pom iędzy  25° szer. p a leo m ag n ety czn e j sy lu r-  
sk ie j pó łnocnej i po łudn iow ej. R afy  określone  jako 
e u tro p ik a ln e  są zac ieśn ione do obszaru  m iędzy  15° 
szer. pa leom agn . N i S. D ane odnośn ie  do r a f  k o ra lo ­
w ych  z in n y ch  epok zosta ły  zestaw ione n a  tab l. 1  na  
podstaw ie  p ra c  S ch w arzb ach a  (rozm ieszczenie r a f  k o ­
ra low ych) i R unco rna  (położenie biegunów ).

R u  n c o r  n  p rzep ro w ad z ił b ad an ia  nad  p rz e w a ż a ją ­
cym i k ie ru n k a m i w ia tró w  w  pe rm sk ich  osadach  p u ­
sty n n y ch  w  E uropie  i A m eryce P ó łnocnej, op ie ra jąc  
się na  w y stęp u jący ch  w  n ich  częstych  w ars tw o w an iach  
p rzek ą tn y ch  ty p u  eolicznego. U sta lone  w  ten  sposób . 
k ie ru n k i w ia tró w  z a jm u ją  w zględem  perm sk iego  ró w ­
n ika  pa leom agnetycznego  tak ie  sam o położenie jak  
k ie ru n k i dz isie jszych  p a sa tó w  w zględem  dzisiejszego 
ró w n ik a  (ryc. 6 ). W spom niane  już up rzed n io  złoża w ę­
gla k a rbońsk iego  zaw ie ra jące  flo rę  c iep ło lubną  za j­
m u ją  w  E urop ie  i A m eryce  pas od rów n ika  do 40° 
szer. pa leom agn  ka rb o ń sk ie j.

N a pod staw ie  ty ch  i podobnych  p rzes łan ek  w ielu  
badaczy  uw aża, że b iegun  m agnetyczny  przem ieszczał

30o
k
U

Hyc. 6 . 1. Położenie b ieguna m agnetycznego  w  perm ie. 
2. w ystęp o w an ia  pe rm sk ich  ra f  ko ra low ych , 3. w y s tę ­
po w an ia  p erm sk ich  złóż soli, 4. k ie ru n k i sta ły ch  w ia ­

tró w  (wg R unco rna , S ch w arzb ach a , Lotzego)
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się razem  z b ieg u n em  geog raficznym  i że szereg  p ro ­
b lem ów  p a leo k lim a to lo g ii da  się na te j d ro d ze  w  za ­
d o w a la ją c y  sposób w y jaśn ić .

T ab lica  1
M ak sy m aln y  zasięg  ra f  k o ra lo w y ch  k u  pó łnocy  i p o ­
łudn iow i w  poszczególnych  epo k ach  geolog icznych  w e­

d ług  szerokości pa leo m ag n e ty czn y ch

P rzy toczone  a rg u m e n ty  są je d n a k  jeszcze b a rd zo  
fra g m e n ta ry c z n e  i n ie  m ogą s tan o w ić  dosta teczn eg o  
dow odu na  zgodność po łożen ia  b iegunów  m ag n e ty cz ­

nego  i g eog raficznego  w  ub ieg łych  epokach  geologicz­
nych .

S am i zw o lenn icy  te j teo rii p rzy zn a ją , że n ie  m a 
zgodności m iędzy  d an y m i p a leo m ag n e ty czn y m i „eu ro ­
p e js k im i” a o b se rw ac jam i p a leo k lim a ty czn y m i z w sch o ­
d n ie j A zji (por. tab . 1). D o te j  p o ry  n ie  p rzy jm o w an o  
ru c h u  ty ch  d w u  k o n ty n e n tó w  w zg lędem  sieb ie , m ożna 
w ięc  by ło  oczek iw ać, że d an e  p a leo m ag n ety czn e  o b li­
czone d la  E u ro p y  b ędą  w ażn e  i d la  Azji. N a raz ie  nie 
b y ło  b a d a ń  p a leo m ag n e ty czn y ch  n a  k o n ty n en c ie  a z ja ­
ty ck im . B yć m oże, że w  przyszłości, po u s ta le n iu  p o ­
łożen ia  b iegunów  w  u b ieg łych  epokach  geologicznych 
n a  p o d staw ie  m a te r ia łu  zeb ran eg o  na  ty m  kon tynencie , 
is tn ie ją c a  dziś n iezgodność zostan ie  w y jaśn io n a .

P a leo m ag n e ty zm  je s t n a u k ą  b a rd zo  m łodą. Szerszy  
rozm ach  b ad ań  w  te j dz iedz in ie  d a tu je  się zaledw ie 
od dz ies ięc iu  la t. D la tego  też , p rzed s taw io n e  tu  p o ­
g lą d y  re p re z e n tu ją  ra cze j a k tu a ln y  s ta n  w iadom ości 
i pog lądów  na  poruszone  zag ad n ien ie  n iż  ich d e ­
f in ity w n e  rozw iązan ie , k tó re  będzie  dop iero  sp raw ą  
p rzyszłości.

Europa Ameryka Azja

K am br 45°S— 20°S—25°N —45°N
De won 15°S—20°N 5°S— 15°N —50°N
Karbon 5°S—45°N- 10°S— 15°N —70°N
Perm —40°N

ZO
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Trias —35°N — 10°N
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PR O F E S O R  S T A N ISŁ A W  K U L C Z Y Ń SK I 
D O K TO R EM  H O N O R IS  CAU SA  

A K A D E M II M E D Y C Z N E J W E W R O C Ł A W IU

W d n iu  3 m a rc a  b r. w  a u li P o lite ch n ik i W rocław ­
sk ie j odby ła  się u roczystość  n a d a n ia  godności d o k to ra  
hono ris  cau sa  A k ad em ii M edycznej w e W ro c ław iu  p ro ­
feso row i S tan is ław o w i K u l c z y ń s k i e m u ,  Z astęp cy  
P rzew o d n icząceg o  R ad y  P a ń s tw a , o rg an iza to ro w i 
i p ie rw szem u  re k to ro w i U n iw e rsy te tu  i P o lite c h n ik i 
w e W rocław iu . W  to g ach  w y stąp iły  s e n a ty  A k ad em ii 
M edycznej, U n iw e rsy te tu  i P o lite ch n ik i P o  o tw a rc iu  
u roczystośc i p rzez  R e k to ra  A k ad em ii M edycznej p ro f. 
B o b r a ń s k i e g o  p ro m o c ji d o k o n a ł p ro f. F a l k i e ­
w i c z ,  p o d k re ś la ją c  zasług i n au k o w e  p ro f. K u lczy ń ­
sk iego na  p o lu  b o tan ik i. Z as łu g i spo łeczne p ro f. K u l­
czyńsk iego  p o dn ió s ł w  sw ym  p rzem ó w ien iu  m in is te r  
Z d ro w ia  i O p iek i S po łeczne j p ro f. B a r a ń s k i .

D zięk u jąc  za p rzy zn an ie  zaszczy tnego  w yró żn ien ia  
p ro f. K u lczy ń sk i om ów ił znaczen ie  n a u k i w  u s tro ju  
soc ja lis tycznym , k tó ry  tro sk liw ą  op ieką  o tacza  p rz e d ­
s taw ic ie li n au k i, m a jąc  p e łn e  zrozum ien ie  d la  je j ro z ­
w oju .

L iczne  te le g ra m y  z ca łego  k r a ju  odczy tan o  p rzy  
lam pce  w in a , podczas k tó re j w  im ien iu  U n iw e rsy te tu  
W roc ław sk iego  p rzem ó w ił r e k to r  S  w  i d a, p rzy p o m i­
n a ją c  o k res o rg an izac ji U n iw e rsy te tu  i P o lite c h n ik i 
o raz  n ieza p o m n ian y  w k ła d  p ra c y  prof. K u lczyńsk iego . 
P ro f. K u lczy ń sk i odpow iedz ia ł to a s te m  podnosząc  za ­
sług i sw ych  n a jb liższy ch  w sp ó łp raco w n ik ó w .

K. M.

NAG RO DY  „PR O B L E M Ó W ”
ZA PO P U L A R Y Z A C JĘ  W IED ZY

Z o k az ji 15-lecia p o p u la rn y  m iesięczn ik  nau k o w y  
„P ro b lem y ”, re d a g o w a n y  p rzez  p ro f. Jó zefa  H u r -  
w  i c a , u fu n d o w a ł do roczne n a g ro d y  za p o p u la ry z a c ję  
n a u k  m atem aty czn o -p rzy ro d n iczy ch . P o  szczegółow ym

ro z p a trz e n iu  p o p u la ry z a c ji w  Polsce K om ite t R e d a k ­
cy jn y  pod  p rzew o d n ic tw em  n aczelnego  re d a k to ra  
J . H u rw ica  p o stan o w ił p rzy zn ać  tr z y  rów norzędne  
n ag ro d y  (po 20 000 zło tych): p ro f. L eopoldow i I n f e l ­
d o w i  za dz ia ła ln o ść  p o p u la ry z a to rsk ą  w  dziedzin ie 
fizyk i, p ro f. H ugonow i S t e i n h a u s o w i  w  dziedz i­
n ie  m a te m a ty k i i prof. W ładysław ow i S z a f e r o w i  
w  dziedz in ie  biologii.

T ru d n o  o b a rd z ie j s łu szn y  w ybór. W szyscy trz e j 
la u re a c i n a leżą  n ie  ty lko  do  n a jw y b itn ie jszy ch  uczo­
nych  po lsk ich , lecz  i w  sk a li św ia to w ej. O bok w ielk ich  
osiąg n ięć  bad aw czy ch  m a ją  duże  zasług i p o p u la ry z a ­
to rsk ie , p rz y  czym  ich tw órczość  n a  tym  po lu  służyć 
m oże za w zór u ję te j po p u la ry zac ji.

K az im ie rz  M a ś l a n k i e w i c z

W R Ę C Z E N IE  D Y PL O M U  C ZŁO N K A  H ONOROW EGO 
PO L. TOW . PR ZY R O D N IK Ó W  IM . K O P E R N IK A  

PR O F . JA N O W I C ZEK A N O W SK IE M U

Na u ro czy s ty m  posied zen iu  w  d n iu  14 m arca  br., 
k tó re  o d by ło  się w  au li U n iw e rsy te tu  Jag ie llońsk iego , 
n a s tą p iło  w ręczen ie  dyp lo m u  C złonka H onorow ego 
p ro feso ro w i J a n o w i C z e k a n o w s k i e m u ,  zgodnie 
z jed n o m y śln ą  u ch w ałą  W alnego  Z g rom adzen ia  T w a 
w  O lsz ty n ie  w  d n iu  14 w rześn ia  1959 r. P o  o tw a rc iu  
p o sied zen ia  p rzez  p rzew odn iczącego  O d d z ia łu  k ra k o w ­
sk iego  J. Z u r z y c k ł e g o  p rzem ów ien ie  podnoszące 
zasług i d la  T o w arzy stw a  i n a u k i p o lsk ie j p ro f. C zeka- 
now sk iego , d łu g o le tn ieg o  cz łonka Z a rz ą d u  G łów nego 
i b. p rezesa  T w a. w yg łosił p rezes T w a  K. M a ś l a n ­
k i e w i c z .  P ro f . C zek an o w sk i w  p rzem ów ien iu  sw ym  
s ięg n ą ł do w sp o m n ień  40 l a t  p racy  w  T ow arzystw ie , 
po  czym  w yg łosił odczy t p t. „F eu d a ln e  p a ń s tw a  p a s te r ­
sk ie  M iędzy jez ie rza  A fry k ań sk ieg o ”.

m.
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G ER TRU D A  B IE R N A T  (W arszaw a)

INSTYTUTY NAUKOWE I MUZEA W STANACH ZJEDNOCZONYCH

W czasie m ego p o b y tu  w  S ta n a c h  Z jednoczonych 
(1958, 1959) p o zn a łam  w iele  in s ty tu tó w  naukow ych  
(geolog iczno-paleonto log icznych) i m uzeów . S poro  cza­
su  sp ęd z iłam  p rzed e  w szy stk im  w  S m ith so n ia n  In s t i ­
tu tio n  w  W ash ing ton ie , w  P eabody M u seu m  o f N a tu ­
ral H is to ry  w  N ew  H av en  (s tan  C onnecticu t), w  m u ­
zeum  w  L os A ngeles w  K a lifo rn ii (Los A n g e les  C oun ty  
M useum )  i innych .

W w ym ien ionych  in s ty tu ta c h  i m uzeach  szczególną 
uw agę zw róciłam  na  zak ła d y  przy rodn icze , a szczegól­
n ie na geologiczne i pa leon to log iczne . D ość d łu g i okres 
czasu  sp ęd z iłam  w  U S N a tio n a l M useum  (w  W ash in g ­
tonie), n a leżącym  do S m ith so n ia n  In s titu tio n , p racu jąc  
w  Z ak ład z ie  P aleon to log ii.

S m ith so n ia n  In s titu tio n  je s t jed n y m  z najw iększych  
i na jp o w ażn ie jszy ch  in s ty tu tó w  w  S ta n a c h  Z jed n o ­
czonych i jednym  z n ie licznych  tego  ro d z a ju  w  św ie- 
cie. J a k  na  am e ry k a ń sk ie  w a ru n k i in s ty tu t  te n  je s t 
s ta ry , bow iem  zosta ł założony  w  ro k u  1846. P ie rw szy  
gm ach S m ith so n ia n  In s titu tio n  zosta ł zbudow any  
w  ro k u  1866. J e s t  on  z czerw onego  kam ien ia , s ty lem  
p rzy p o m in a jąc  k a te d rę  (ryc. 1). F u n d a to rem  in s ty tu tu

Ryc. 1. S ta ry  gm ach  S m ith so n ian  In s titu tio n  w W a­
sh ing ton ie

był bogaty  A ng lik  Ja m e s  S m i t h  s o n ,  k tó ry  pom im o 
że n igdy  n ie  odw iedził A m ery k i P ó łnocnej, p rzekaza ł 
te s ta m e n te m  w  ro k u  1829 znaczną  sum ę do larów  
(500 000) n a  założenie  w  W ash in g to n ie  in s ty tu tu  n a u ­
kow o-badaw czego , k tó ry  m ia łb y  n ieogran iczone m oż­
liw ości rozw ojow e w  ró żn y ch  dz iedz inach  w iedzy. 
W edług  założen ia  S m ith so n a , in s ty tu t  te n  m ia ł być 
jednocześn ie  o śro d k iem  w iedzy , z k tó rego  ta  p ro m ie ­
n io w ałab y  na  ca ły  k ra j .

S m ith so n ia n  In s titu tio n  re a liz u je  w  zupełności po- 
ruczone m u  zadan ie , m ianow ic ie  rozw o ju  i p o p u la ry ­
zow an ia  w iedzy  i  n au k i. M uzea  i w y staw y  należące 
do tego  in s ty tu tu  są  jedne  z p o p u la rn ie jszy ch  i n a j­
b a rd z ie j a tra k c y jn y c h  w  S ta n a c h  Z jednoczonych. D o­
w odem  tego  są  m iędzy  in n y m i rzesze  zw iedzających , 
k tó rzy  liczn ie  p rz y b y w a ją  z różnych  s tan ó w  A m eryk i 
P ó łnocnej.

W  k ilk u  o lb rzym ich , sp ec ja ln y ch  gm ach ach  są u rz ą ­
dzone s ta łe  w y staw y , ilu s tru ją c e  zdobycze naukow e, 
k u ltu ra ln e  i cyw ilizacy jn e  tego  k ra ju . A w ięc  są tam  
w ystaw io n e  cenne i boga te  k o lek c je  do tyczące m iędzy

innym i astronom ii, geologii, biologii, an tropo log ii, a r ­
cheologii, h is to rii k ra ju  o raz  ko lekc je  z zak re su  b u ­
d ow n ic tw a  i k o n stru k c ji, p rzem y słu  itp .

Ze S m ith so n ia n  In s titu tio n  zw iązane są nazw iska  
w ie lu  znanych  badaczy  i naukow ców  z różnych  dzie­
dzin. Na p rzy k ład  M ichel F a r a d a y ,  odk ryw ca  p rą d u  
elek trycznego , Jo h n  W esley  P  o w  e 11 odk ryw ca  rzek i 
C olorado, C h arles  D oo litle  W a 1 c o 11, zn an y  geolog 
i s tra ty g ra f , zasłużony  w  po zn an iu  p rzed e  w szystk im  
stan ó w  U tah  i N evada o raz  w ie lu  innych .

S m ith so n ia n  In s titu tio n  o rgan izow ała  też w iele  sp e ­
c ja lis ty czn y ch  w y p raw  n au k ow o-badaw czych  w  różne 
s tro n y  A m ery k i P ó łnocnej, m iędzy  in n y m i do s tan u  
L u isiana , do Rocky M oun ta in s w  C olorado, do s tan u  
In d ia n a  itp . O rgan izow ane b y ły  rów nież  w y p raw y  
poza g ran ice  k o n ty n en tu  A m eryk i P ó łnocnej, jak  na 
p rzy k ład  do A fryk i.

P on iew aż założeniem  In s ty tu tu  by ło  n ieogran iczan ie  
m ożliw ości rozw ojow ych różnych  dziedzin  w iedzy, 
z czasem  w ięc pow iększała  się liczba  zak ładów  n a u - 
kow o-badaw czych , m uzeów  oraz rozszerzał się zak res 
dzia ła lności p laców ek naukow ych . O becnie pod a d m i­
n is tra cy jn y m  zarządem  S m ith so n ia n  In s titu tio n  z n a j­
d u ją  się n a s tę p u ją c e  działy : N arodow e M uzeum  (T he  
N ational M useum ), N arodow a K olekc ja  S z tu k i (The  
N ationa l C ollection  o f F ine A rts), O gród  Zoologiczny 
(T he N a tiona l Zoological P ark), B iu ro  E tnog raficzne  
(T he B ureau  o f A m er ica n  F.thnology), D ział w ym iany  
m iędzynarodow ej (In te rn a tio n a l K xchange Service), 
O b se rw a to riu m  astro fizyczne, w łącza jące  D ział R a­
diacji... (T h e  A stro p h ysica l O b serva to ry  and T he Di- 
xńsion o f R ad ia tion  and O rganism s), G a le ria  obrazów  
(The N ational G allery o f A rts). Z czasem  p o w sta ła  też 
o lb rzym ia  b ib lio teka , będąca  jed n ą  z cz te rech  n a j ­
w iększych  w  S tanach  Z jednoczonych.

W yniki p rac  n au k ow o-badaw czych  p u b lik o w an e  są 
w  sp ec ja ln y m  w y d aw n ic tw ie  In s ty tu tu .

W W aszyng tońsk im  O grodzie Zoologicznym , pozosta­
jącym  pod  zarządem  S m ith so n ia n  In s titu tio n  zn a jd u je  
się w ie le  n a jróżno rodn ie jszych  zw ierzą t, ży jących  
w  bardzo  p rzy jem n y ch  w aru n k ach , na  w ie lk ich  p rz e ­
s trzen iach . N a jb a rd z ie j p o p u la rn e  są  m iejsca  gdzie 
ży ją  lw y. tyg rysy , n iedźw iedzie , h ipopo tam y , ży rafy , 
w ie lb łądy , słon ie  itp . Ze w zg lędu  n a  znaczny  obszar

Ryc. 2. M uzeum  N arodow e (U. S. N a tio n a l M useum ) 
w  W ash ing ton ie
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Ryc. 3. P eab o d y  M useum  of N a tu ra l H is to ry  w  N ew  
H aven

p a rk u , zw ied za jący  k o rzy s ta ją  n ie je d n o k ro tn ie  z w ła ­
snych  sam ochodów , ja k o  śro d k a  kom u n ik acy jn eg o , 
u ła tw ia ją c e g o  o be jrzen ie  p a rk u  i zw ierzą t.

Je d e n  z dz ia łów  S m ith so n ia n  In s titu tio n , m ian o w i­
cie M uzeum  N arodow e, je s t  c z te ro p ię tro w y m  gm achem , 
m ieszczącym  liczne  w y staw y , p raco w n ie  różnych  za­
k ładów , m ag azy n y  ze zb io ram i itp . (ryc. 2 ).

M uzeum  to  je s t b a rd zo  c iekaw e i bogate . W p rz e ­
c iw ień s tw ie  do w ie lu  in n y ch  m uzeów  am e ry k a ń sk ic h , 
jak ie  m ia ła m  o kaz ję  oglądać, a k tó re  m a ją  c h a ra k te r  
często  ty lk o  reg io n a ln y , m uzeum  w  W ash in g to n ie  m a 
c h a ra k te r  ogólnonarodow y. M ianow icie  i lu s tru je  ono 
o siągn ięc ia  k u ltu ra ln o -n a u k o w e  p ra w ie  ca łych  S tan ó w  
Z jednoczonych  a n ie  na  p rz y k ła d  jednego  ty lk o  s ta n u . 
T ak im  ty p o w y m  m uzeum  reg io n a ln y m  je s t m ięd zy  in ­
nym i M u seu m  o f  N a tu ra l H is to ry  w  D en v er, w  s tan ie  
C olorado.

W m uzeum  w  W ash in g to n ie  z n a jd u ją  się n iem a l 
na jw ięk sze  w  św iecie  ko lek c je  p rzed e  w szy s tk im  b io ­
logiczne, geologiczne, an tropo log iczne .

Do b a rd zo  in te re su ją c y c h  n a leżą  ek sp o n a ty  p a le o n ­
to log iczn ie . Dość liczn ie  rep re z e n to w a n e  są  g ó rn o p a - 
leozoiczne i m ezozoiczne zw ierzę ta  o lb rzym y. A w ięc 
w ie lk ie  am o n ity  k red o w e, w y m arłe  gady , ja k  g ó rno - 
ju ra js k i tra w o ż e rn y  D iplodocus; ro g a ty , g ó rn o k red o w y  
T ricera tops;  dw u n o żn y  T rachodon , k tó ry  żył w  b a g ­
nach ; ląd o w y  i ja k  się p rzypuszcza  leśny , w ie lk i ju ­
ra js k i  S teg o sa u ru s;  g. k red a  la ta ją c y  g ad  z w ie l­
k im i sk rzy d łam i P teranodon . D o in te re su ją c y c h  n a leżą  
o ry g in a ln e  p ły ty  sk a ln e  (slabs) z w y raźn ie  zach o w a­
nym i o d c isk am i tr ia so w y ch  p łazów , sp o k rew n io n y ch  
ze w spó łczesnym i żab am i i sa la m a n d ra m i, a le  k tó ry ch  
czaszk i są  znaczn ie  dłuższe, dochodzą bow iem  do p r a ­
w ie 70 cm  d ługości. W y staw io n e  są też  liczn ie  ssak i 
z różnych  okresów  kenozo ikum , na p rz y k ła d  w ie lk ie  
o ligoceńsk ie  T ita n o th e r iu m , R h inoceros, k o p y tn y  M o- 
ropus, n a s tę p n ie  M astodony  i inne . N iezm iern ie  c ie ­
k aw e  są szk ie le ty  k o p a ln y ch  p tak ó w , ś rodkow oeoceń - 
sk ich  ssaków  i gadów .

B ard zo  in te re su ją c e , ró w n ież  i pod  w zg lędem  d y ­
d ak ty cz n y m  są d io ram y , p rz e d s ta w ia ją c e  w y m arłe  
zw ie rzę ta  n a  tle  ich  p raw d o p o d o b n eg o  śro d o w isk a . 
N ależy  do n ich  m iędzy  in n y m i d io ram a  ilu s tru ją c a  
w p raw d z ie  m ały , lecz c iek aw y  w y cin ek  z życia ju r a j ­
sk ich  zw ie rzą t i roślin .

O becnie , n a  uk o ń czen iu  je s t m o n to w an a  od now a 
w y s ta w a  k o p a ln y ch  zw ie rzą t bezk ręgow ych . J e s t  ona 
p rzy g o to w y w an a  przez  p raco w n ik ó w  Z a k ła d u  P a le ­

on to log ii, m ieszczącego  się w  m uzeum . W y staw a ta 
m a  dać p rzeg ląd  skam ien ia ło śc i począw szy  od k a m b ru  
do  dziś. O b e jm u ją  one ró w n ież  s ły n n ą  i b a rd zo  in te ­
re s u ją c ą , jed y n ą  w  sw oim  ro d z a ju  ko lekc ję  Ch. D. 
W a l c o t t a  z B u rg ess  P a ss  (B ritish  C o lum bia  w  C a- 
n a d ia n  R ockies). K o lek c ja  ta  p o k azu je  n ie  ty lko  
w sp a n ia le  zachow ane  tw a rd e  szk ie le ty  zew n ętrzn e  
b ezkręgow ców , a le  ró w n ież  i odciski m ięk k ich  części 
c ia ła , ja k  czu łk ó w  i w ew n ę trzn y ch  organów , m iędzy  
in n y m i w y m arły ch  try lo b itó w .

Do b a rd zo  c iekaw ych  na leży  te ż  w y s taw a  ilu s tru ją c a  
h is to rię  b u d o w y  ziem i o raz  w ażn ie jsze  i c iekaw sze  
z ja w isk a  geologiczne. Je d n ą  z c iek aw o stek  są ko lekcje  
m e teo ry tó w . S pośród  c a łe j se rii m e teo ry tó w , n a jw ię k ­
szy, znalez iony  w  K a lifo rn ii, w aży 1156,5 kg. U w agę 
zw ied za jący ch  zw raca  ró w n ież  b o g a ta  ko lekc ja  skał, 
m iędzy  in n y m i n a  p rzy k ład  p ięk n y ch  k o lum n  b a z a l­
tow ych  z Y ello s tow n  P a rk  (P a rk  N arodow y), s ta la k ­
ty tó w  i s ta lag m itó w  pochodzących  ze słynnych  a m e ­
ry k a ń s k ic h  jask iń .

Do b a rd zo  in te re su ją c y c h  na leży  część zoologiczna 
w y staw y . A w ięc h a ll p tak ó w , gdzie  w y staw io n e  są 
ty s iące  okazów  w  ich n a tu ra ln y c h  g ru p ach  ekologicz­
nych , ja k  flam in g i-k a rm a z y n y , gołębie w ęd row ne , k tó ­
re  1 0 0  l a t  te m u  w  n iez liczonych  g ro m ad ach  p rz e la ty ­
w a ły  od w sch o d n ie j części A m eryk i P ó łnocne j do śro d - 
kow ozachodn ie j. D ziś go łęb ie  te  ca łkow ic ie  w yginęły . 
W y staw io n e  są rów n ież  p ta k i z P o łu d n io w e j A m eryki, 
z A u s tra lii , A zji, A fryk i, E uropy .

N iezm iern ie  c iek aw e  są  g ru p y  ssak ó w  pó łnocno­
a m e ry k a ń sk ic h  ja k  b izony , a m ery k ań sk ie  oposy itp . 
o raz  g ru p y  zw ie rzą t a fry k a ń sk ic h , p rzyw iezione  p rzez  
u czes tn ik ó w  je d n e j z w y p raw , zo rg an izo w an ej p rzy  
w sp ó łu d z ia le  S m ith so n ia n  In s titu tio n , z ta k  zw anej 
R o o seu e lt A fr ic a n  E xp ed itio n . E k sp ed y c ja  ta , będąca  
je d n ą  z c iekaw szych  teg o  ro d z a ju  a m ery k ań sk ich  w y ­
p ra w  p rzy ro d n iczy ch , o trzy m ała  n azw ę od n azw isk a  jej

R yc. 4. Ż ółw  A rch e lo n , znalez iony  w s ta n ie  P o łu d n io w a  
D ako ta  U SA  (rep ro d u k c ja  z p rzew odn ika  n r  1)
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k ie ro w n ik a  T eodora R co sev e lta  późniejszego p rezy ­
d e n ta  U SA  i s t ry ja  F ra n k lin a  R oosevelta .

N a trzec im  p ię trz e  g m ach u  M uzeum  N arodow ego 
(U S N a tiona l M useum )  m ieszczą się  p raco w n ie  w ie lu  
zak ładów  nau k o w y ch , jak : geologiczny, o b e jm u jący  
rów n ież  m a łą  p lacó w k ę  paleon to log iczną  bezk ręgow ­
ców  (z c z te rem a  p raco w n ik am i n au k o w y m i i dw om a 
lab o ran tam i), s łużby  geolog icznej (G eological S u rvey ) , 
k tó re j p racow n icy  o p ra c o w u ją  m iędzy in n y m i zbiory 
zgrom adzone w  m uzeum , m a ła  p raco w n ia  m ik ro p a le - 
ontolog iczna, ro zpo rządza jąca  zarów no  zb io ram i jak  
i k a ta lo g iem  o tw orn icow ym  C u sh m an ’a, n as tęp n ie  p r a ­
cow nia an tro p o lo g iczn a , zoologiczna, a rcheo log iczna 
itp.

N a p a r te rz e  g m ach u  m ieści się m ie jscow a b ib lio teka  
oraz p raco w n ia  paleon to log iczna  kręgow ców .

P o n iew aż  m uzeum  jes t do obecnych  p o trzeb  za c ia ­
sne, od k ilk u  już la t  b u d u je  się now y gm ach , k tó ry  
m a pom ieścić  w szystk ie  z a k ła d y  i p raco w n ie  m uzeum .

Inne, c iekaw e m u zeu m  (P eabody M useum  o j N a tura l 
H isto ry)  zn a jd u je  się na  te re n ie  słynnego  w  A m eryce 
Y ale  U n iv e rs ity . M uzeum  to  m ieśc i się  w  n iew ie lk im  
gm achu. Z osta ło  ono założone z p ry w a tn y c h  funduszy  
G eorge’a  P e a b o d y ,  k tó ry  w  ro k u  1866 p rzek aza ł 
znaczną sum ę p ien ięd zy  na  założen ie  m uzeum  w  Y ale 
C ollege. P ie rw sze  sk rzy d ło  g m ach u  w ybudow ano  już 
w  ro k u  1876. W zw iązku  z b u d u ją c y m  się gm achem  
m uzea lnym  zb ie ran o  ju ż  odpow iedn ie  ko lekc je  m ające  
być w y staw io n e . Z b io ry  m u zeu m  zapoczątkow ała  b a r ­
dzo c iekaw a k o lek c ja  m in e ra łó w  n a b y ta  p rzez  B e n ja ­
m in a  S i l l i m a n a .  Jeszcze p rzed  1900 rok iem  p la ­
now ano  zb udow an ie  w iększego  g m ach u  przeznaczonego  
na  m u zeu m  n iż  w  początkow ym  p ro jekc ie , a le  jego 
budow ę ukończono  dość późno. P o  ca łk o w ity m  zo rg a­
n izow an iu  w ystaw , m u zeu m  to  zostało  o tw a rte  dla 
pub liczności d o p ie ro  w ro k u  1925 (ryc. 3).

G łów ne w ytyczne d la  p raco w n ik ó w  tego  m uzeum  
by ły  i są  n a s tę p u ją c e : 1 . — p race  n au kow o-badaw cze  
i d y d ak tyczne , 2 . — opieka n a d  w ystaw io n y m i i  nie 
w y staw io n y m i k o lek c jam i, 3. — rozpow szechn ian ie
w iedzy d ro g ą  w y staw . M uzeum  to  ciągle w zbogaca 
sw oje k o lek c je  dzięk i sp ec ja ln ie  o rgan izow anym  w y ­
praw om , p rzez  k u p o w an ie  k o lek c ji o raz  dzięk i darom  
różnych  ludzi, czy  to  am a to ró w  ko lekc jonerów , czy też 
zaw odow ych zb ieraczy . D zięki te j  a k ty w n e j p ra c y  m a ­
jące j na  ce lu  s ta łe  p o w iększan ie  zbiorów  odczuw a się 
konieczność rozbudow y g m ach u  m uzealnego , lu b  też  
w y b udow an ie  now ego.

W P eabody M u seu m  o f N a tu ra l H isto ry  są  n a s tę p u ­
jące  działy , z k tó ry ch  k ażd y  p o siad a  odpow iedn ią  w y ­
staw ę. S ą  one n a s tę p u ją c e : an tropo log ia , p raco w n ia  
oceanograficzna  (B in g h a m  O ceanographic L abo ra to ­
ries), m in e ra lo g ia , pa leo n to lo g ia  bezkręgow ców , p a le ­
on tologia k ręgow ców , zoologia bezkręgow ców  i zoolo­
gia k ręgow ców  o raz  służba  szko lna  (School Service).

W ystaw y  są zo rgan izow ane  na  p a rte rze , p ierw szym  
i trzec im  p ię trze . N a d ru g im  p ię trz e  m ieszczą się p r a ­
cow nie, b ib lio tek a , sa le  w y k ład o w e  o raz  a d m in is tra ­
cja.

N a p a r te rz e  z n a jd u ją  się  d io ram y  z c iekaw ym i g ru ­
pam i ssaków , ja k  g ru p a  n iedźw iedz i z A lask i, g ru p a  
b izonów  a m ery k ań sk ich  itp.

N a p ie rw szym  p ię trze  są  w y staw y  ilu s tru ją c e  ro z ­
w ój życia od zw ie rzą t bezkręgow ych  poprzez  ryby , 
gady , p ta k i, ssak i, kończąc n a  człow ieku.

N a trzec im  p ię trz e  są  sp ec ja ln e  w y staw y , każda  
w oddzie lnej sali, m ianow icie , m inera log iczna , a s tro -

Ryć. 5. B ron tosaurus, znaleziony w  s tan ie  W yom ing, 
U SA  (rep ro d u k c ja  fo to g ra fii E. R u th e ra  z p rzew o d ­

n ik a  n r  1 )

nom iczna, zoologiczna, h a ll zw ie rzą t z po łudn iow ej 
części s ta n u  N ew  E ng land  i h a ll ssaków  pó łnocno­
am ery k ań sk ich .

B ardzo  in te re su ją c a  je s t paleon to log iczna  część w y­
staw y . N iek tó re  ek sp o n a ty  są n iezm iern ie  c iekaw e 
i g rom adzą jak  się  p rzek o n a łam  w ie lk ą  liczbę zw ie­
dzających . Do ekspona tów  tych  n a leż ą  p rzede  w szy st­
k im  — n a jw ięk szy  z ko p a ln y ch  żółw  A rch e lo n  (sprzed 
około 75 m ilionów  lat), pochodzący ze s ta n u  P o łu d ­
n iow a D ak o ta  (ryc. 4). Ż ył on w  m orzu  śród lądow ym , 
ciągnącym  się od Z a to k i M ek sy k ań sk ie j do obszaru  
a rk tycznego . N a p o d staw ie  p o ró w n an ia  z n a jw ię k ­
szym  dziś ży jącym  żółw iem , c ięża r w ystaw ionego  A r- 
chelona  o k reś la  się na około połow ę tony  (z częściam i 
m ięk k im i ciała).

Im p o n u jący  jes t rów n ież  B ron tosaurus, znaleziony  
w  s tan ie  W yom ing. W ystaw iony  szk ie le t tego  o lb rzy ­
m iego g ada  je s t n a jb a rd z ie j k o m p le tn y  ze znanych  — 
w  tym  g łów nie leży  jego w artość . D ługość szk ie le tu  
w ynosi p ra w ie  20,5 m , w ysokość około 5 m. P rzy p u sz ­
czalna w aga tego  zw ierzęcia  razem  z m ięśn iam i o b li­
czona je s t n a  37—40 to n  (ryć. 5).

B ardzo  p rzy jem n e  w rażen ie  sp ra w ia  w idok sa li d i­
nozau rów  (D inosaurs H all). P rzed e  w szystk im  na  śc ia ­
nach  z rek o n s tru o w an o  życie gadów  c h a ra k te ry s ty c z ­
nych  d la  m ezozoikum . J e s t  to  m alow id ło  po k ry w ające  
śc ian y  te j sa li, w ykonane  przez  R udo lpha  E. Z a 1- 
l i n g e r a .  D ługość tego  m alow id ła  w ynosi ponad
33,5 m, w ysokość 5 m . O d tw orzen ie  zarów no  fau n y  
jak  i f lo ry  o p a rto  n a  w y kopa liskach , n a to m ia s t k o lo ry t 
zosta ł od tw orzony  na  pod staw ie  p o ró w n an ia  (w  g r a ­
n icach  m ożliw ości) z dziś ży jący m i fo rm am i (ryc. 6 ).

N a zakończenie  chc ia łab y m  podać  k ilk a  w iadom ości 
do tyczących  Y ale U n iv e rs ity . J e s t to  p ry w a tn y  u n i­
w ersy te t. Z asłu g u je  on  na  uw agę, na leży  bow iem  do 
rzęd u  na jlep szych  w S ta n a c h  Z jednoczonych  (m iędzy 
innym i za ta k ie  uw ażane  są  H a rv a rd  U n iv e rs ity , P r in ­
ceton).

Y ale U n iv e rs ity  zo sta ł założony w  ro k u  1701. 
W  c iąg u  250-letn iej jego h is to rii m ożna obserw ow ać 
s topn iow y  w zrost od m ałego college  do w spó łcze­
snego, o lbrzym iego  i słynnego  Y a le . Do p o w stan ia  u n i­
w e rsy te tu  p rzyczyn ił się znacznie boga ty  hand low iec  
w e w schodn ich  Ind iach , E lih u  Y a l e ,  k tó ry  będąc 
w podeszłym  w ieku  zam ieszkał w  s ta n ie  N ew  E ngland  
i ta m  zm arł. O fia ro w ał on dość znaczną sum ę p ien ię -

I A *
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R yc. 6 . F ra g m e n t m alow id ła  śc iennego  ilu s tru ją c e g o  życie  g ad ó w  m ezozoicznych (rep ro d u k c ja  z p rzew o d ­
n ik a  n r  1 )

dzy na  założen ie  u n iw e rsy te tu . P rócz  tego, znaczny  
u d z ia ł w  o rg an izo w an iu  te j p lacó w k i m ie li o b y w ate le  
m ia s ta  N ew  H av en . Z u p ły w em  czasu , Y ale  zaczęło  
sw ą k a r ie rę  ja k o  u n iw e rsy te t, ro zb u d o w u jąc  się, z a ­
k ła d a ją c  co raz  to  now e w ydzia ły . O becn ie  s tu d iu je  
tam  p o n ad  67 000 s tu d en tó w  ze w szy stk ich  s tan ó w  
A m ery k i P ó łn o cn e j o raz  sp o n ad  64 obcych, p o zaam e- 
ry k a ń s k ic h  k ra jó w .

Y ale  U n iv e rs ity  p o siad a  w ła sn ą  d ru k a rn ię , zo rg a ­
n izo w an ą  w  1908 roku . D o w y d aw an y ch  p ism  n a leżą : 
Y a le  r e v ie w  — k w a r ta ln ik , Y a le  L ite ra ry  M agazine  — 
p ie rw sze  tego  ro d z a ju  w y d aw n ic tw o  na  te re n ie  A m e­
ry k i P ó łn o cn e j założone już w  ro k u  1836. N astęp n ie  
n a leż y  w spom nieć  o Y a le  D a ily  N ew s , b ęd ący m  n a j ­
s ta rsz y m  w  k ra ju  d z ien n ik iem  u n iw ersy teck im .

B ib lio tek a  Y a le  U n iv e rs ity , je s t og rom na, d ru g a  
z ko lei z cz te rech  n a jw ięk szy ch  w  S ta n a c h  Z je d n o ­
czonych. K sięgozb ió r je j o b e jm u je  p o n ad  4 300 000 to ­
m ów.

N a k ró tk ą  w zm ian k ę  za s łu g u je  ró w n ież  m uzeum  
w  p o łu d n io w e j K a lifo rn ii, w  L os A ngeles (L os A n g e les  
C o u n ty  M useum ). J e s t  ono szczególnie in te re su ją c e  d la  
pa leon to loga , p rzed e  w szy s tk im  dzięk i z n a jd u ją c e j się 
w  n im  s ły n n e j k o lek c ji p o n ad  4000 szk ie le tó w  zw ie rzą t 
p le js to ceń sk ich , pochodzących  ze znanego  ogóln ie  R a n ­
cho  L a  B rea . K ości ty c h  zw ie rzą t w y k o p an o  w  n ie ­
z liczonych  ilośc iach  z a s fa lto w y ch  jez io r ro zs ianych  
naoko ło  Los A ngeles. Z a to p io n e  w  p o k ła d a c h  n a f to ­

w ych  czy a s fa lto w y c h  szk ie le ty  te  zachow ały  się n a d ­
zw y cza jn ie . W ielce p o zy ty w n ą  s tro n ą  k o lek c ji z R a n ­
cho  L a B rea  je s t p rzed e  w szy stk im  w ie lk a  liczba czę­
ści szk ie le to w y ch  z w ie rz ą t jednego  g a tu n k u . P ozw o­
liło  to  n a  p o czyn ien ie  o b se rw ac ji do tyczących  zm ien­
nośc i osobn iczej p rze d s ta w ic ie li poszczególnych  g ru p  
zw ierzęcych , ja k  n a  p rz y k ła d  p ta k ó w  czy ssaków . R ze­
czyw iście , o g lą d a ją c  liczn e  kości n a  p rzy k ład  p tak ó w , 
zg rom adzone  w  m ag az y n ach  m u zeu m  i p o zosta jące  pod 
o p iek ą  o rn ito lo g a , d r  H ild eg a rd e  H o w a r d ,  zdum ie­
w a ło  m n ie  ich  bogactw o . W szystk ie  kości b y ły  sy s te ­
m a ty czn ie  u łożone, p o n u m ero w an e , czek a jące  ty lk o  na 
złożenie. K o lek c je  z w ie rzą t z R ancho  L a B rea  w y s ta ­
w ione są  w  sp ec ja ln y m  h a llu , w  ta k  zw anym  H ancock  
H all.

P ró cz  teg o  h a llu , w  m u zeu m  ty m  z n a jd u ją  się je sz ­
cze inne , ja k  zoologiczny z  eko log icznym i g ru p am i r e ­
g io n a ln y ch  zw ie rzą t, pochodzących  głów nie z K a li­
fo rn ii, b o tan iczn y  itp .

N a te re n ie  by łego  p ub licznego  p a rk u , n iem a l w  s a ­
m y m  c e n tru m  L os A ngeles, z n a jd u je  się tzw . H ancock  
P a rk  p o zo sta jący  pod  za rząd em  L os A n g e les  C o un ty  
M u seu m . I lu s tr u je  ono n a  m a ły m  o d c in k u  p rzed e  
w szystk im  w a ru n k i k o n se rw u ją c e  kości zw ie rzą t p le j­
sto ceń sk ich . N a te re n ie  teg o  p a rk u  są  m a łe  jez iorka 
a s fa lto w e  —  p its ,  w  k tó ry c h  w id ać  kości ' zw ie rzą t 
w  n a tu ra ln y m  p o śm ie rtn y m  położeniu .

D R O B I A Z G I  P R Z Y R O D N I C Z E

Drobnoustroje w walce z owadami

N ajw ięk sze  m ożliw ości rozw ojow e n a  z iem i po  b a k ­
te r ia c h  p o s ia d a ją  ow ady , gdyż w  n iew ia ry g o d n ie  
k ró tk im  czasie  zdolne są  rozm nożyć się ta k , że dla 
cz łow ieka  z a b ra k ło  by  p rz e s trz e n i życiow ej. P o to m ­
stw o  je d n e j ty lk o  p a ry  m u ch y  dom ow ej ju ż  w  c z w a r­
ty m  poko len iu , to  je s t w  o k res ie  dw óch  m iesięcy , 
osiągnęło  by  liczbę  o d p o w iad a ją cą  liczb ie  ludz i, ż y ją ­
cych n a  ziem i. P rzez  całe  la to  p o to m stw o  jed n e j 
p a ry  m u ch y  dom ow ej m ogłoby  się rozm nożyć do  tego 
s to p n ia , że zw łok i ich p o k ry ły b y  ziem ię  w a rs tw ą

Opracow ano n a  podstawie audycji radiow ej z cyklu 
„Nauka w służbie pokoju” pod ty tu łem : „D robnoustroje 
w  walce z insek tam i”, k tó ra  została wygłoszona w  dniu 
14. 3. 60 r. w program ie II, a przygotow ana przez red. 
techniki rad ia  CSRS z M iędzynarodowego U niw ersytetu  Ra­
diowego w  Pradze.

o g ru b o śc i do 10 m. T ak ie  n iebezp ieczeństw o  nie g rozi 
cz łow iekow i, gdyż n ieo d p o w ied n ia  pogoda, różne  scho ­
rzen ia  i p aso ży ty  tr a p ią c e  m uchy , są  naszym i sp rz y ­
m ie rzeń cam i. D b a ją  one o to  — m ów iąc  obrazow o — 
a b y  w iększość  ow adów  zg inęła  i ab y  n a  p rzy k ład  
z 300 złożonych ja jeczek  i w y lęg łych  z n ich  gąsie - 
n iczek , zg inęło  298, a  jed y n ie  pozosta łe  d w a osobnik i 
b y ły  n a s tę p c a m i p a ry  rodz ic ie lsk ie j. T a k  p rz e d s ta ­
w io n y  o b raz  s tan o w iłb y  id ea ln ą  ró w n o w ag ę  w  p rz y ­
rodzie , a le  n ie  zaw sze ta k  się dzieje.

N ajlep szy m  teg o  dow odem  są sp usto szen ia , pow odo­
w a n e  p rzez  o w ad y  w  różnych  la ta c h  i k ra ja c h . T ak  
np. w  la ta c h  1909— 1923 p rz ą d k a  m n iszk a  zniszczyła 
w  C zechosłow acji p o n ad  100 000 h a  lasu , w e  F ra n c ji 
ocen ia  się szkody, pow odow ane ro k roczn ie  p rzez  
ch rab ąszcze  n a  około 250 m ilionów  do larów . T ak ich  
p rzy k ład ó w  m ożna by  p rzy toczyć b ard zo  dużo, a m ię ­
dzy  in n y m i i n iszczen ie  ca łych  pó l k a p u s ty  przez g ą ­
sien ice  m o ty la  b ie lin k a  k a p u s tn ik a .
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W ynika z pow yższego, że szk o d n ik i-o w ad y  są w szę­
dzie i n a leż y  toczyć z n im i n ieu s tęp liw ą  w alkę . Do­
tychczas ca ły  c ięża r te j w a lk i spoczyw ał na  chem ikach . 
P rzy g o to w ali on i m iędzy  in n y m i zn an y  p roszek  DDT 
i n ie  m n ie j sku teczn y  p re p a r a t  g am eksan . Jed n ak  
w  czasie o p y lan ia  g łów ek  k ap u s ty , w  celu  zniszczenia 
gąsien ic  b ie lin k a  k a p u s tn ik a , g iną  rów n ież  gąsien ice  
trz ep ien n ik a  żółtego, k tó ry  je s t sp rzym ierzeńcem  czło­
w ieka  w  w alce  z b ie lin k iem ; g in ą  szkodn ik i, lecz i r a ­
zem  g in ą  z n im i ich  b io logiczni w rogow ie. W ystarczy , 
a b y  jed n a  p a ra  szkodn ików  uszła  zagładzie, p o w tó r­
n ie  się rozm noży ła , a  trz e b a  op y lan ie  p o w ta rzać  od 
początku .

A gdyby  człow iek  sztuczn ie  rozm nożył n a tu ra ln y c h  
p rzec iw n ików  ow adów ? P ra c y  te j  p o d ję li s ię  p raco w ­
nicy  Z a k ła d u  B iologii C zechosłow ack ie j A kadem ii 
N auk , z O d d z ia łu  P a to lo g ii O w adów  pod k ie ro w n ic ­
tw em  d r  Ja ro s ła w a  W e i s e r  a.

Do w a lk i z  n iek tó ry m i o w ad am i w y b ran o  B acterium  
T u ryn g ien se .

Z arazek  te n  p rzy w ęd ro w a ł do E uropy  p rzed  50-ciu 
la ty  w ra z  z m olem  m ącznym  p raw dopodobn ie  z p rz e ­
sy łkam i, pochodzącym i z In d ii. P o  ra z  p ie rw szy  p o ja ­
w ił się w  T u ry n g ii, od k tó re j w zią ł sw o ją  nazw ę.

P o siad a  on k sz ta łt  m a łe j pa łeczk i i w ym aga  dla 
sw ego rozw o ju  odpow iedniego  środow iska  rozw ojow e­
go. T ym  środow isk iem  je s t c ia ło  gąsien icy  m o la  m ącz- 
nego; podobne w a ru n k i rozw ojow e is tn ie ją  w  c ia łach  
gąsien ic  in n y ch  m oty li. G ąsien ica  jednego  m ola m ącz- 
nego je s t odpow iedn im  śro d o w isk iem  do  rozm nożenia  
się k ilk u  m ilionów  d ro b n o u s tro jó w . K ażda b a k te r ia  
w y tw arza  w  sw ym  w n ę trz u  s iln y  i odpo rny  zarodn ik  
ja jo w a teg o  k sz ta łtu , obok k tó reg o  p o w sta ją  m ałe 
i b ezb arw n e  c ia łk a  w trę to w e  pochodzenia  b iałkow ego. 
G dy p roces w y tw a rz a n ia  za rodn ika  je s t zakończony, 
pow łoka b a k te r i i  p rz e ry w a  się, a za ro d n ik  p rzed o s ta je  
się do m ąki. G dy w  m ące te j zo stan ą  p rzez  sam iczkę 
m ola m ącznego  złożone ja jeczka , w y lęg a ją  się z n ich 
gąsien iczk i, i w raz  z m ąk ą  z ja d a ją  z a ro d n ik i i c ia łka  
w trę tow e.

W trę ty , c ia łk a  n a tu ry  b ia łk o w e j zn a jd u jące  się 
w  kom órce  b a k te ry jn e j, z a p ew n ia ją  sku teczność  d z ia ­
ła n ia  te j  b ak te r ii . W  soku  tra w ie n n y m  je lita  g ąsie ­
n iczk i m o la  m ącznego  w trę ty  rozpuszcza ją  się i d z ia ­
ła ją  na  je lito  jak o  p o ra ż a ją c a  tru c izn a . G ąsien iczka  
słabn ie , za ro d n ik i zaczy n a ją  k ie łk o w ać  i b a k te r ie  roz­
m n aża ją  się.

C hodzi za tem  o to , ab y  w yp ro d u k o w ać  ta k ie  ilości 
b ak te r ii , k tó re  b y  m ożna p ra k ty c z n ie  w ykorzystać . Po 
trzech  la ta c h  p ró b  rozpoczęto  p ro d u k c ję  ty c h  b a k te r ii  
n a  ska lę  p rzem y sło w ą  w  odpow iedn ich  zb io rn ikach . 
W reszcie u zyskano  z 2 0 0  l i tró w  odpow iedn io  sp re p a ­
ro w an e j cieczy 5 kg  su ch y ch  b a k te r ii  w  p o stac i b ia ­
łego p ro szku , k tó ry  p o s ia d a ł zapach  suszonych  g rzy ­
bów. Je d e n  g ram  tego p ro szk u  z aw ie ra ł 250 m ilia rd ó w  
b ak te r ii .

P ra k ty c z n e  b ad a n ia  w y k aza ły , że B a c teriu m  T u r y n ­
giense  je s t d la  cz łow ieka zupe łn ie  n ieszkod liw e i że n ie 
zab ija  w szy stk ich  ow adów . N ie d z ia ła  na  chrząszcze, 
p lu sk w iak i i b ło n k o sk rzy d łe . W yb iera  jedyn ie  g ąsie ­
nice m o ty li i d la teg o  z rad o śc ią  w ita n a  je s t tam , gdzie 
gąsien ice  m o ty li n iszczą lasy , d rzew a ow ocow e i z a ­
gony w arzy w . R ozm ieszana  z w odą lu b  zm ieszana 
z n o śn ik iem  ja k  ta lk  i rozpy lona, b a k te r ia  ta  niszczy 
gn iazda  g ąsien ic  k u p ró w k i ru d n icy , b ie lin k a  k a p u s t­
n ik a , p rz ą d k i am ery k ań sk ie j.

Od d n ia  1 s tyczn ia  1959 r . p ro d u k u je  się B a cteriu m

T u ryn g ien se  w  C zechosłow acji na sk a lę  p rzem ysłow ą. 
W ypróbow ano  je sk u teczn ie  w okolicach P ra g i oraz 
p rzes łan o  p ró b k i do NRD oraz C h ińsk ie j A kadem ii 
N auk. P re p a ra t  ten  zosta ł rów nież  sku teczn ie  w yko­
rzy s tan y  w  S zw ajca rii p rzeciw ko  ćm ie tra w ia s te j.

Zasięg  te j b a k te r ii  w  ochronie ro ś lin  n ie  został 
jeszcze d o k ładn ie  zb ad an y . J e s t to  p ierw szy  p re p a ra t  
biologiczny, w yw ołu jący  choroby  ow adów , k tó ry  p ro ­
d u k u je  się na skalę  p rzem ysłow ą. P o  nim  uk ażą  się 
następ n e , k tó re  w  ch w ili obecnej z n a jd u ją  się w  s ta ­
d iu m  b ad ań  lab o ra to ry jn y ch .

P rzep ro w ad za  się rów n ież  b ad an ia  nad  n iek tó ry m i 
grzybam i, szkodliw ym i d la  ow adów , jak  g rzybek  E m - 
pusa  m uscae, k tó ry  m a dz ia łać  w ybiórczo na  m uchy  
i m szyce. N ajrozm aitsze  b ak te r ie , w iru sy , grzyby , s tan ą  
się w  najb liższych  la ta ch  g łów nym i sp rzym ierzeńcam i 
człow ieka w w alce z ow adam i, nie będąc  jednocześn ie  
szkodliw ym i dla niego.

W iesław  B ilew ski (G liw ice)

Ceropegia stapeliiformis Haw

C eropegia s ta p e liifo rm is  (rodzina A sclep iadaceae  — 
T o jeściow ate) je s t ro ś lin ą  po łu d n io w o afry k ań sk ą . 
B ardzo  su ch y  k lim a t znosi dz ięk i g rom adzen iu  zap a ­
sów  w ody w  m ięsistych  w ijących  się łodygach. P rócz

C eropegia s ta p e liifo rm is  H aw . Fot. P . Szczypek

m ag azynow an ia  w ody, łodygi p e łn ią  te ż  fu n k c ję  asy - 
m ilacy jną . N a to m ias t liśc ie  z redukow ane  są  do  m a ­
leńk ich  łusek , co rów n ież  pozosta je  w  zw iązku  z p rz y ­
stosow an iem  do życia w  k lim acie  p u sty n n y m , zm n ie j­
sza bow iem  ogrom nie pow ierzchn ię  tra n sp ira c ji .
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P ę d y  są szaro -z ie lone  p o k ry te  c iem n ie jszy m i p la ­
m am i. D zięki ta k ie m u  u b a rw ie n iu  C eropegia  s ta p e lii-  
fo rm is , podobn ie  ja k  n ie k tó re  in n e  ro ś lin y  ty c h  obsza­
rów , s ta je  się p ra w ie  n iew idoczna na  tle  żw iro w a teg o  
podłoża.

P ą k i w  k sz ta łc ie  w y sm u k łe j c za rk i (fot.) ro z w ija ją  
się w  k w ia t o ru rc e  n a  dole p ęch erzy k o w ato  ro zd ę te j 
i s iln ie  na  zew n ą trz  odg ię tych  w ąsk ich  p ła tk a c h . K o­
rona  w e w n ą trz  b ia ło  ow łosiona, na  s tro n ie  zew n ę trz ­
n e j p o k ry ta  p u rp u ro w o -b ru n a tn y m i p la m a m i sp raw ia , 
że tak że  i k w ia t siln ie  u p o d ab n ia  się do podłoża.

S fo to g ra fo w an y  okaz pochodzi ze zb io ru  su k k u le n -  
tów  O grodu  B o tan icznego  w e W rocław iu . W 1960 ro k u  
k w itł p rzez  trzy  m iesiące  — od lipca  do końca  w rz e ­
śnia.

Z. O r z e s z k o w s k a

Nowe stanowisko ropuchy paskówki

R ozm ieszczenie  ro p u ch y  p ask ó w k i (B u fo  ca la m ita  
L a u re n ti 1768) n a  te re n ie  P o lsk i je s t  n iezb y t dob rze  
poznane. C zęsto  p o ja w ia ją  się d o n ies ien ia  o now ych 
s tan o w isk ach  tego  p łaza . W 1960 r . u d a ło  m i się  z u ­
p e łn ie  p rzy p ad k o w o  u s ta lić  now e, do tychczas n ie  p o ­
d aw an e  s tan o w isk o  ro p u c h y  p a sk ó w k i w  Sm oczce 
k. M ielca. M ianow icie  d n ia  20 lip ca  p rzechodząc  p rzez  
la s  sosnow y w  pob liżu  w si Sm oczka, z au w aży łem  p a -  
sk ó w k ę  w  m om encie  gd y  „p rzeb ieg a ła” p rzez  d u k t 
leśny . B ył to  sam iec  o d ługości c ia ła  około  5 cm . O kaz 
po  o b e jrzen iu  i ro zp o zn an iu  w ypuśc iłem . D n ia  11 s ie r ­
p n ia  p o now n ie  m ia łem  m ożność o bserw ow ać  p ask ó w k ę  
w ieczorem , gdy „ ła z iła ” p o  p ia s k u  w  św ie tle  p rz y d ro ż ­
n e j la ta rn i . T ym  razem  b y ła  to  sam ica  o d ługości c ia ła  
6,9 cm  i c iężarze  35,2 g. O kaz ten  z n a jd u je  się  obec­
n ie  w  K a te d rz e  Zoologii O gó lnej U M CS w  L ub lin ie , 
z ak o n se rw o w an y  w  roz tw orze  a lk o h o lu  z d o d a tk iem  
4'Vo fo rm a lin y .

W okolicy, sk ą d  pochodzą ob ie  te  o b se rw ac je , po ­
k ry c ie  te re n u  je s t dość zróżnicow ane. W ieś S m oczka 
od leg ła  od M ielca o 5,5 km  w  k ie ru n k u  w schodn im , 
leży  w śród  m łodych  lasów  sosnow ych z dom ieszką  
dębu , g ra b u  i leszczyny . R u n o  w szędzie  dość bogate , 
za w y ją tk ie m  b ard zo  g ęstych  z ag a jn ik ó w  sosnow ych . 
W w a rs tw ie  ru n a  dom in u je  bo ró w k a  b ru szn ica , b o ­
ró w k a  cza rn a  i w rzos. G leb y  lekk ie , p iaszczyste . W  la ­
sach  sp o ty k a  się  często  dość duże s ta w k i zaro śn ię te  
p a łk ą  w o d n ą  o ra z  bag n a  i s tru m y k i.

N ajb liższe  zn an e  stan o w isk o  ro p u ch y  p a sk ó w k i z n a j­
d u je  się  w g K l e k o w s k i e g o  w  P uszczy  S a n d o ­
m ie rsk ie j, w  okolicy  m ie jscow ości N ad b rzeże  i S oko l­
n ik  tj . około  50 k m  na NW  od M ielca.

W. J a ś k i e w i c z

Człowiek a pole elektromagnetyczne

F a le  e lek ro m ag n e ty czn e  w y so k ie j często tliw ośc i z n a j­
d u ją  ciąg le  now e zasto so w an ia  w  tech n ice . P o w s ta ją  
one ró w n ież  ja k o  „ p ro d u k t ubo czn y ” p rz y  p ra c y  u rz ą ­
dzeń, w y k o rzy stu jący ch  p rzem ien n y  p rą d  e lek try czn y . 
Ł a tw o  się  o ty m  p rzek o n ać  p rzy  p ró b ach  w y s łu ch an ia  
a u d y c ji ra d io w e j w  chw ili, gdy  n asza  są s ia d k a  sp rz ą ta  
sw o je  m ieszk an ie  p rzy  pom ocy e lek tro lu k su .

P ro b le m  d z ia ła n ia  n a  o rg an izm  lu d zk i fa l e le k tro ­
m ag n e ty czn y ch  —  n iew y czu w aln y ch  p rzez  n asze  zm y ­

A K W A R I U M  I

Rasbora heteromorpha  Duncker

R asbora  h e tero m o rp h a  D u n ck e r na leży  do rodz iny  
k a rp io w a ty c h  (C yprin idae , po d ro d z in a  R asborinae). 
Ż y je  n a  M a la ja c h  i na  w sch o d n ie j S u m a trz e . D ługa 
do 45 m m . S p row adzona  do E u ro p y  w  ro k u  1906. O d ­
p o rn a  i to w a rzy sk a , ła tw o  h o d u je  się w te m p e ra tu rz e

sły  — p o s iad a  w  n asze j cy w ilizac ji p ierw szo rzędne  
znaczen ie . Z n an e  są  fa k ty  licznych  sk a rg  n a  senność 
i szybk ie  zm ęczenie, pochodzące  od osób p ra c u ją c y c h  
p rzy  g e n e ra to ra c h  fa l u ltra k ró tk ic h .

B a d a n ia  n a  p sach  p o k azu ją , że po le  e le k tro m a g n e ­
ty czn e  s ła b e j m ocy  (0,005 W /cm 2) n ie  zm ien ia jąc  w y ­
tw o rzo n y ch  od ru ch ó w  w aru n k o w y ch  p o w odu je  zw ięk­
szen ie  się  od ruchow ego  ś lino toku . U zw ie rzą t o  p sy ­
ch ice  ty p u  n iezrów now ażonego  w y s tęp u je  re a k c ja  
d w u fazo w a.

D alsze b a d a n ia  d o p row adziły  do w n iosku , że e fek ty  
„ n a św ie tle n ia ” zw ierzęcia  po lem  e lek tro m ag n e ty cz ­
n y m  zależą  od s ta n u  fizjo log icznego  p ó łk u l m ózgow ych. 
P rz y  obn iżonej ak ty w n o śc i k o ry  m ózgow ej po le  e le k ­
tro m ag n e ty czn e  w p ły w a  n a  n ią  p o b u d za jąco , p rzy  a k ­
ty w n o śc i p o dw yższone j —  h am ująco .

P rz y  dośw iadczen iach  ch ro n iczn y ch  s tw ierdzono  
w y s tęp o w an ie  częśc iow ej a d a p ta c ji  zw ierzą t, k tó ra  
p o lega  na  tym , że zn ik a  w y s tęp u jące  w  p ie rw szy ch  
d o św iad czen iach  zan iep o k o jen ie  zw ierzęcia , w y k azy ­
w a n e  w  m om encie  w łączen ia  g e n e ra to ra  fa l u l t r a ­
k ró tk ich .

S iln e  p o le  e lek tro m ag n e ty czn e  pow odu je  e fe k t p rz e ­
g rz a n ia  o rgan izm u . W y stęp u jące  w ów czas zm ian y  
w  psych ice  zw ierząc ia  m ogą być tłu m aczo n e  n ie  sp e ­
cy ficznym  d z ia łan iem  po la , lecz po d n ies ien iem  te m ­
p e ra tu ry  o rgan izm u . N a to m ia s t s łab e  pole e le k tro m a ­
gn e ty czn e  d z ia ła  specy ficzn ie  n a  c e n tra ln y  sy s tem  n e r ­
w ow y. S łab e  po le  e lek tro m ag n e ty czn e  w zm aga p rzede  
w szy stk im  p o budzen ie , n ie  zm ien ia jąc  początkow o p ro ­
c e su  ak ty w n eg o  ham o w an ia .

D o ro zs trzy g n ięc ia  po zo sta ł p ro b lem  m echan izm u  
d z ia ła n ia  fa l e lek tro m ag n e ty czn y ch  — czy d z ia ła ją  one 
b ezp o śred n io  n a  tk a n k ę  nerw o w ą, czy  też  p rzy  pom ocy 
recep to ró w , czy w reszcie  n a  d rodze  h u m o ra ln o -c h e - 
m icznej. R ozstrzygn ięc ie  teg o  p ro b lem u  zosta ło  o p u ­
b lik o w an e  d o p ie ro  w  m a ju  1960 i dokonało  się p rz y ­
pad k o w o , w  czasie  b a d a n ia  w p ły w u  p ro m ien i R o en t­
g en a  na  e le k tro e n c e fa lo g ra m  k ró lik a . Z chw ilą , gdy 
w  czasie  dośw iad czen ia  w łączono  tr a n s fo rm a to r  n a ­
s tę p o w a ła  c h a ra k te ry s ty c z n a  zm ian a  w  b io e lek try czn e j 
czynnośc i m ózgu zw ierzęcia . Z a in te re so w a n i ty m  z ja ­
w isk iem  b ad acze  p rzep ro w ad z ili szereg  dośw iadczeń , 
z k tó ry c h  w y n ika ło , że 84 z 98 b ad an y ch  k ró lik ó w  
reag o w a ło  n a  p o le  e lek tro m ag n e ty czn e  s iln y m  zm n ie j­
szen iem  p o te n c ja łó w  e lek try czn y ch  kory , co odpow iada 
s ta n o w i zw iększone j u w a g i i pobudzen ia . R eak c ja  za ­
le ża ła  od od leg łośc i zw ierzęcia  od źród ła  p ro m ien io ­
w an ia , a  w ięc  od m ocy  p o la  e lek trom agnetycznego .

A by  sp raw d z ić , czy  re a k c ja  ta  je s t is to tn a , badano  
w p ły w  p o la  e lek tro m ag n e ty czn eg o  na  e le k tro e n c e fa ­
lo g ram  zw ierzęc ia  m artw ego . O kazało  się, że po le  e le k ­
tro m ag n e ty czn e  n ie  w p ły w a  n a  po le  e lek tro en ce fa lo ­
g ram . N a to m ia s t re a k c ja  żyw ego zw ierzęcia  na pole 
e lek tro m ag n e ty czn e  w y stęp o w ała  n a w e t p o  o p e ra c y j­
n y m  w y e lim in o w an iu  recep to ró w  —  po  p rzec ięc iu  n e r ­
w ów  sk ó rn y ch , w y łączen iu  w ęchu , s łu ch u  i a p a ra tu  
p rzedsionkow ego .

M ożem y w ięc obecn ie  s tw ierdz ić , że po le  e le k tro ­
m ag n e ty czn e  dzia ła  n a  o rgan izm y  zw ierzęce bezpośre­
dnio , z m ien ia jąc  d z ia ła ln o ść  ich sy s tem u  nerw ow ego, 
co p rz e ja w ia  się  w  zm ian ach  czynności b io e lek try cz ­
n e j m ózgu.

J a k i w p ły w  m a po le  e lek tro m ag n e ty czn e  na  o rg a ­
n izm  lu d zk i jeszcze n ie  w iadom o. M ie jm y  nadzie ję , 
że w p ływ  te n  okaże się n iezb y t szkodliw y.

J. G. V  e t  u  1 a n  i

*

T E R R A R I U M
22—24°C. Jeże li chodzi o jedzenie , n ie  je s t w ybredna . 
H odow la  je s t tru d n a . W  czasie ta r ła  sam ica  sk łada  
ja ja  na  sp o d n ią  część liśc i C ryp tocoryne , zw róciw szy  
sw e c ia ło  g rzb ie tem  do dołu. T a rło  p rzec iąg a  się  n a ­
w e t do 2  godzin  i w  ty m  czasie sam ica  sk ład a  k ilk a ­
d z ie s ią t ja j, k tó ry ch  rodzice n ie  z ja d a ją . P o  skończe­
n iu  ta r ła  na leży  dorosłe  ry b y  u su n ąć . W yhodow anie 
n a ry b k u , k a rm ią c  go w ro tk am i, n ie  sp raw ia  już po tem
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tru d n o śc i. W cześniejsze n iepow odzen ie  w hodow li n a ­
leży  tłum aczyć  tym , że n ie  zw rócono  u w ag i n a  c h a ­
ra k te ry s ty c z n e  ta r ło , a  p rzy p ad k o w o  w y lęg ły  n a ry b e k  
k a rm io n o  n ieodpow iedn im  pożyw ieniem .

O. O 1 i v  a

Pterophyllum eim ekei Ahl

P te ro p h y llu m  e im e k e i  A h l na leży  do rodz iny  C i- 
chlidae. Ż y je  w  śred n im  b ieg u  A m azonk i i  w  n iek tó ­
ry ch  je j d op ływ ach  (R. T ap a jo r , T ro m b e tas  i in.). 
S prow adzono  ją  do E u ro p y  w  1924 r . W ym aga dużych, 
gęsto  zaro s łych  i w ysok ich  ak w arió w . O p tym alna  w y ­
m ag an a  te m p e ra tu ra  w ody  22— 24°C w  czasie  ta r ła  
26—28°C, p rze jśc iow o  jed n ak ż e  znosi i te m p e ra tu rę  
18—20°C. N a jo d p o w ied n ie jszy m  pożyw ien iem  są n ic ie ­
nie, la rw y  kom arów  la rw y  w odnych  ow adów  i m ałe  
rybk i.

W odę na leży  od czasu  do czasu  p rz y n a jm n ie j częś­
ciow o w y m ien iać  n a  św ieżą  o odpow iedn ie j te m p e ra ­
turze.

R O Z M A
Potop motoryzacyjny. L iczba sam ochodów  n a  św ie- 

cie w ynosi a k tu a ln ie  113 024 224, w licza jąc  w  to  w ozy 
osobow e i c iężarow e. W  1959 r . p rzyby ło : 2°/o w  U SA , 
10,2°/o w  E urop ie  i 21,Wo w  A zji.

E. S.

Nie jest tak źle. N ie d aw n ie j n iż  p rzed  10 la ty  rze­
czoznaw cy ro z tacza li p rzed  ludzkośc ią  sm u tn y  obraz 
en erge tycznego  k ry zy su , k tó ry  z ca łą  ja sk raw o śc ią  
m ia ł w y stąp ić  n a  Z iem i pom iędzy  1970—2000 r. W ty m  
to  m n ie j w ięce j czasie z a b ra k n ą ć  m ia ło  k o m p le tn ie  
w ęgla  i ro p y , dw óch po d staw o w y ch  — ja k  d o tąd  p rz y ­
n a jm n ie j — su row ców  en e rg e ty czn y ch  naszego  globu. 
N a całe je d n a k  szczęście w k racza liśm y  tr iu m fa ln ie  
w  epokę en e rg ii a tom ow ej, k tó ra  w szystk ich  w p ra ­
w ia ła  w  s ta n  eu fo rii.

W k ró tce  je d n a k  o kaza ło  się, że z jed n e j s tro n y  ta  
en e rg ia  a tom ow a, k tó ra  s tan o w ić  m ia ła  b ezape lacy jne  
p an aceu m  n a  w szy stk ie  z iem sk ie  bo lączk i e n e rg e ­
tyczne, je s t n a  raz ie  z b y t d roga  i n ieo p łaca ln a , z d ru ­
g ie j s tro n y , że zap asy  ro p y  i g azu  są  znaczn ie  b a rd z ie j 
obfite , niż to  p ie rw o tn ie  p rzypuszczano , i że n ie  m a 
m ow y o ich  ry ch ły m  w y czerp an iu .

Je d e n  z n a jw ięk szy ch  p ó łn o cn o am ery k ań sk ich  sp e­
c ja lis tó w  w  dziedz in ie  ro p y  i gazu , R ich a rd  J. G o n -  
z a l e z ,  o św iadczy ł n iezb y t d aw n o  p rzed  m ieszaną  
ko m isją  gospodarczą  se n a tu  U SA , że re ze rw y  w ęglo­
w odorów  sam ych  ty lk o  S ta n ó w  Z jednoczonych  w y ­
s ta rc z a ją  do  zaspoko jen ia  p o trz e b  teg o  k ra ju  co n a j­
m n ie j w  c iąg u  n a jb liższego  stu lec ia . Z ap asy  ty ch  p a ­
liw , stan o w iący ch  2/3 en e rg ii pochodzen ia  m in e ra ln eg o  
w y tw a rz a n e j w  U SA , m a ją  w  rzeczyw isto śc i około 
1 0 0 -k ro tn ą  ob ję to ść  a k tu a ln e g o  spożycia rocznego. 
Z d ru g ie j zaś s tro n y  reze rw y  dostęp n e  do ek sp lo a tac ji, 
choć d o tąd  zu p e łn ie  n ie  n a ru szone , są rz ęd u  4 -k ro tn e j 
p ro d u k c ji p rzew id z ian e j n a  n a jb liż sze  1 0 0  la t .  Co w ię ­
cej, G onzalez dodał, że m e to d y  w ydobycia  ro p y  ze 
złóż łu p k ó w  b itu m iczn y ch  m ogą się  w k ró tce  ta k  ro z ­
w in ąć  za rów no  w  S ta n a c h  Z jednoczonych , jak  i za 
g ran icą , że ob ję tość  u zy sk an e j w  te n  sposób ro p y  b ę ­
dzie m ogła p rzek roczyć  ilo śc i ropy  uzysk iw ane  do­
tychczas n a  in n e j drodze.

E. S.

Wody antarktyczne mają 2000 lat? N iedaw no  opu­
b lik o w an o  w y n ik i b a d a ń  dw óch  oceanog rafów  now o­
ze landzk ich  n ad  p ró b k a m i g łębokom orsk ich  w ód z p o ­
bliża  A n ta rk ty d y . Z d a ją  się  one w skazyw ać  n a  to , że 
w iek  ty c h  w ód w y n o si dw a ty s iące  a lbo  n ieco  w ięcej 
la t, a  że ty m  sam y m  o k res  k rą ż e n ia  w a rs tw  w odnych  
oceanu  d o o k o łaan ta rk ty czn eg o  m oże być m ierzony 
w  d z ies ią tk ach  ty s ięcy  la t.

W zorzec m ieszan ia  się  w ód  w  pob liżu  A n ta rk ty d y , 
p o tw ie rd zo n y  z resz tą  p rzez  szereg  ek sp ed y c ji oceano­

W czasie ta r ła  sam ce m a ją  szersze p o k łade łko  niż 
sam ice, ik ra  je s t n a lep ian a  na  szerokich  liśc iach  w od­
nych  ro ś lin  i s trzeżona p rzez  rodziców . O p ieka  n ad  
po tom stw em  trw a  dość d ługo, rodzice  p iln u ją  m łode 
w ylęgłe, p rzy lep ione  do liści, lu b  w  jam k ach  p ia sk u  
i d a le j jeszcze w tedy , gdy  m ałe  p ły w a ją  s tad k iem  
(około 2  tygodnie).

C zęsto u d a je  się sz tuczna  hodow la. P o  skończonym  
ta r le  hodow ca p rzenosi ik rę  do m ałego  a k w a riu m  do­
brze przew ietrzonego , co za s tęp u je  w ach lo w an ie  p łe t­
w am i rodziców , k tó rzy  często  z ja d a ją  ik rę  lu b  n a ry ­
bek.

U d ają  się k rzyżów ki tego g a tu n k u  z P. scalare  (Cuv. 
e t  Val.), rozpoznaw ane  n a jła tw ie j p o  c iem nych  p la ­
m ach  n a  łu sk ach  ty ln e j części c ia ła . D o ra s ta ją  do 
1 1  cm  długości, w ysokość p rz y  ro zp o s ta rty ch  p łe tw ach  
w ynosi 23 cm.

Na zd jęc iu  w idoczny  egzem plarz  z p łe tw am i w elo- 
now ym i. O dm ianę tę  u d a ło  się w yhodow ać dop iero  po 
d ru g ie j w o jn ie  św ia to w ej i  w  t e j  ch w ili ry b a  ta  jest 
rozpow szechniona w  C zechosłow acji.

O. O 1 i v a

I T O Ś C I
graficznych , w yg ląda  w  p rzy b liżen iu  tak : trzo n  wód 
topn ien iow ych  z lodow ego k o n ty n e n tu  w y d a je  się 
w chodzić w  m orze w  po łudn iow o-zachodn im  k ra ń c u  
M orza W eddella , s ta m tą d  sto sunkow o  c ienka w a rs tw a  
z im nej w ody  to p n ien iow ej (z n ik łą  zaw arto śc ią  soli) 
ro zp rzes trzen ia  się po  pow ierzchn i oceanu  w  k ie ru n k u , 
ogólnie rzecz  b iorąc, pó łnocno -w schodn im . P o n iże j n ie j 
p ły n ie  k u  po łudn iow i, z  c iep le jszych  szerokości geo­
graficznych , w a rs tw a  b a rd z ie j słonej w ody ocean icz­
nej. P o n iże j te j w łaśn ie  w a rs tw y  opada w reszcie  
w spom niany  trzo n  z im nych  w ód topn ien iow ych  i w ła ­
ściw ie o siada  na dnie , chociaż ze stopn iow ym , b. po ­
w olnym  ru c h e m  ogólnym  w  ty m  sam y m  k ie ru n k u , co 
w a rs tw a  pow ierzchn iow a, tj . k u  pó łnocnem u w scho­
dow i. W  w y n ik u  tego  denne w ody  ocean iczne pom ię­
dzy  A n ta rk ty d ą  a N ow ą Z eland ią , gdzie dokonano  
tych  o b serw acy j, p rzeb y ły  3600—5400 km  z M orza W ed- 
dela . D a to w an ie  p ró b ek  p rom ien io tw órczym  w ęglem  
C-14 w sk azu je  n a  to , że by ły  one poza zasięg iem  p ro ­
m ien i kosm icznych  p rzez  1900—2540 la t ,  innym i słow y 
m ów iąc, że te  w ody  d en n e  w ęd ro w a ły  z szybkością 
jedyn ie  około 2  k m  na  ro k  zam ias t około 2  k m  na 
dzień, co je s t zw ykle p rzy jm o w an ą  w arto śc ią  d la  r u ­
chów  głębokiego  oceanu.

E. S.

Radziecka siłownia pływowa. R ów nież i w  Z w iązku  
R adzieck im  przygo tow yw ane  są p la n y  energetycznego  
u ja rzm ien ia  p ływ ów  (zbiorow a n azw a p rzy - i o d p ły ­
wów) m orsk ich . O becnie ro z p a try w a n e  są  m ożliw ości 
budow y 3 siłow ni p ływ ow ych  w  zat. M esen, n a d  M. B ia ­
łym , w  oko licy  pozbaw ionej p a liw a , w  k tó re j w ięc 
n ieo p łaca ln e  b y łyby  siłow nie ciep lne . Ju ż  w stępne  
b ad a n ia  w ykaza ły , że różn ice pom iędzy  n isk im  a ś re ­
dn im  przyp ływ em  w ynoszą w e w sp o m n ian e j zatoce 
8 —9 m, co  zapew nia  m ożliw ość o trzy m an ia  znacznych 
ilości en e rg ii e lek try czn e j. S p ec ja ln a  ek sp ed y c ja  zbada 
też  zim ow e w aru n k i zatoki, a b y  u s ta lić  n a jw yższą  
w arto ść  fa li  p rzyp ływ u , zalodzenie za to k i o raz  je j sy ­
tu a c ję  geologiczną. R ozw aża się ró w n ież  koncepc ję  b u ­
dow y now ego p o rtu  g łębokow odnego  u u jśc ia  rzek i 
M esen do m orza.

E. S.

Nowa technika pomiarów bezwzględnego wieku.
N ow a tech n ik a  pom iaró w  bezw zględnego  w iek u  ska ł 
i ce ram ik i — o p a rta  n a  p o d g rzew an iu  p rażonego  k ie ­
dyś w  ogn iu  ob iek tu  a po tem  m ie rzen iu  jego św ie tl­
nego żażen ia  — pozw ala  obecnie n a  p rzyb liżone o k re ­
ślen ie  bezw zględnego  w iek u  do 500 000 la t. J a k  się 
w yda je , z czasem  u d a  się poszerzyć te n  zasięg  c h ro ­
no logiczny do 2  0 0 0  0 0 0  la t.
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S k a ła  w zg. o b iek t ce ram iczn y  p o d g rzan y  w  czu łym  
fo to m u lty p lik a to rze  (e lek tro n o w ej lam p ie  św ia tło m n o - 
żącej) do około 430°C rozgrzew a się i rozżarza  św ia ­
tłem  zw an y m  ża rzen iem  te rm o lu m in escen c ji. B iorąc 
pod uw ag ę  ca łk o w ite  ża rzen ie  sk a ły  i ś re d n ią  je j p ro ­
m ien io tw órczość, co  je s t ła tw e  do p o m ierzen ia , u s ta la  
się  liczbę  la t, k tó re  u p ły n ę ły  od czasu , k ied y  sk a ła  
zo sta ła  po  ra z  o s ta tn i rozg rzana .

T a te c h n ik a  te rm o lu m in escen cy jn a  je s t d ru g ą  
w ażną  —  zw łaszcza d la  a rcheo logów  —  m eto d ą  po ­
m ia ro w ą  po  m etodzie  „atom ow ego z e g a ra ” (rozpadu  
p ro m ien io tw órczego  izo topu  w ęg la  C-14), p o zw a la jącą  
da to w ać  m a te rię  o rg an iczn ą  o w iek u  do 25 000 la t.

E. S.

Światowe zapasy żelaza. S ą one — n a  n a jb liż szą  
w p raw d z ie  p rzyszłość  — w ięce j niż o b fite  lecz n a  d a l­
szą m e tę  w ym agać  b ędą  uzu p e łn ień  w  drodze in ­
ten sy w n y ch  p o szuk iw ań . Np. im p o rt U SA  w zrósł 
z 2 800 000 t, tzn . 4°/o ru d y  zu ży te j w  ty m  k ra ju , 
w  r. 1946 do p raw ie  28 000 000 t, tj . 27®/o w  1958 r. 
Od 1965 r. n a leży  się spodziew ać, iż S ta n y  Z jednoczone 
będą zm uszone sp ro w ad zać  corocznie  60 0 0 0  0 0 0  t. 
W iększość n ad w y żek  pochodzić będzie z now o o d k ry ­
tych  złóż. T ak  np . K an ad a , k tó ra  w yw ozi obecnie  
około 20 000 000 t ru d y  do U SA  i E u ropy  będzie  w  s ta ­
nie ek sp o rto w ać  około 1965 r. ca 34 000 000 t  ru d y  
rocznie.

E. S.

Nafta w  ZSRR. Od czasu w o jn y  geo g ra fia  n a f ty  
w  Z SR R  u leg ła  k o m p le tn e j p rzem ian ie . B ak u , w  1940 r. 
p ro d u c e n t 2/3 ogólnego w ydobycia , z a jm u je  dziś z a le ­
dw ie 4 -te  m ie jsce . S tre fa  W ołga—U ra l p ro d u k u je  dziś 
p raw ie  c z te ro k ro tn ie  w ięce j n iż  B aku , p rz y  c z te ro ­
k ro tn ie  n iższych kosztach  w łasn y ch . W iercen ia  w y k a ­
zały, że n a fto w e  pola p o d u ra lsk ie  c iąg n ą  się  aż  do 
u jśc ia  P eczo ry  do P ó łnocnego  M orza L odow atego  (ko­
p a ln ie  n a f ty  w  N a ria n  M ar). Do ek sp lo a ta c ji w eszły  
obecnie o d k ry te  n ied aw n o  szyby  w  U ch ta , na  p o łu ­
dn ie  od N a r ia n  M ar, podczas gdy  da leko  na  p o łu d n iu  
w ie rc i się już w  okolicach  A strach an ia , u u jśc ia  W ołgi 
do M orza K asp ijsk iego . P oza  zn an y m i od daw n a  z ło­
żam i B o ry sław ia  m nożą się now e o d k ry c ia  złóż ro p o - 
nośnych : w  p o łu d n io w e j M ołdaw ii, jak o  p rzed łu żen ie  
zag łęb 1'a  ru m u ń sk ieg o , pom iędzy  D n iep rem  i D onem  
(Pom ny, R adczenkow o), d a le j na K rym ie  i w  zag łę ­
b iu  d on ieck im  (W oroszy łow grad).

W az ja ty ck ich  częściach  Z w iązku  R adzieck iego  do­
konano  cennych  odkryć  zw łaszcza po d ru g ie j w o jn ie  
i to p rzed e  w szy stk im  w A zji Ś ro d k o w ej (F e rg an a , 
T erm ez — na sam e j g ran icy  z A fg an is tan em , na  p o ­
łu d n ie  od S a m a rk a n d y  i A n d iżan  w  k o tlin ie  F ergany ), 
d a le j koło K rasn o w o d sk a  na  w sch o d n im  w ybrzeżu  
M orza K asp ijsk ieg o  w  T u rk m e ń sk ie j SSR  i w reszcie  
na  S ach a lin ie  (O cha, K a tan g li). D orzucić  tu ta j  na leży  
rów n ież  oczyw iście i złoża g azu  ziem nego na S y b erii 
iT ium , Ja k u tia )  o raz  D alek iego  W schodu  (M agadan , 
O chock).

Od 1946 do 1957 r. liczbą  750 ocenia  się ilość o d ­
w ierconych  o tw o ró w  o p ie rw szo rzęd n e j w adze, nie 
licząc w ie rceń  d ru g o rzęd n eg o  znaczen ia . R ozpoznane 
zasoby  w ęg low odorów  Z SR R  zw iększy ły  się 5— 6 -k ro -  
t.nie w  s to su n k u  do liczb  ro k u  1940. P la n  1958— 1965 
p rzew id u je  znaczne zw iększen ie  w ydobycia , k tó re  m a 
u!ec p o d w o jen iu  w  c iągu  7 la t, p rzechodząc  ze 
110 000 000 t  w  1958 r. na  230— 240 m ilionów  t  pod k o ­
n iec p lan u . W p e rsp ek ty w ie  w y su w an a  je s t c y fra  
400 000 000 t na r. 1980. D o d a jm y  dla p o ró w n an ia , 
że S ta n y  Z jednoczone p ro d u k u ją  obecnie 370 000 000 t 
rocznie.

B u d u je  się ró w n ież  w ie le  ra f in e rii. Ze w zględów  
ekonom icznych  są one 3—5 ra z y  w iększe  w  s to su n k u  
do s ta ry c h . O cen ia  się, że począw szy  od 1965 r. zd o l­
ność tych  ra f in e r i i  w  dziedz in ie  k a ta lity czn eg o  k ra -  
k in g u  zw iększy  się  4 ,3 -kro tn ie .

In te n sy w n ie  ro zb u d o w y w an a  je s t ró w n ież  sieć r u ­
rociągów : B o ry sław —M oskw a, D onbas (po łączony  już 
z P ak u ) — M oskw a, T u jm azy . (zag łęb ie  w o łżań sk o - 
u ra lsk ie ) — G o rk i—M oskw a. N aftoc iąg  U ra l—Irk u c k  
jes t o b ecn !e p o d w a jan y . W przyszłośc i zo stan ie  on 
p rzed łu żo n y  do P acy fik u .

N ie na leży  w reszcie  zapom inać  o g ig an tycznym  p la ­
n ie  n a fto c iąg u , k tó ry  zao p a try w ać  m a w  ro p ę  r a ­
dziecką  zachodn ie  p a ń s tw a  d em o k rac ji ludow ych . W y­
chodząc ze złóż p o d u ra lsk ic h  p rze tn ie  on w  pop rzek  
c a łą  eu ro p e jsk ą  część Z w iązk u  R adzieckiego, by w  b ia ­
ło ru sk im  m ieście  M ozyrz n a d  P ry p ec ią  rozgałęzić  się 
na  dw oje. P ó łn o cn a  odnoga p rze jdz ie  p rzez  Po lskę , 
gdzie  w  P ło ck u  n ad  W isłą  bazow ać na n ie j będzie 
o lb rzy m ia  ra f in e r ia , i zakończy  się w  NRD, p o łudn iow a 
zaś  d o trze  p rzez  p rze łęcze  k a rp a c k ie  do C zechosło­
w a c ji i na  W ęgry.

Ju ż  w  1956 r. Z SR R  ek sp o rto w a ł około 4 000 000 t 
su ro w e j ro p y  i 6  0 0 0  0 0 0  t  p ro d u k tó w  ra f in a c ji n ie  
ty lk o  do k ra jó w  obozu so c ja lizm u  a le  i do Iz rae la , 
E g ip tu , Ju g o s ław ii, F ra n c ji,  S zw ecji, F in lan d ii, Is la n d ii 
o raz  n ie k tó ry c h  k ra jó w  po łu d n io w o am ery k ań sk ich . 
Z po czą tk iem  1959 r. n a w e t jed n a  z f irm  pó łnocno­
a m e ry k a ń sk ic h  zam ów iła  w  Z w iązk u  R adzieck im  p ro ­
d u k ty  ra f in a c j i  ro p y  za 15 m ilionów  dolarów , z do­
s ta w ą  w  la ta c h  1959— 60 w  cen ie  24 cen ty  za 1 galon, 
tj. za  około  4,5 1. Na m arg in es ie  w a r to  zaznaczyć, że 
w e w n ę trz n o a m e ry k a ń sk a  cena  za galon  osiąga 31 
cen tów .

ZSRR  sp ro w ad za  też  n ieco  ropy su ro w ej (1 500 000 t) 
o raz  p ro d u k tó w  ra f in a c j i (3 560 000 t) z R um unii, 
A u s tr ii  (d o s taw y  z ty tu łu  t r a k ta tu  pokojow ego), W ę­
g ie r  i A lb an ii. C elom  tego  h a n d lu  służyć m a żyw a roz­
b u d o w a  flo ty  zb io rn ikow ców ; w  la ta c h  1956/60 40fl/o 
w szy stk ich  w odow anych  w  Z SR R  s ta tk ó w  — to ta n ­
kow ce ropne, o łącz n e j w ypornośc i 450 000 t. S ta tk i 
20—25 000 t  b u d o w an e  są w  stoczn iach  czarnom orsk ich  
zaś 40 000 t  — w  ba łty ck ich .

E. S.

Zpadanie się delty Padu. O d pół w ieku  p rzep ro w a­
dzane  są n iezw yk le  p recy zy jn e  p o m ia ry  zan u rzan ia  się 
d e lty  P a d u . W ydaje  się, że ru c h  te n  nie je s t c iąg ły  
ale, że u lega  o s ta tn io  znacznem u  p rzy sp ieszen iu  (ś re ­
dn io  0,5 m m  n a  ro k  pom iędzy  1900 a  1950 i 1— 6  m m  
n a  rok  p ocząw szy  od 1951). R eko rd  dzierży  m ie jsco ­
w ość R e tin e lla  w  pob liżu  A d ria ty k u , gdzie z a re je s tro ­
w an o  zan u rzen ie  0,52 m  w  c iąg u  m in io n y ch  56 la t.

E. S.

Doświadczenia nad wpływem promieniowania joni­
zującego na wczesne zarodki myszy. Pow szechn ie  w ia ­
dom o, że p ro m ien io w an ie  jo n izu jące  spow odow ać m oże 
w ie le  szkód w  o rgan izm ach  zw ie rzą t i ludzi. C oraz to 
now e b a d a n ia  p recy zu ją , jak ie  uszkodzen ia  w yw ołu je  
w  o rg an izm ie  to  p ro m ien iow an ie . Jed n e  z o s ta tn ich  
b a d a ń  p rzep ro w ad zo n e  na  za ro d k ach  m yszy będących  
w e  w czesnych  s ta d ia c h  rozw ojow ych  w ykaza ły , że n a j­
ła tw ie j u leg a ją  u szk o d zen iu  za ro d k i w  n a jw cześn ie j­
szym  s ta d iu m , a  w ięc w  czasie od w n ik n ięc ia  p le m ­
n ik a  do ja ja  do po d z ia łu  na  dw a p ie rw sze  b las to m ery , 
czy li dw ie  p ie rw sze  k o m ó rk i ro zw ija jąceg o  się za ­
ro d k a . D la tego  też  p rze s trzeg a  się kob ie ty , ażeby  szcze­
góln ie  w  o k res ie  sam ego  po czą tk u  spodz iew anej ciąży 
u n ik a ły  n a św ie tla ń  p ro m ien iam i R en tgena.

W da lszych  b ad a n ia c h  w ykazano , że n ap ro m ien io ­
w an ie  m yszy  n a w e t b a rd zo  słab y m i d aw k am i ( 1 0  r e n t­
genów  na  tydzień ) po w o d u je  w iększy  p ro cen t m u tac ji, 
n iż  u  m yszy  k o n tro ln y ch . D ośw iadczen ia  p rz e p ro w a ­
dzone na około 40 000 m yszy  w y kazu ją , że w łaśc iw ie  
n ie  m a p rogu , pon iże j k tó reg o  n ap ro m ien io w an ie  t a ­
k ie  by łoboy  n ieszkod liw e. D ośw iadczen ia  te  p o tw ie r­
dz iły  te ż  daw n e  p rzypuszczen ia , że ta k a  sam a doza 
p ro m ien io w an ia  rozłożona na m ałe  daw k i w p ły w a ge­
ne ty czn ie  m n ie j szkod liw ie  niż po d an a  w  m n ie jsze j 
ilości s iln ie jszy ch  daw ek .

I. V.

Barwione łabędzie wskazują szlaki swych wędrówek.
W iadom o pow szechnie , że d la  b ad an ia  w ęd ró w ek  zw ie­
r z ą t  trz e b a  je w  jak iś  sposób  oznaczyć i śledzić, gdzie 
o d n a jd z ie  się te  oznaczone zw ierzę ta . I ta k  p ta k i ozna­
cza się m asow o z a k ła d a ją c  im  na  nogę obrączkę  z od­
p o w ied n im  nap isem . D r G r z i m e k  — ja k  to  p o k a ­
zy w ał w  sw ym  film ie o S e ren g e ti (w  A fryce) — ozna­
cza ł zeb ry  n a k ła d a ją c  im  obroże na  szy ję  lu b  m a lu ­
jąc  ich s ie rść  ja s k ra w ą  b a rw ą . D zięki tem u  m ógł w y ­
śledzić  z sam o lo tu  d rog i ich w ędrów ek , co by ło  p o ­
trz e b n e  do u s ta le n ia  g ran ic  p ro jek to w an eg o  p a rk u  n a ­
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rodow ego. O sta tn io  oznaczono  w  S tan ach  Z jednoczo­
nych  A m ery k i P ó łn o cn e j dz ik ie  łabędz ie  b a rw iąc  p ió ra  
ich  sk rzy d e ł lu b  ogonów  żyw ym i ko lo ram i, ab y  je 
m ożna by ło  odróżn ić  w  locie ja k  i w  spoczynku  
i s tw ierdz ić , ja k im i sz lakam i, p rzez  jak ie  s ta n y  p ro ­
w adzą ich w ęd rów k i.

I. V.

Zastrzyk oliwy leczy chorobę popromienną. C ho­
ro b a  p o p ro m ien n a  je s t w y w o łan a  zby t siln y m  lu b  zbyt 
d łu g o trw a ły m  d z ia łan iem  p ro m ien i jon izu jących  na  
organizm . Np. p rzy  a w a rii  s to su  atom ow ego  m ogą na 
n ie zapaść  ludzie  z n a jd u ją c y  się  w  pob liżu  tego stosu; 
w  raz ie  e w e n tu a ln e j w o jn y  a tom ow ej b y łab y  to  po 
p ro s tu  cho roba  n ag m in n a . T oteż b ad an ia  n ad  zapo­
b iegan iem  g ro źn y m  sk u tk o m  te j choroby  są — jako  
jedno  z p iln ie jszy ch  zad ań  —  ciąg le  w  toku . O sta tn io  
o trzym ano  po m y śln e  w y n ik i b a d a ń  s to su jąc  b ard zo  
p ro s ty  sposób leczen ia  m yszy  p o d d an y ch  silnym  d aw ­
kom  p ro m ien i jon izu jących . M etoda ta  polega na 
w s trz y k iw a n iu  w p ro st do jam y  c ia ła  zw yk łe j ja d a ln e j 
oliw y sy n te ty czn e j. M yszy po n ap ro m ien io w an iu  o trzy ­
m ały  ta k i z a s trzy k  o liw y w  ilości około jed n e j trz e ­
c iej w ag i c ia ła . O kazało  się, że po  słabszych  daw kach  
p ro m ien i R en tg en a , po  k tó ry ch  m yszy nie leczone zgi­
n ę ły  w  55°/o, z m yszy  leczonych  za s trzy k iem  oliw y — 
zginęło  ty lk o  10%. P rz y  in ten sy w n ie jszy m  n ap ro m ie ­
n iow an iu , k tó re  spow odow ało  śm ierć  w szystk ich  nie 
leczonych m yszy, w  g ru p ie  m yszy, k tó re  o trzy m ały  za ­
s trzy k  oliw y, p rzeży ło  7"/ o. N a jsk u teczn ie jsze  okazały  
się za s trzy k i z o liw y z o liw ek, w  k tó re j w zm ożono za ­
w arto ść  s te a ry n ia n u .

J e s t  nad z ie ja , że rów noczesne  zasto sow an ie  te j m e ­
tody  w raz  z innym i sposobam i leczen ia  m oże s tać  się 
r a tu n k ie m  d la  o fia r  cho roby  p op rom ienne j.

I. V.

Ślizgawka na płytkich stawach — korzystna dla ryb.
Ś lizgaw ka na p ły tk ich  s ta w a c h  ch ro n i ry b y  p rzed  
uduszen iem . N a s taw ie  bow iem , n a  k tó ry m  urządzono  
ślizgaw kę, na leży  s ta le  u su w ać  w a rs tw ę  śn iegu , k tó ra  
p o k ry w a jąc  lód n ie  dopuszcza św ia tła  w  g łąb  w ody. 
Je ś li się  ten  śn ieg  usun ie , to  św ia tło  p rzen ik a  poprzez 
lód i ro ś lin y  w  staw ie  d a le j a sy m ilu ją , a w ięc p o b ie ­
ra ją  d w u tle n e k  w ęg la  i w y d a la ją  tlen , k tó ry  służy  r y ­
bom  do oddychan ia .

I. V.

Rozwój gospodarczy Ameryki Południowej. P lanow e 
zagospodarow an ie  k o n ty n e n tu  p o łu d n io w o am ery k ań ­
sk iego w z ra s ta  szybko. N ow e m a p y  uw zg lędn ić  m uszą 
np. ro zw ija jące  się  in ten sy w n ie  w  o s ta tn ich  dosłow nie 
la ta ch  c h ilijsk ie  zag łęb ie  n a fto w e  na sam e j Z iem i 
O gn iste j (Isla  G ra n d ę  de  T ie rra  de l Fuego), n a  p o łu ­
dn ie  od w schodn iego  w ejśc ia  do C ieśn iny  M agellana . 
J e s t to  z a razem  n a jb a rd z ie j po łudn iow e ze złóż A m e­
ry k i P o łu d n io w e j i — jak  d o tąd  p rz y n a jm n ie j — całe j 
Z iem i. L eży  w  odleg łości za ledw ie  1160 k m  od A n ta rk ­
tydy. Z łoże o d k ry to  w  1945 r. Jego  o tw o ry  w iertn icze

d a ją  obecnie około 330 000 1 ropy  dziennie. O środk iem  
w ydobycia  je s t m iejscow ość S om brero . Na p o łudn ie  
od n ie j leżą  dalsze cen tra , ta k ie  ja k : C ullen  i  C hillan . 
P rzy  sposobności w a rto  zaznaczyć, że na  p o łudn ie  od 
pó l n a fto w y ch  Z iem i O gn iste j, n a  m a łe j w ysepce Is la  
N avarino , leży  nie ty lk o  n a jb a rd z ie j po łudn iow e m ia ­
sto  C hile  a le  i ca łe j Z iem i — baza w o jen n e j m a ry ­
n a rk i ch ilijsk ie j, P u e rto  W illiam s, o sada o 300 m iesz­
kańcach .

W B razy lii, od je j now ej, u ltranow oczesne j, u ru ­
chom ionej o fic ja ln ie  w  k w ie tn iu  1960 sto licy  fe d e ra l­
n e j —  B ra s ilia  — położonej p ra w ie  1000 k m  w  głąb  
lądu , na  pó łnocny  zachód od R io de Jan e iro , a  p rze ­
w id z ian e j na  500 000 m ieszkańców  — ciągnie się w ie lka  
now a szosa, b u dow ana  poprzez  puszcze w schodniego 
dorzecza A m azonki (g łów nie w zd łuż  rzek i T ocan tins) 
aż do p o r tu  B elem  u po łudn iow ego  u jśc ia  A m azonk i 
do A tlan ty k u .

N a północ od tego  u jśc ia  w y budow ano  w osta tn ich  
la ta c h  lin ię  ko le jow ą, k tó ra  łączy  gó rn iczy  ośrodek 
bogatego  złoża ru d y  m anganow ej, now e m iasto  S e rra  
do N avio, z nad am azo ń sk im  p o rtem  P o rto  S a n ta n a  
(na północ od u jściow ej w yspy  am azońsk ie j M arajo).

W B razy lii też z n a jd u je  się w  budow ie na jw ięk sza  
h y d ros iłow n ia  k o n ty n en tu , zapora F u rn a s  na  rzece  Rio 
G randę , n a  pó łnocny  zachód od R io de Jan e iro . Jedno  
z n a jw iększych  sz tucznych  jez io r Z iem i, sp ię trzone  
ta m ą  El Chocón, p o w sta je  rów n ież  na  pó łnocnym  za­
chodzie a rg en ty ń sk ie j P a tag o n ii, na rzece L im ay.

E. S.

Nowa metoda wyosabniania i hodowli komórek wyż­
szych roślin. B ad an ia  p rzeprow adzono  n a  hodow lach  
tk a n k i zask lep k i (kallozy) N ico tiana  ta b a cu m  L. var. 
S am su n  i P haseolus vu lgaris  L. var. E early  G olden  
C luster. W y p rep aro w an e  tk a n k i um ieszczono w  ko l­
bach  E rlen m ey era  na  pożyw ce W h ite ’a, do k tó re j do ­
dano 7"/o m leka  z o rzecha kokosow ego i 0,5 części na 
m ilion  k w asu  2 ,4-dw uchlorofenoksyoctow ego . Po 
w strz ą sa n iu  i p rzesączen iu  przez gazę w  w aru n k ach  
ja łow ych  m ożna w  p rzesączu  stw ie rd z ić  obecność 
około 90"/n po jedynczych  kom órek . U zyskaną  zaw ie­
sinę m iesza  się z pożyw ką W h ite ’a i ag a rem  z do­
d a tk iem  m leka  z o rzecha  kokosow ego i k w asu  2,4- 
dw uch lo ro fenoksyoctow ego  i n anosi się ezą na  p ły tk i 
P e tr ieg o  do hodow li b ak te r ii . P ły tk i uszczeln ia  się 
za pom ocą ta śm  gum ow ych celem  zabezp ieczen ia  po ­
żyw ek p rzed  w ysuszen iem  i zakażen iem  i p rzech o w u je  
w  rozproszonym  św ietle , u trzy m u jąc  s ta łą  te m p e ra ­
tu r ę  22° C. O ile w a rs tw a  a g a ru  n ie  p rzek racza  1 m m  
g rubości, m ożna w  m ały m  p o w iększen iu  ( 1 0 0  X) w y ­
kazać, że b ad an e  kom órk i są  żyw e i w y k azu ją  ru ch y  
p ro top lazm y . P ie rw sze  podziały  kom órkow e w y s tęp u ją  
w  ciągu  2 — 4  dn i od chw ili rozpoczęcia hodow li. 
S tw ierdzono , że w  c iągu  4 tygodn i 20<l/« pojedynczych  
kom órek  u tw orzy ło  zaw iązk i now ych  tk an ek . O p isana  
pow yżej te ch n ik a  posiada  liczne z a le ty  i je s t p rostsza  
w  p o ró w n an iu  z innym i m etodam i hodow li w yosobnio­
nych kom órek.

W. J. P.

KSI ĄŻKI  N A D E S Ł A N E

Józef M o t y k a :  PO R O ST Y . P ań stw o w e  W ydaw n ic­
tw o N aukow e, W arszaw a  1960, tom  V, część I, s tr. 274, 
cen a  56 zł.

N ak ład em  In s ty tu tu  B o tan ik i P A N  z całości opiso­
w ego dzie ła  „F lo ra  P o lsk a ” u k aza ła  się p ie rw sza  część 
p ią teg o  tom u, p ra c a  p ro f. J. M otyk i o po ro s tach . Na 
całość teg o  zag ad n ien ia  będzie się sk ład ać  siedem  to ­
m ów . Poszczególne tom y, w zg lęd n ie  ich części, w ycho ­
dzić b ęd ą  n ie  w  sy s tem aty czn y m  porządku , lecz 
w  m ia rę  ich op racow an ia .

Km.

P. J. S z m i d t :  A N A B IO ZA . P ań stw o w e  W ydaw ­
n ic tw o  N aukow e, W arszaw a 1960, s tr . 346, cena 58 zł.

A nab ioza , będąca jeszcze nie ta k  daw no zag ad n ie ­
n iem  ściśle teo re tycznym , w  obecnych  czasach  o sią ­
gnęła  p rak ty czn e  znaczen ie  zarów no  w  p rzem yśle  i go ­
sp o d a rs tw ie  ro lnym , jak  i w  m edycyn ie , a  p rzede  
w szystk im  w  ch iru rg ii, s to su jące j m etodę  anab iozy  za 
pom ocą och ładzan ia  p rzy  bard zo  tru d n y c h  operac jach . 
D la tego  też  zgłęb ien ie  w iadom ości o anab ioz ie  jes t na 
czasie. K siążka  P . S zm id ta  zaznajom i czy te ln ik a  
z obecnym  s tan em  tego  zag ad n ien ia  i u ła tw i szukan ie  
dalszych  dróg jego zg łęb ien ia .

Km.
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PRZEGLĄD CZASOPISM

K osm os — S e ria  A. B iologia. Z eszy ty  R oczn ika  IX  
za d ru g ie  pó łrocze  1960, red ag o w an e  p rzez  pro f. 
W. M i c h a  j ł o w a ,  z a w ie ra ją  a r ty k u ły  (zeszyt 4): 
M. G r o m a d z k i e j  Jan  P riiffe r , D.  T r o s z i n a  L e ­
n in o w sk a  epoka  p o stęp u  n a ukow ego , P.  S z a f r a ń ­
s k i e g o  B io ch em iczn e  p o d s ta w y  r e s y n te zy  w iru só w , 
K.  S w i e ż y ń s k i e g o  P roces p a ra se k su a ln y  u  g r z y ­
bów , I. M i k u l s k i e j  i J.  M i k u l s k i e g o  Fale  
u ltra k ró tk ie  ja k o  p rzy c zy n a  za b u rzeń  p o d zia łó w  k o ­
m órkow ych ;  (zesz.. 5) T. M a r c h l e w s k i e g o  Z ag a d ­
n ien ie  a sy m ila c ji fen o ko p ii, St .  Ż a r n e c k i e g o  Z n a ­
czen ie  doboru  n a tu ra ln eg o  w  za ryb ia n iu  w ód  śró d lą ­
d o w ych  ry b a m i ło so sio w a tym i, J.  K o r o l k i  L u d w ik  
K r z y w ic k i a obchody roczn ic  d a rw in o w sk ic h  w  P olsce, 
Z.  P u c k a  700 ty tu łó w  n o w ych  cza so p ism  rocznie; 
(zesz. 6 ) K . B 1 a  i m  a  S tu d ia  na d  fiz jo lo g ią  tr ig o n e lin y , 
W. G r ę b e c k i e j  P ierw sza  in fo rm a c ja  o teo r ii D ar­
w in a  w  prasie  K ró le s tw a  P olskiego.

W  k ażd y m  z zeszy tów  z n a jd u ją  się D y sk u s ja  i K r y ­
ty k a , R ecen zje , K ro n ik a  n a u ko w a , P race in s ty tu tó w  
i za k ła d ó w  n a u k o w y c h , Z ebran ia , z ja zd y  i k o n fe re n c je  
n a u k o w e ,  o raz  M iscellanea .

Z. M.

K osm os — S e ria  B . P rz y ro d a  n ieożyw iona . R ocz­
n ik  V (za rok  1959) K osm osu  S e ria  B, red ag o w an eg o  
p rzez  p ro f. L. I n f e l d a  z aw ie ra  n a s tę p u ją c e  a r ty ­
k u ły : W  zesz. 1: S ta n is ła w  L oria  (L. I n f e l d ) ,  K itz -  
b u h el i  W ied eń  —  d ek la ra c ja  w ied eń ska  tr ze c ie j P ug -  
w ash  K o n fe re n c ji u czo n ych  z  d z ie d z in y  f i z y k i  ją d ro ­
w e j  (L. I  n  f e  1 d), W k ła d  badań  p ro m ien io w a n ia  k o s ­
m icznego  do w ie d zy  o c zą s tka ch  e le m e n ta rn y c h  (C. F. 
P  o w  e 11), P ro m ien io w a n ie  c zą s tk i p o ru sza ją ce j się 
z  p ręd ko śc ią  w ię k szą  n iż  p ręd ko ść  św ia tła  (I. E. 
T a m  m), K o n tro lo w a n e  rea kc je  te rm o ją d ro w e  na  
11 K o n fe re n c ji a to m o w e j w  G enew ie  (R. Ż e l a z n y  
i C.  D ą b r o w s k i ) ,  U ran na I I  K o n fe re n c ji a to m o w ej 
w  G en ew ie  (T. A d a m s k i ) ,  S ta r y  p r z y c zy n e k  do n o ­
w e j d y s k u s ji  n a  te m a t procesu  b ielicow ego  (Z. P r u -  
s i n k i e w i c z ) ,  O su w iska  p o d m o rsk ie  (J. M  ii 11 e r).

Zesz. 2: U kła d  o kreso w y  p ie rw ia s tk ó w  ch em ic zn ych  
i jego  tw ó rca  —  W 125 roczn icę  u rodz in  M en d ele jew a 
i 90 roczn icę  ogłoszen ia  u k ła d u  okresow ego  p ie rw ia s t­
k ów  (J. H  u r w i e ) ,  M a te m a ty k a  w czo ra j i  d ziś  (H. 
S t e i n h a u s ) ,  R a k ie ty  k s ię ży c o w e  (O.  W  o ł c z e k),  
C hem ia  a n a lity c zn a  w  p ro b lem a tyce  energ ii ją d ro w e j 
(J.  M i n c  z e  w  s k i) ,  F izy k a  rea k to ro w a  na k o n fe r e n ­
c ji g e n e w sk ie j 1958 (C. D ą b r o w s k i  i R.  Ż e l a z n y ) ,  
W spółpraca  p o ls k o -w ie tn a m sk a  w  badan iach  g e o fi­
z y c z n y c h  (R.  T  e i s s e y  r  e), K a n io n y  p o d m o rsk ie  (B. 
P u ł a w s k i ) .

Zesz. 3: H e n ry k  J ę d rze jo w sk i  (I. S t r  o ń  s k  i), W ie l­
k ie  p ę k i p ro m ien io w a n ia  ko sm iczn eg o  i ich  zw ią ze k  
z  ba d a n iem  zd erzeń  c zą s tek  w y s o k ie j  en erg ii (J. B  a - 
b  e c k  i), P o rzą d ko w a n ie  p rzed m io tó w  (J . P e r k a  1), 
Z a sto so w a n ie  s ta ty s ty k i  m a te m a ty c zn e j w  c h e m ii  (D. 
B i e l e c k a ) ,  C h em isorpc ja  i ka ta liza  na  p ó łp rzew o d ­
n ik a c h  (A.  B i e l a ń s k i ) ,  Z m a rszc zk i i p ręg i ja ko  
w s k a ź n ik  śro d o w iska  se d y m e n ta c ji  (P.  R  o n  i e w  i c z), 
U w agi na  te m a t a r ty k u łu  J a n in y  S z te jn  „ H istoria  m i-  
kro p a leon to log ii p o ls k ie j” (F. B i e d  a).

Zesz. 4: P rzem ó w ien ie  w yg ło szone  na  o tw a rc iu  S y m ­
p o z ju m  Ś w ia to w e j F ederac ji P ra co w n ikó w  N a u k i 
w W a rsza w ie  (J. D. B e r n a l ) ,  R ola  energ ii ją d ro w e j 
w  ocenie  za sobów  k ra jó w  słabo ro zw in ię ty c h  (A. A  n -  
g e l o p o u l o s ) ,  C h ro m a to g ra fia  jo n ito w a  w  rad ioche-  
m ii i fiz y c e  ją d ro w e j  (I. S t r o ń s k i ) ,  M etoda  m o r fo ­
lo g ic zn a  w  n a u k a c h  p rzyro d n iczych  (K.  R u d n i c k i ) ,  
R ola  m e to d  g eo ch em iczn ych  w  p o szu k iw a n ia ch  n a fto ­
w ych  (J. J. G ł o g o c z o w  s k  i).

W  d z ia le  K ro n ik a  N a u ko w a  zam ieszczane są  s p r a ­
w o zd an ia  z n au k o w y ch  z jazdów  i k o n fe re n c ji k ra jo ­
w ych  i zag ran iczn y ch , w  dziale  R ecen zje  o m aw ian e  są 
p o lsk ie  i obce k siążk i i czasopism a.

K . M.

OCHRONA PRZYRODY
M iesięczn ik  Przyroda Polska, o rg an  L igi O chrony  

P rz y ro d y , p ośw ięc ił n r  9 (Rok IV , 1960) zagadn ien iom  
o ch ro n y  p rzy ro d y  i je j zasobów  w  w o jew ództw ie  k r a ­
kow sk im . N u m e r te n  z aw ie ra  a r ty k u ły  S. G u t a  P arki 
N arodow e w  w o je w ó d z tw ie  k ra k o w sk im  i  ich  zn a cze ­
n ie  d la  n a u k i, tu r y s ty k i  i zd row ia , W.  G o e t l a  P ro­
b lem y  o chrony  zasobów  p rzy ro d y  w  w oj. k ra k o w sk im ,  
St .  Ż a r n e c k i e g o  O chrona  ryb  w  w oj. k ra k o w sk im ,  
J.  J.  N o w a k a  Ż y w o tn e  p ro b lem y  W o jew ó d zk ieg o  
O d d zia łu  L ig i O chrony  P rzy ro d y  w  K ra ko w ie , 
E.  R u d z k i e j  Z ie le ń  K ra ko w a , B.  F e r e n s a  P u ­
szcza  N iepołom ic)ca, A.  G u t o w e j  M łodzież k ra k o w ­
ska  ch ro n i p rzyro d ę , E.  R u d z k i e j  W  In s ty tu c ie  
O ch ro n y  P rzy ro d y  P A N .

Z o k az ji K o n g resu  M iędzynarodow ej O chrony  P rz y ­
ro d y  i je j zasobów , k tó ry  odby ł się w  czerw cu  1960 r . 
Przegląd Geologiczny pośw ięcił znaczną  część n r  5 (8 6 ) 
z ag ad n ien io m  o ch rony  p rzy ro d y  n ieożyw ione j. W śród  
zam ieszczonych  a r ty k u łó w  n a  uw ag ę  zas łu g u ją : S t. 
M a ł k o w s k i e g o  O ochronie za b y tk ó w  p rzyro d y  
n ie o ży w io n e j i  je j  zasobów , S.  K r u k o w s k i e g o  
S p ra w a  K rze m io n e k  Ł yso g ó rsk ich , R.  G r a d z i ń -  
s k  i e g o Z a b y tk i  p rzy ro d y  n ieo żyw io n e j W y ż y n y  K ra ­
k o w s k ie j  w  oko licach  K ra ko w a , T.  G u n i  i Z.  Ś l i w y  
W a żn ie jsze  z a b y tk i  p rzy ro d y  n ieo żyw io n e j na  D olnym  
Ś lą sku , Z.  W ó j c i k a  N iek tó re  ru ch o m e za b y tk i  p rzy ­
ro d y  n ie o ż y w io n e j w  P olsce  i K ilk a  a k tu a ln y c h  pro ­
b lem ó w  o ch ro n y  ja sk iń ,  D.  C z e r n i c k i e j - C h o d -  
k o w s k i e  j O re je s tra c ji oraz in s p e k c ji g ła zów  z a b y t­
k o w y c h , H.  M a j c h e r t - W ó j c i k  W spraw ie  ochro­
n y  s k a r p y  w iś la n e j na  B ie lanach  w  W arszaw ie , K.  K o ­
w a l s k i e g o  Z n a le z isk a  c zw a rto rzęd o w ych  ssaków  
w  P olsce, A . R a d w a ń s k i e g o  i P.  R o n i e  w i ­
e ż a  O  s tru k tu r a c h  ko pa lnego  dna  m o rsk ieg o  w  W iel­
k ie j W iśn ió w ce  pod  K ie lca m i, A . R a d w a ń s k i e g o  
O su w isk o w e  to czeńce  zw ija n e  z So b ko w a , J. G ł a z k a  
W  sp ra w ie  g leb  s tru k tu r a ln y c h  na  K rzy żn em .

W  a r ty k u le  M . M o r o z - K o p c z y ń s k i e j  i  S.  
K o z ł o w s k i e g o  P o szu k iw a n ia  geologiczne su ro w ­
ców  sk a ln y c h  n a  R o zto czu  au to rz y  o m aw ia ją  z a tw ie r­
dzone i p ro je k to w a n e  reze rw a ty .

K. M.

S P R A W O Z D A N I A

Sprawozdanie Oddziału Toruńskiego Polskiego Towarzystwa Przyrodników 
za rok 1960

1. S p ra w y  p e rso n a ln e :
S ta n  cz łonków  n a  dzień  31 g ru d n ia  1959 r. — 150. 

Z m arło  —  2. S k re ś lo n o  n a  sk u te k  n ie o p ła c a n ia  s k ła ­
d ek  —  15. W yp isa ło  się n a  w ła sn e  żąd an ie  —  4. W p i­
sa ło  się  now ych  członków  — 19. S ta n  na dz ień  31 g ru ­
dn ia  1960 r. — 148 członków .

2. S p ra w y  a d m in is tra c y jn o -o rg a n iz a c y jn e :
Z arząd  zo rg an izo w ał d n ia  29 m a rc a  1960 r. W alne 

Z e b ra n ie  S p raw o zd aw cze  cz łonków  O ddziału .
N a z e b ran iach  Z a rz ą d u  o m aw iano  a k tu a ln e  sp ra w y  

O ddzia łu . O gółem  odby ły  się 4 zeb ran ia  Z arządu .
D o O d d z ia łu  w p ły n ę ło  od dn ia  1 s tyczn ia  1960 r. —
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51 pism . O ddzia ł w y sła ł w  ty m  o k res ie  45 p ism  nie 
licząc zaw iadom ień  o zeb ran iach  i upom nień  w  s p ra ­
w ie op łacan ia  sk ład ek  cz łonkow skich .
3. Z e b ra n ia  re fe ra to w e :

W o k res ie  sp raw o zd aw czy m  zorgan izow ano  11 ze­
b ra ń  d la  członków  i z a in te re so w a n e j publiczności, na 
k tó ry ch  w ygłoszono n a s tę p u ją c e  odczyty:
9. I. —  doc. d r  S. S i e d l e c k i ,  P o lsk a  W ypraw a 

M iędzynarodow ego  R o k u  G eofizycznego n a  S p itz ­
b e rg en  (zeb ran ie  w sp ó ln e  z P . T. G eograficznym ), 

19. I. — p ro f. d r  A. S w i n a r s k i ,  Z zagadn ień  ży ­
w ien ia  ro ś lin  i zw ierzą t,

16. I. — pro f. d r  S. B i  a ł o b o k ,  W rażen ia  z podróży 
b o tan iczn e j do C hin,

I. II I . —  m g r S. G ą s k a ,  K siężyc w św ie tle  n a jn o w ­
szych badań ,

29. II I . — pro f. d r  H. S z a r s k i ,  P łazy  i gady  A m e­
ry k i P ó łn o cn e j (zeb ran ie  zo rgan izow ane  w spóln ie  
z P o lsk im  Tow . Zoologicznym ),

62. IV. — d r  A n n a  K o r n a s i o w a ,  F o rm acje  ro ­
ś linne  A m ery k i P ó łnocnej,

17. V. —  doc. d r  I. M i k u l s k a ,  S ieć p a jęcza  jako  
te s t b io log iczny  i m ożliw ość zasto sow an ia  w  p sy ­
c h ia tr i i (zeb ran ie  zo rgan izow ano  w spó ln ie  z P o lsk im  
Tow. Zoologicznym ),

I I .  X. —  p ro f. d r  J. Z a b ł o c k i ,  W ystaw a daw nego 
p iśm ien n ic tw a  b o tan icznego  ziem  pó łnocnej Polski,

13. X I. — doc. d r  M. G r o m a d z k a ,  N ow a gałąź 
ekologii — rad io lo g ia  (zeb ran ie  zorgan izow ano  
w spó ln ie  z P o lsk im  Tow. Z oologicznym ),

15. X I. — p ro f. d r  A. U 1 i ń  s k  a, C ząsteczk i o lbrzym y,
15. X II. —  p ro f. d r  M i ę t k o w s k i ,  P ro b lem y  i m e­

to d y k a  bad aw cza  zak ład ó w  fiz jo log icznych  S zw a j­
c a r i i  i N iem iec (zeb ran ie  zo rgan izow ane w spóln ie  
z P o lsk im  Tow . F izjo logicznym ).

4. In n e  fo rm y  p ra c y  O ddzia łu :
W  ra m a c h  obchodu  T y siąc lec ia  P a ń s tw a  P olsk iego  

O ddzia ł zo rgan izow ał w ycieczkę  d la  p raco w n ik ó w  n a u ­
kow ych, s tu d en tó w , n au czy c ie li i d la  z a in te re so w a­
nych  osób do B isk u p in a , S trze lca  i K ruszw icy . C elem  
w ycieczk i by ło  zw iedzen ie  w y k o p a lisk  w  B iskup in ie  
o raz  zw iedzan ie  zab y tk ó w  w  pow yższych m iejscow oś­
ciach . W ycieczka odby ła  się  d n ia  5 czerw ca 1960 r.

W ra m a c h  a k c ji p o p u la ry z a c ji w iedzy  p rzy ro d n icze j 
k o n ty n u o w an o  zap o czą tk o w an ą  d n ia  18. III . 1959 r. 
ak c ję  p o p u la ry z a c ji n a u k i D arw in a . O gółem  w ygło ­
szono w  I pó łroczu  1960 r. 7 odczytów  na te re n ie  szkół 
w o jew ództw a bydgoskiego.

C złonkow ie O d dzia łu  w y g łasza li rów n ież  odczyty 
zw iązane z z ag ad n ien iam i och rony  p rzy ro d y . O gółem  
w ygłoszono 1 0  odczytów  d la  m łodzieży  szko lnej i n a u ­
czycieli o raz  1  odczy t d la  u czes tn ik ó w  k u rs u  ta te rn ic ­
k iego (na te m a t o ch rony  p rzy ro d y  ta trz ań sk ie j) .

Sprawozdanie z działalności Oddziału Byd­
goskiego Towarzystwa Przyrodników im. 

Kopernika za lata 1959 i 1960

N a w a ln y m  z e b ra n iu  O d dzia łu  w  d n iu  5. II. 1959 r. 
p rzew odn iczący  za rząd u  O d d z ia łu  doc. A. K  u ż d o-, 
w i c  z złożył sp raw o zd an ie  z d z ia ła ln o śc i u stępu jącego  
Z arządu . W sp raw o zd an iu  sw oim  przew odniczący  
zw rócił uw agę  n a  co raz  w iększe  tru d n o śc i jak ie  za­
ry so w u ją  się w  p ra c y  O ddzia łu . Od chw ili podw yż­
szenia sk ład ek  cz łonkow sk ich  T o w arzy stw a  oraz 
w strzy m an ia  d o tac ji fin an so w y ch  z za rząd u  g łów ­
nego d la  O ddziału , za in te re so w an ie  T ow arzystw em  
co raz  b a rd z ie j m ale je . K ażdego  ro k u  część członków  
O ddzia łu  w y p isu je  się n a  w ła sn e  życzenie a lb o  sk re ­
śla  się ich  z lis ty  członków  z pow odu n ieop łacen ia  
sk ładek . Ł ączn ie  za o k res  sp raw ozdaw czy  1958— 1959 
sk reślono  11 członków  i liczba  ich na  dzień 1. I. 1959 
w ynosiła  79 osób.

W sk ład  now o w y b ran eg o  za rz ą d u  w eszli: d r  R y ­
sza rd  S c h  i 11 a  k  —  przew odniczący , doc. A lfons 
K u ż d o w i c z  — v -p rzew o d n iczący , m g r Jan in a  
Z d e b s k a  — v -p rzew o d n iczący , d r  Z dzisław  S z o ­
t a  — sek re ta rz , d r  P io t r  P o c z o p k o  — sk arb n ik ,

m g r H elena  P s z c z ó ł k o w s k a  — b ib lio tekarz , d r  
M aria  W o  j c i e c h o w i c z  — członek zarząd u , m g r 
K ry sty n a  P a w e l s k a  —  członek zarządu .

Do K om isji R ew izy jne j w eszli: m g r F ran c iszek  W  e- 
s o ł o w s k i ,  m g r Z b ign iew  K w i a t o ń  i inż. K ac ­
p e r  S t r z a ł k o w s k i .

N ow em u Z arządow i O ddzia łu  W alne Z eb ran ie  za­
leciło  co n a s tęp u je :
1. W spólnie z innym i T ow arzy stw am i P rzy rodn iczym i 

p racu jący m i na te re n ie  B ydgoszczy zo rgan izow an ie 
se s ji n au k o w ej i u rząd zen ia  w y staw y  w  zw iązku  
z uroczystośc iam i pośw ięconym i 150 roczn icy  u ro ­
dzin K aro la  D a r w i n a  i se tn e j roczn icy  I w y d a ­
nia dzieła: O p o w sta n iu  g a tu n kó w .

2. W p o rozum ien iu  z za rząd am i tow arzy s tw : B o ta ­
nicznym , H ydro log icznym  i in n y m i d z ia ła jący m i na  
te re n ie  N aukow ych  In s ty tu tó w  R olniczych w  B yd­
goszczy, rozpa trzono  m ożliw ości o rgan izow an ia  
w spó lnych  zeb rań  w  jednym  te rm in ie , ce lem  zw ięk ­
szenia frek w en c ji i za in te re so w an ia  te m a ty k ą  to ­
w arzystw .

3. S k o n tak to w an ie  się z R ozgłośnią B ydgoską „P o l­
skiego R ad ia” celem  w ygłoszen ia  przez  ra d io  k ilk u  
p re lek c ji o życiu i dz ia ła lności p rzy rodn iczych  to ­
w arzy stw  n aukow ych  na  te re n ie  Bydgoszczy.

4. C elem  zw iększen ia  za in te reso w an ia  szerszego ogółu 
księgozb io rem  T o w arzystw a , w a ln e  zeb ran ie  p o le ­
ciło zarządow i p rzek azan ie  b ib lio tek i O ddzia łu  pod 
opiekę C e n tra ln e j B ib lio tek i R o ln iczej — O ddział 
w  Bydgoszczy.

5. P rzed s taw ian ie  zarząd o w i g łów nem u  p ropozycji 
o rgan izow an ia  w ycieczek za g ran icę . W ycieczki t a ­
k ie  po po ro zu m ien iu  się z po k rew n y m i zag ran icz ­
nym i tow arzy s tw am i p rzy rodn iczym i, m ogłyby 
m ieć c h a ra k te r  w ym iany . N ależałoby  może w  tym  
celu  porozum ieć się  X ta k im i to w arzy stw am i, jak  
P T T K  i innym i, k tó re  podobne w ycieczki o rg a n i­
zują.
W c iąg u  ro k u  1959 odby ły  się n as tęp u jące  zeb ran ia  

ogólne:
23. II. 1959 — m g r A. Z i o ł e c k i :  R ok p ra c y  w  In ­

s ty tu c ie  Z oo techn icznym  w  S h in fie ld  w  A nglii.
2. IV. 1959 —  d r  J. N a r ę b s k i :  O toksykolog ii 

a lk o h o lu  ety low ego.
8 . V. 1959 — m g r S. R o g i ń s k i :  O cybernetyce .
1. X. 1959 — p ro f. d r  A. B y c z k o w s k i :  W raże ­

nia z p o b y tu  w B u łgarii.
28. X. 1959 — m g r Z. M a k o w s k i :  D arw in izm  jak o  

teo ria  doboru  n a tu ra ln e g o  w  biologii.
26. X I. 1959 — doc. d r  E. H o h e n d o r f :  K lim a ­

tyczne i m ik ro k lim a ty czn e  p ra c e  badaw cze  d la  po trzeb  
m elio rac ji łąk a rsk ich .

W  ro k u  1959 O ddział zapoczątkow ał d ru g ą  se r ię  po ­
siedzeń naukow ych  obe jm u jący ch  cy k l odczytów , na 
k tó rych  k ie ro w n icy  oddziałów  in s ty tu tó w  roln iczych  
d z ia ła jących  na  te ren ie  B ydgoszczy, w zględnie  p rz e d ­
staw ic ie le  p laców ek, re fe ro w a li p ra c e  poszczególnych 
zak ładów . C elem  ty ch  zeb rań  by ło  um ożliw ien ie  sze r­
szej w y m ian y  m yśli i osiągnięć badaw czych  m iędzy 
poszczególnym i bydgosk im i p laców kam i naukow ym i.

23. IV. 1959 — m g r T. B r a n d y k  (In s ty tu t M elio­
ra c ji i U ży tków  Z ielonych): N aw ad n ian ie  łąk  to r fo ­
w ych z d oda tk iem  ścieków  m iejsk ich .

27. V. 1959 —  d r -P.  P o c z o p k o :  K ie ru n k i p rac  
In s ty tu tu  F izjo logii i Ż yw ien ia  Z w ierzą t PA N  w  B y d ­
goszczy.

23. VI. 1959 — m gr A. M i c h a l s k i :  K ie ru n k i p rac  
B ydgoskiego In s ty tu tu  O chrony  R oślin .

30. IX . 1959 — prof. d r A. B y c z k o w s k i :  P race  
D ziału  N aw ożenia  IU N G  w  B ydgoszczy.

28. X. 1959 — m gr M. D o m e r a c k a :  P race  i za ­
dan ia  C e n tra ln e j B ib lio tek i R o ln iczej — O ddział 
w  Bydgoszczy.

30. X. 1959 — prof. d r  E. D o m a ń s k i  i p ro f. d r  
Ł. J a ś k o w s k i :  B ieżące p race  Z ak ład u  H ig ieny
Z w ierzą t i Z ak ład u  In sem in ac ji P aństw ow ego  In s ty ­
tu tu  W e te ry n a ry jn eg o  w  Bydgoszczy.

18: X II. 1959 — prof. d r S t. R o s n o w s k i :  P race  
Z ak ład u  B u ra k a  i In nych  R oślin  K orzen iow ych  IH A R  
w Bydgoszczy.

O ddział w spó łp racow ał rów n ież  z W ojew ódzkim  
O środkiem  D o ksz ta łcan ia  K ad r O św iatow ych  o rg a n i­
zu jąc  n a s tęp u jące  o dczy ty  d la  nauczycieli biologii:

i s *
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27. II. 1959 —  doc. d r  J. M i k u l s k a :  Jo n izu jące  
p ro m ien io w an ie  atom ów  i ich  znaczen ie  d la  o rgan izm u  
w  św ie tle  w spó łczesne j g en e ty k i.

11. X I. 1959 — d r  O. S t r a w i ń s k i :  Z życia p ta ­
ków .

12. X II. 1959 — m g r R. B h o r : Ż ycie  i tw órczość  
K . D arw in a .

W  ra m a c h  R o k u  D arw in o w sk ieg o  w sp ó ln ie  z B y d ­
gosk im  O d d zia łem  P o lsk iego  T o w arzy stw a  B o tan icz ­
nego, zo rgan izow ano  u ro czy ste  posiedzen ie , na  k tó ry m  
re f e r a t  p t. K a ro l D arw in  w yg ło sił p ro f . d r  H . S z a  r -  
s k  i z U M K  w  T o ru n iu .

W  ty m  u ro czy sty m  posiedzen iu , oprócz członków  
o b u  to w arzy s tw , liczny  u d z ia ł w zię li .p raco w n icy  I n ­
s ty tu tó w  R oln iczych , n au czy c ie le  b io logii o raz  p rz e d ­
staw ic ie le  k la s  licea ln y ch  z B ydgoszczy (p rzesz ło  200 
osób).

Poza  tym , n au czy c ie le  b io log ii — członkow ie  n a ­
szego T o w arzy stw a , w y g ło sili w  k la s a c h  licea ln y ch  
p o g a d a n k i o K a ro lu  D a rw in ie  i jego  n au ce .

W  ro k u  1959 O ddzia ł T o w arzy stw a  zo rgan izow ał 
dw ie  w ycieczk i:

21. VI. 1959 do re z e rw a tu  cisow ego  — W ierzch las 
(w spó ln ie  z T o w arzy stw em  B o tan icznym ),

8 . X I. 1959 —  do C u k ro w n i o raz  Z ak ład ó w  P rz e ro b u  
M elasy  w  C hełm ży.

Z pow odu w y jazd u  na  roczne s tu d ia  d r  Z. Szoty, 
d r  P . Poczopk i do U SA  i m g r K. P aw elsk ieg o  do A n ­
g lii o raz  zm ian y  m ie jsca  p ra c y  d r  M. W ojciechow icz 
i m g r H. P szczó łkow sk ie j na  Z e b ra n iu  O gó lnym  cz łon ­
k ów  O d d z ia łu  w  d n iu  1. X . 1959 r. ag en d ę  se k re ta rz a  
p rz e ją ł  v -p rzew o d n iczący  O d d z ia łu  doc. A. K użdow icz, 
a  ag en d ę  sk a rb n ik a  p rz e ją ł d okoop tow any  m g r I. G u t-  
m ań sk i.

W  ro k u  1960 O ddzia ł zo rgan izow ał n a s tę p u ją c e  ze­
b ra n ia :

13. I. 1960 —  prof. d r  A. B y c z k o w s k i :  N ow e 
p o g ląd y  n a  zag o sp o d aro w an ie  g leb  lek k ich ,

11. II. 1960 —  m gr E. B e r b e ć :  C h in y  —  k ra j  i lu ­
dzie  (w rażen ia  z p o b y tu  w  C hinach),

28. IV. 1960 —  d r E. S t r a w i ń s k i :  P ta k i  osiedli 
lu d zk ich ,

2. VI. 1960 —  prof. d r  W a l a s :  R e z e rw a ty  p rz y ­
ro d y  w  w oj. bydgoskim ,

25. X . 1960 — d r  P . P o c z o p k o :  P raco w n ie  p rz y ­
ro d n icze  w  U SA,

16. X I. 1960 —  m g r S. R o g i ń s k i :  G opło  — s tu ­
d iu m  h is to ryczno -hyd ro log iczne .

O s ta tn i r e f e r a t  pośw ięcony  by ł se r ii re fe ra tó w  z w ią ­
zanych  z ty siąc lec iem  P a ń s tw a  Polsk iego . R ozpoczęte 
w  1959 r. zeb ran ia , n a  k tó ry ch  p rzed s taw io n o  w y n ik i 
p ra c  bydgosk ich  in s ty tu tó w  n au k o w y ch  b y ły  k o n ty ­
n u o w an e . Z te j  se r ii w ygłoszono  n a s tę p u ją c e  re fe ra ty :

19. II. 1960 — doc. d r  E. H o h e n d o r f  (In s ty tu t 
M e lio rac ji i U ży tk ó w  Z ielonych): N iedosy ty  w ilg o tn o ­
ści p o w ie trza  w  Polsce,

16. I I I .  1960 —  m g r A. Z  i o l e c k i  ( In s ty tu t F iz jo ­
log ii i Ż y w ien ia  Z w ie rzą t PA N ): R ozw ój m ik ro flo ry  
żw acza,

23. V. 1960 — d r  J. L a c h o w s k i  (Z ak ład  B u rak a  
i In n y ch  R oślin  K orzen iow ych  IH A R ): N aw ożen ie  m i­
n e ra ln e  b u ra k ó w  cu k ro w y ch  w  św ie tle  o s ta tn ich  do­
św iadczeń .

12. X . 1960 —  m g r L . O l s z e w s k a  (In s ty tu t M e­
lio ra c ji  i U ży tków  Z ielonych): B ad an ia  n a d  g łęboką 
u p ra w ą  to rfó w  w ęg lanow ych .

D la W O D K O  w ygłoszono n a s tę p u ją c e  re fe ra ty :

27. V. 1960 —  p ro f. J . W  a 1 a  ś: Z ag ad n ien ie  ochrony  
p rzy ro d y ,

12. X I. 1960 — m g r M. B a t a  l i  n : M asa  korzen iow a 
ro ś lin  u p raw n y ch .

W d n iu  12. V I. 1960 r. odby ła  się w ycieczka do n ie ­
k tó ry c h  re z e rw a tó w  p rz y ro d y  po łożonych  w  w oj. b y d ­
gosk im  (Ś lesin , T rzec iew n ica , S am ostrze ł, B n in  i Fo­
lusz).

W ycieczkę p ro w ad z iła  m g r M. C e y  n  o w  a, p ra c o w ­
n ic a  K a te d ry  S y s te m a ty k i i G eo g ra fii R oślin  U M K  
w  T o ru n iu .

W ro k u  1960 z pow odu  p rzen ies ien ia  dw óch  in s ty ­
tu tó w  n au k o w y ch  { In s ty tu t F iz jo log ii i Ż yw ien ia  
Z w ie rzą t P A N  do J a b ło n n y  k /W arszaw y  i In s ty tu tu  
O ch ro n y  R oślin  do P oznan ia ) O ddzia ł s tra c ił  pew n ą  
ilość cz łonków  p raco w n ik ó w  ty ch  in s ty tu tó w . S tan  
cz łonków  na  dzień  31. X II. 1960 w y n o sił 73 osoby.

I. G u t m a ń s k i
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Z A W I A D O M I E N I E

R edakcja posiada niżej wyszczególnione num ery czasopisma „W szechświat” do sprzedaży:

ro k  1945 n r  n r  3 po 1.20 za egzem plarz

„ 1946 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6  po  1.20 za egzem plarz  (kom pl.)

„ 1947 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6 , 7, 8 , 9, 10 po  1.20 za egzem plarz  (kom plet)

„ 1948 „ „  1, 2, 3, 4, 5, 6 , 7, 8 , 9, 10 po  1.20 za egzem plarz  (kom pl.)

„  1949 „ „ 5, 6 , 7, 8 , 9, 10 po  1.20 za egzem plarz

„ 1950 „ „ 6 , 10 po 1.20 za egzem plarz

„ 1951 „ „ 1, 2, 5, 6 , 7, 8 , 9, 10 po  1.20 za egzem plarz

„ 1952 „ „ 3— 6 , 7— 10 (łączne po 4 egz.) po 4.80 za egzem plarz

„ 1954 „ „ 9— 10 (łączony 2 egz.) po 8 .— za egzem plarz

„ 1955 „ „ 3, 4, 5, 6 , 7, 12 po 4.— za egzem plarz
„ „ 8 —9, 1 0 — 1 1  (łączone) po 8 .— za egzem plarz

„  1956 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6 , 7, 8 , 9, 10 po  4.— za egzem plarz  (kom pl.)
„ „ 1 1 — 1 2  (łączony) po 8 .— za egzem plarz

„ 1957 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6 , 7, 10, 11, 12 po  6 .— za egzem plarz
„ „ 8 —9 (łączony) p o  1 2 .— za egzem plarz  (kompl.)

„ 1958 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6 , 9, 10, 11, 12 po  6 .— za egzem plarz
„ „ 7— 8  (łączony) p o  1 2 .— za egzem plarz  (kom pl.)

„  1959 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6 , 9, 10, 11, 12 po  6 .— za egzem plarz
„ „ 7— 8  (łączony) po  1 2 .— za egzem plarz  (kom pl.)

„  1960 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6 , 7, 8 , 9, 10, 11, 12 po 6 .— za egzem plarz  (kom pl.)
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